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PRZEGLAD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Telegramy z Suakim do 
Londynu donoszą, że wpływ i 
potęga kalifa derwiszów w E- 
gipcie zostały kompletnie zni- 
szczone i że rozmaici emirowie 
iinni przewódzcy derwiszów, 
poprzednio ulegający kalifowi, 
obecnie otoczeni wiernymi 
zwolennikami, już więcej nie 
chcą podlegać kalifowi i dzia- 
łają na własną rękę. 

* * 


* 

Z Tangier, Marokko, dono- 
szą 30 września, że żydow- 
ska dzielnica w mieście Fez, 
najgłówniejszego miasta w ce- 
sarstwie Marokko, spaliła się 
całkiem; wielu ludzi zginęło w 
płomieniach i wielka liczba zo 
stała popalona. Przeszło 500 
mieszkańców żydów zaledwie z 
życiem zdołało ujść i to uszli 
niemal zupełnie nago. Fez li- 
czy 100,000 mieszkańców a w 
tej liczbie 10,000 żydów. 

* * 


* 

Z Belgradu, stolicy Serbii, 
donoszą 30 września do Wie- 
dnia, że brat austryackiego 
konsula w Sirces, Macedonii, 
który został porwany i upro 
wadzony przez bułgarskich bry 
gantów wraz z bogatym wła- 
ścicielem ziemskim Grekiem, 
został z 4 innymi więźniami za- 
mordowany dla tego, że nie 


F=nedszedłokup$50,000,którego 


H bryganci zażądali. 


* 

W Indyach Wschodnich tak 
zwane "zaburzenia zbożowe” są 
na porządku dziennym. Z po- 
wodu podniesienia się ceny 
zboża, w Delhi przyszło do 
krwawego starcia pomiędzy 
ludnością a władzami, tak że 
wojsko zmuszone było zapro- 
wadzić porządek. 

O podobnych zaburzeniach 
donoszą z Ara, Canpur i Nag- 
pur. 

* = * 

Z Manilli, stolicy wysp fili- 
pińskich donoszą 1 paźdz. do 
Madrytu, że rewolucyoniści u- 
siłowali wtargnąć do Batan- 

„gas, lecz że zostali odparci z 
wielką stratą. Również, że 
~ inny oddział rewolucyonistów 
w Camilla został pokonany 
przez wojsko rządowe hiszpań- 
skie. 
* * 

Wiedeński korespondent do 
' londyńskiego ''Daily Mail” za- 
telegrafował do swego dzien- 
nika co następuje: 

«Mocarstwa ugodziły się na 
szczegółowe załatwienie kwe: 
styi wschodniej w sposóh ho- 
norowy dla wszystkich stron i 
dostatecznie gwarantujący bez 
pieczeństwo Armeńczykom”. 

* * 
* 

Z Merwu, w Turkiestanie, 
donoszą I października, że po- 
jawiła się tam złośliwa febra, 
podobna do tej, która graso- 
wała w r. 1893, a która panu- 
je w Turkiestanie od dwóch 
ubiegłych miesięcy. Dotąd 
przeszło 10,000 osób zmarło 
na tę febrę, najwięcej dzieci. 

* * 
* 

W austryackiej izbie niższej 
przedstawionym został budżet 
państwa austryackiego na rok 
1897. Przewiduje tenże wyda- 
tki w sumie 692,161,183 zło- 
tych reńskich a dochody na 
692,703,959 złr. 

* 


* 

Telegram datowany 2 pa- 
ździernika, z Berlina, opiewa 
(jak następuje: Wojsko niemie- 
ckie w wschodniej Afryce ma- 
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szeruje naprzeciw Wahelas om. 

Powstanie przeciw Niem- 
com jest ogólnem i bardzo po- 
ważnem. Łodzie działowe zo- 
stały wysłane z Zanzybaru na 
miejsce buntów. Inne statki 
wojenne w Kiel gotują się do 
wypłynięcia. 

Cesarz niemiecki wskutek 
tego natychmiast powróci do 


Berlina. 


* * 
* 


Telegram z Tien Tsin, w 
Chinach, datowany 3 bm. do- 
nosi, że wicekról chiński Li- 
Hung Czang przyjechał tam 
tego dnia parowcem. Cała 
partya jak i on sam znajduje 
się w najlepszem zdrowiu. 

Wicerkról po wylądowaniu 
wybrał się natychmiast do Pe- 
kingu do cesarza chińskiego, 
aby mu złożyć sprawozdanie z 
podróży Światowej i specyal- 
nej misyi jako reprezentant ce- 
sarza chińskiego na koronacyi 
cara moskiewskiego. 

* * 
* 

Prasa angielska— mimo roz- 
maitych sprzecznych wiadomo- 
ści — przyznaje, że *kwestya 
wschodnia” nie została zała 
twiona z okazyi wizyty cara 
moskiewskiego u królowej an- 
gielskiej w Balmoral, dokąd u- 
dał się był na naradę Salisbu- 
ry iinni znakomici angielscy 
mężowie stanu.  Dziennikar- 
stwo angielskie zaznacza, że 
wielki wpływ, jeźli nie ostate- 
czne załatwienie tej kwestyi, 
będzie rezultat wizyty cara u 
Francuzów. Prasa dalej zga- 
dza się na jedno, że Moskale 
tak zręcznie się zachowują, iż 


nic stanowczego nie można | 


światu ogłosić. 
* * 
* 

Z Berlina donoszą sensacyj- 
ną wiadomość, że Rumunia i 
Grecya przystąpiły do- trój- 
przymierza (Niemcy-Austrya- 
Włochy) i że urzędowe zawar- 
cie traktatu zostało zatwier 
dzonem przy wizycie cesarza 
austryackiego Franciszka Jó- 
zefa przy okazyi otwarcia *że- 
laznej bramy” Dunaju. Jest 
mniemanie, że i Serbia nieza 
długo przystąpi do tego przy- 
mierza. 


* 
* 


W dniu 3 bm. wieczorem 
skończyła się wizyta pary car- 
sklej i świty u królowej an 
gielskiej w zamku Balmoral. 
Po spożyciu obiadu orszak car- 
ski urzędowo pożegnał się z 
królową i wyruszył w drogę 
do Francyi. Specyalny pociąg 
na stacyi oczekiwał na prze- 
wiezienie do Portsmouth, zkąd 
carska para i przybocznicy po 
płyną do Cherbourg'a. 


* * 
* 


Korespondent paryzki lon- 
dyńskiego *"Times” donosi co 
następuje: 

«Nigdy nie widziałem Pary- 
ża tak wzburzonego, ani nigdy 
dotąd nie widziałem prowincyj 
tak naśladujących stolicę jak 
tym razem, -w spodziewanej 
wizycie pary carskiej. Jest tu 
tak jakby był pociąg z ładun 
kiem prochu strzelniczego. Nie 
wiem gdzie i kiedy to się za- 
trzyma.” 

(Słowem Francuzi czysto 
zwaryowali z powodu spodzie- 
wanych odwiedzin pary car- 
skiej). 

Inny telegram opiewa, że 
kwestya kto poniesie koszta 
przyjęcia carstwa w Francyi 
jeszcze nie została zadecydo- 
waną, lecz prezydent Faure 
nie czeka ino łoży z własnsj 
fortuny, aby godnie przyjąć 
gości rosyjskich. 

* 


* * 


Berlińska depesza donosi, 
że "Koelnishe Zeitung” po- 
twierdza wiadomość, iż car mo- 
skiewski odwiedzi cesarza nie- 
mieckiego Wilhelma na trzy 
dni w Poczdamie po wizycie 
francuzkiej. 


Korespondent londyńskie- 
go “Chronicle” w Konstanty 
nopolu donosi, że rząd turecki 
wyseła wszystkie pieniądze i 
papiery wartościowe znajdują- 
ce się w “Banku Ottomańskim” 
do banku francuzkiego ‘‘Cre- 
dit Lyonnais” w Paryżu dla 
bezpieczeństwa. 

Dalej tenże korespondent 
donosi, że panie amerykańskie 
i angielskie w Konstantynopo- 
lu wspomagają niewiasty i dzie- 
ci w przedmieściach i że setki 
biednych przychodzi po wspo- 
móżki i pożywienie do amery- 
kańskiego domu misyjnego, 
gdzie każda osoba dostaje 4 
franki w gotówce i węzełek o- 
dzienia. 

Londyn, 4 paźdz. Depesza 
z Konstantynopola donosi, że 
stolica jest tak jakby w stanie 
oblężenia. Szczególnie porą 
nocną środki ostrożności są 
bardzo rygoryczne. Sikawki 
straży pożarnej znajdują się za- 
wsze w pogotowiu na sygnał 
lub rozkaz każdej chwili, albo- 
wiem władze się obawiają, że 
rewolucyoniści są zdetermino- 
wani podpalić miasto. 

Chrześcianie obawiają się 
ponownych napaści morder- 
czych ze strony motłochu i po- 
rządni muzułmanie podzielają 
tę obawę porówno z chrześci- 


anami. 
* * 


Ea 

Londyński *Daily Mail” — 
jak opiewa telegram z dnia 5 
bm. -— donosi, że nihiliści ro 
syjscy w Londynie odbyli kil- 
ka mityngów. 

aNiektórzy z nihilistów”, po- 
wiada wyżej wzmiankowana 
gazeta, "oświadczyli się przy- 
chylnie za projektem usiłowa- 
nia zabicia cara, lecz większość 
sprzeciwiła się temu na tej 
podstawie, że Anglia jest je- 
dynym krajem, w którym lu 
dzie skrajni (extremiści) mają 
przytułek, 

* 


* 
* 

Londyn, 6 paźd. "Chronicle" 
podaje dzisiaj rano, że dowia- 
duje się z dobrego źródła, iż 
car i lord Salisbury zgodzili się 
na plan w celu ostatecznego 
zdetronizowania sultana ture- 
ckiego. 


* * 
* 


Carski jacht *'Gwiazda Po- 
larna”, wiozący cara, carycę i 
ich świtę, przybił w dniu 5go 
bm, po południu do Cherbour- 
g'a, portu francuzkiego. Pre- 
zydent Faure, w garniturze ga- 
lowym, mając order św. An- 
drzeja i otoczony prez. senatu, 
p. Loubetsem; prez. izby de- 
putowanych, p. Brisson; prez. 
rady ministrów, p. Meline; mi- 
nistrem Honotaux, admirałem 
Besuard, ambasadorem rosyj- 
skim baronem Mohrenheim i 
członkami rosyjskiej ambasa- 
dy i sztabu, powitał cara i ca- 
rycę za ich przybyciem do 
Francyi, w pośród rozstawio- 
nych sztandarów i barw i przy 
odgłosie kapeli marynarskiej. 

Podróż statkiem do Cher- 
bourg'a para carska miała bar- 
dzo burzliwą. 

Blizko doku wylądowania 
zebrały się niezliczone masy 
narodu. Po raz pierwszy od 
upadku Napoleona III wydo- 
był się okrzyk z piersi Francu- 
zów "Vivel' Empereur!”(Niech 
żyje cesarz.) Lecz zaraz potem 
ozwały się okrzyki; * Vive le 
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Tzar!” Vive la Russie!” i w 
tym czasie podano carycy 
kosz kwiatów. 

Najpierw stąpiła na ziemię 
francuzką caryca, trzymając w 
ręku lekki niezapięty paraso 
lik. Ubrana była w kostium 
popielaty z nakryciem a kape- 
lusz miała słomiany ozdobiony 
różami de France. 

Car ubrany był w uniform 
kapitański i miał przypięte in 
sygnia Wielkiego Krzyża Le- 
gii Honorowej. Stąpał silnym 
krokiem z lewą ręką na ręko 
jeści szabli. Nie znać było po 
nim żadnego zuużenia. 

Car dotknął się ręką kape- 
lusza gdy przechodził koło 
sztandaru francuzkiego i na tę 
salutacyą tłum odezwał się o- 
krzykami. 

Prezydent Faure, przy wy- 
lądowaniu pary carskiej, ukło- 
nił się nizko, pocałował carycę 
w rękę i zaprosił cara na zie- 
mię francuzką. Car odpowie. 
dział grzecznie na zaproszenie, 
salutując po wojskowemu a na- 
stępnie ujął pana Faure za rę- 
k ą 


ę. l 

Prezydent Faure następnie 
z pieczołowitością zapytał się, 
ażali caryca nie ucierpiała bar 
dzo w burzliwej podróży przez 
kanał. 

Car podziękował za to i za- 

pewnił go, że caryca czuje się 
dobrze. Dalej wyraził swoje 
zadowolenie, iż dokonał po- 
dróży i swego dawno ułożone- 
go zamysłu zwiedzenia Fraa- 
cyi. | 
Gdy car skończył, prezyd. 
Faure podał ramię carycy, 
podczas gdy car szedł po pra- 
wej stronie. Gdy weszli po 
stopniach prowadzących do u- 
dekorowanej sali w stylu Lu- 
dwika XIV, prezes ministrów, 
prezydenci izb i inni podążyli 
za nimi i wtedy dopiero jasne 
promienie słońca przebiły się 
przez ciemne chmury tego 
dnia. 
' Zaproszeni goście już sie- 
dzieli uszykowani w sali rece- 
pcyjnej i wszyscy wstali, gdy 
para carska z prezydentem 
Faure'm weszła we środek. 
Faure zaprowadził dostojnych 
gości do wywyższonej platfor- 
my, gdzie sam zajął miejsce w 
środku z obydwoma gościami 
po prewej i lewej stronie. Po 
dokonaniu prezentacyj, para 
carska w pośród dwóch rzę 
dów gości z prezyd. Faure'm 
udała się do sali dyplomaty- 
cznej. 

Po krótkim pobycie para 
carska z prezydentem i niektó- 
rym dostojnikami udała się na 
pokład barki urzędowej Napo- 
leona “Elen” dla zrobienia 
przeglądu floty. Gdy barka 
wypłynęła na wody, gdzie sta- 
ły pancerniki, każdy okręt dał 
salwę z 31 armat. Pancerniki 
uszykowane były w 4 rzędy i 
barka popłynęła pomiędzy u- 
szykowanemi liniami okrętów 
wojennych. 

Barka popłynęła do pancer- 
nika “Hoche”, statku flagowe- 
go całej eskadry i partya car- 
ska weszła na pokład. Na po- 
kładzie znajdowali się najzna- 
komitsi urzędnicy i mieszkań- 
ay Cherbourg'a. Car krótko 
rozmawiał z wice-admirałem 
Regnault de Premesnil, ko- 
mendantem szwadronu. Na- 
stępnie para carska zrobiła 
przegląd statku i osady; znaj- 
dowała się 14 godziny na po- 
kładzie. 

Przy opuszczeniu pokładu 
“Hoche” wszystkie okręty wo- 
jenne znów dały salwę z 31 
armat każdy. Potem car od- 
był przegląd. Następnie bar- 


ka dopłynęła do “Gwiazdy 
Polarnej” i oboje carstwo prze- 
szli do swego jachtu, ażeby się 
ubrać i przygotować do urzę 
dowego obiadu na wieczór. 
W czasie gdy prezydent Faure 
wracał z “Gwiazdy Polarnej” 
dò barki, rosyjska kapela ja- 
chtu przygrywała **Marsylian- 
M 

Wieczorem odbył się obiad 
tj. bankiet. Toasty wypowie- 
dzieli: prezydent Faure, nastę- 
pnie car. 

Przy końcu bankietu car i 
prezydent przez 20 minut mieli 
serdeczną rozmawę. Potem 
prezydent Faure odprowadził 
parę carską do specyalnego 
pociągu, który wyjechał do 
Paryża o godz. 8:30 a za nim 
podążył pociąg . prezydenta o 
godz. 8:45. Dubeltowy kor- 
don wojska prezentował broń, 
gdy pociągi przejeżdżały. 

Podczas bankietu piastunka 
przyniosła do sali uczty 10 mie- 
sięczną córeczkę carstwa księ- 
żniczkę Olgę, ubraną w bieli. 
Grupy uniformowanych ofice- 
rów iinni goście salutowali 
dziecięciu po wojskowemu w 
pośród wielkich oklasków. 

Prezydent Faure obdaro- 
wał rozmaitemi stopniami “le- 
gii honorowej” różnych człon- 
ków świty pary carskiej. 

Para carska przybedzie w 
wtorek rano o godz. 6 do Pa- 
ryża na dworcu linii *Auteuil- 
Ceinture”, Z dworca carstwo 
wejdzie do miasta przez lasek 
buloński, Place de I Etoile 
(plac gwiazdy), avenueChamps 
Elysees (ulicę pól elizyjskich) 
i Place i Pont de la Concorde, 
Boulevard St. Germain, a na- 
stępnie ulicą St. Simon do 
gmachu ambasady rosyjskiej, 
gdzie carstwo zamieszkają pod- 
czas pobytu w Paryżu. 

Car i caryca zdecydowali 
się pozostać 5 dni we Francyi, 
zwiedzą Wersal i Camp de 
Chalons, gdzie odbędzie się 
przegląd 70,000 wojska. 

Car udekorował francuzkich 
dostojników i mężów stanu 
rozmaitemi odznakami. 


Rewolucya Kubańska. 


O ważnej nowinie donoszą 
z Havany, stolicy Kuby, do 
Key West, Florida. Oto, że 
Antonio Maceo przypuścił nie- 
dawno temu atak na slawną 
hiszpańską *''trocha” i pobił 
Hiszpanów na głowę. Hiszpa- 
nie utracili przeszło 1,000 lu- 
dzi w zabitych i rannych. 

Atak został przypuszczonym 
w nocy i był dobrze obmyślo- 
ną niespodzianką. W liczbie 
poległych znajduje się wielu 
hiszpańskich oficerów. Maceo 
okazał, że może dowolnie prze- 
chodzić ‘‘trocha”. l 

Inny telegram o tem napa- 
dzie brzmi jak następuje: 

NEW ORLEANS, La., 2 
paźdz. Do “Times Demo- 
crat” z Key West, Fla.: No- 
winy otrzymane tutaj z Hava- 
ny donoszą, że w niedawno 
wykonanym ataku Antonio 
Maceo na hiszpańską “trocha”, 
Hiszpanie ponieśli ogromne 
straty, więcej niż tysiąc w za- 
bitych i rannych. Atak odbył 
się w nocy i był wybornie u- 
planowanym. Walka zawrza- 
ła na całej linii, lecz najsroższą 
była blizko Artemiza, gdzie 
przewodniczył sam Antonio 
Maceo z wyborowym zastę- 
pem rewolucyonistów przeciw 
hiszpańskiej kolumnie, znajdu- 
jącej się pod dowództwem ge- 
nerała Aralas. 


Hiszpanie zostali zaskoczeni 


zupełnie niespodzianie. Ocknęli 
się ze snu na grad kul powstań 
czych. Generał Aralas i jego 
sztab, na pół odziani, wybie- 
gli z głównej kwatery i usiło- 
wali zebrać wojsko hiszpańskie, 
które zostało wprowadzone w 
prawdziwą panikę przez nie- 
spodziany napad rewolucyoni- 
stów. Upłynęło przeszło pół 
godziny, zanim zdołano woj 
sko zgromadzić w jaki taki ład 
i uformować w kolumnę, Przez 
cały ten czas żołnierze znajdo- 
wali w nieregularnych kupach, 
wystawieni ha celne strzały 
Kubańczyków. Właśnie w tym- 
to czasie największą stratę po- 
nieśli Hiszpanie. 

Wielu oficerów  hiszpań- 
skich poległo i sam gen. Ara 
las został lekko ranny. 

Nareszcie udało się genera- 
łowi Aralas uszykować swoich 
żołnierzy. Kazał się cofnąć i 
Hiszpanie cofnęli się więcej 
niż 4 mile, pozostawiając *'tro- 
cha” w rękach Kubańczyków. 
Antonio Maceo nie ścigał Hi- 
szpanów, lecz zajął Artemzę 
aż do rana, kiedy wrócił się 
do swej warowni. Zanim re 
wolucyoaiści się cofnęli, zbu- 
rzyli całą sekcyą “trochy” przy 
Artemiza a fortyfikacye wysa- 
dzili w powiet'ze dynamitem, 

Napad był od Bahia Honda 
na północy, aż do Makanda 
na południe i na całej tej linii 
baryera, tj. “trocha” została 
zupełnie »ois.*zoną. Maceo 
mógł 4atwó przebyć z Swe- 
mi wszystkiemi siłami, gdyby 
był chciał, lecz niezawodnie 
nie było to jego zamysłem. Je 
go celem było jedynie zburzyć 
“trochę” tak, aby nie przeszka- 
dzała w jego marszu na wschód, 
gdy zechce wyruszyć na spo 
tkanie się z Gomezem. 

HAVANA, 2 paźdź. Gen. 
Malguizo we wtorek i w środę 
stoczył walkę i pobił rewolu- 
cyonistów znajdujących się pod 
dowództwem Antonio Maceo, 
w Pinar del Rio. 

Kolumna wojska pod do- 
wództwem pułkownika Fran- 
ces wkroczyła do Manajal i: 
rozpoczęła bitwę z siłami re- 
wolucyonistów, rugując ich 
bagnetami i zmuszając nie- 
przyjaciela do pierzchnięcia. 
W dwóch potyczkach rewolu- 
cyoniści utracili 80 ludzi w za- 
bitych, prócz tego utracili wiel- 
ką ilość amunicyi i broni, u- 
prowadzając swoich 200 ran- 
nych. Ze strony Hiszpanów 
poległo 11, a major Yzquier- 
do, kapitan Bannis i 80 żołnie- 
rzy zostało ranionych. 

Wojsko hiszpańskie stoczy 
ło potyczę z Kubańczykami na 
farmie *'Guasimal” nad rzeką 
Naranja. Alvarez przewódzca 
ich i 20 z jego ludzi, padli tru- 
pem. Z wojska pięciu tylko 
zostało ranionych. 

Parowiec “Juan Forgus” 
przybił tu dzisiaj z Hiszpani i 
przywiózł 40 oficerów i 1,200 
świeżych żołnierzy na wzmo 
cnienie wojska hiszpańskiego 
na Kubie. 

(Wiadomości, z Havany są 
to wiadomości ze źródeł rzą 
dowych i przekonano się, że 
te wiadomości rządowe są zwy- 
kle przesadnemi, tj są ''dokto- 
rowane”—jak to mówią po tu 
tejszemu. Przyp. Red. “G. P.”) 


KEY WEST, Fla., 5 paźdz. 
Według listu otrzymanego tu 
taj z stolicy Kuby, w Havanie 
ńiemal co noc popełniane są 
straszne rzezie. Wiadomość o 
tychże pochodzi od jednego z 
najwiarygodniejszych kore- 
spondentów w stolicy kubań- 
skiej. 

Szef policyi La Barrera, któ- 


- 


Wok 2%. 


ry jak wieść niesie — został 
zamianowany dla swej brutal- 
nej natury przez Weyler'a, jest 
odpowiedzialnym za te rzezie. 
Urząd Barrery odpowiada sto- 
pniowi pułkownika w armii, 
lecz żaden pułkownik nie przy- 
jąłby tego urzędu na warun- 
kach okrucieństwa oznaczo- 
nych przez Weyler'a. 

Każdej nocy w kwatęrze 
policyjnej więźniowie bywają 
wyprowadzani i zapisywani w 
księgach jako "uwolnieni". Ci 
nieszczęśllwcy są  strzeżeni 
przez jednego “celodor” -—— 
delegata policyjnego i dwóch 
policyantów i zostawają zabie- 
rani pomiędzy 1-szą a 3 cią ra- 
no do miejsca wylądowania u 
wchodu portowego, 2 bloki od 
głównej kwatery policyjnej. 
Przybywszy tam więźniowie i 
trzej ci policyanci wchodzą w 
łódź i odpływają; nigdy nie 
wylądowują lecz po pewnym 
czasie policyanci z łodzią wra- 
cają — lecz bez więźniów. 

Na to uważano przez kilka 
nocy, 

Od 1 września aż do 30o0go 
tego samego miesiąca, w ten 
sposób znikło 83 więźniów. W 
dniu 26 września pięciu zosta- 
ło utopionych. 

Z więzień-frtecznych Ca- 
bana i Morro zamku więźnio- 
wie są wyprowadzani i topieni 
w ten sam sposób. Przyczyną 
dla czego zostawają zabierani 
dalej na wode w porci*..*=st 
ta, że jest tam bardzo wiele 
rekinów, które chwytają nie- 
szczęśliwych w paszcze i nie 
zostawiają żadnego śladu. 

Rodziny oficerów mieszką- 
jące w Zamku Morro i w Ca- 
banas skarzyły się na lamenty 
i krzyki boleści jakie ' słyszą 
późną nocą. Krzyki te pocho- 
dzą od nieszczęśliwych wię 
źniów którzy wrzuceni do wa- 
dy stawają się ofiarami reki- 
nów. 

La Barrera kazał aresztować 
pięciu ludzi na podejrzeniu, że 
zamierzali założyć bombę dy- 
namitową pod główną - rurę 
gazową. Trzymani są w stacyi 
policyjnej i poddawani są tor- 
turom ażeby zrobili zeznanie. 
Tortory polegają w tem, że 
dostawają jako jadło suchy 
sztokfisz lecz ani kropli wody. 
Nie dostawają wcale żadnego 


innego pożywienia, i mogą * 


zemrzeć z głodu jeźli nie chcą 
jeść ten sztokfisz. Opowiadają, 
że sposobu tego używał Wey- 
ler w Barcelonie i że nigdy się 
nie zawiódł na skutkach dawa- 
nia takiego pożywienia. 
HAVANA, 5 paźdz. Złota 
moneta ma 18 procent premii 
nad bilety banku Hiszpanii. 


Ostatnie Wiadomości. 


CHICAGO, 7 paźiz. — Wczoraj 
po południu na Michigan ave. spło- 
szyła sięirozbiegała para koni za- 
przężona do lekkiego powozu. Je- 
denaście osób zostało poranionych. 

CHICAGO, 7 paźdź. Czterech 
rabusiów wczoraj późao wieczorem 
obrabowało dwóch *book - makers” 
Abrahama Stepherd i Williama 
Van Oraam, trudniących się przyj- 
mowaniem zakładów na konie wy- 
ścigowe, gdy wracali do miasta z 
Ideal park toru wyścigowego i o- 
brali ich z $1,446 w gotówce, z 
zegarków i kosztowności. 

PENSACOLA, Florida, 7 paźdz. 
— W wczorajszych wyborach Sta- 
nowych zwyciężyli demokraci. 
„PARYŻ, Francya, 6 paźdz. Dzi- 
siaj rano o godzinie 10 przybyła 
para carska ze świtą w specyalnym 
pociągu. Pogoda jest śliczną. Całe 
miasto jest nadzwyczaj wystawnie 
i kosztownie udekorowane barwa- 
mi i zielenią. Goście zajechali do 
ambasady rosyjskiej na g. litą. 
Wzdłuż ulie i bulewarów, któremi 
para carska jechała, znajdowały si 
niezliczone tłumy entuzyastycznej 
ludności. 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 


jest następującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 


Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalen 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


Lira do Włoch 


Październik, 1896 r. 


8 C. Brygidy wd., Benedykta, 

ọ P. Dyonizego m., Rusti- 
kusa. 

ro S. Franciszka Borgiasza 
wyzn. 

11 N. Emilii, Germana. 

12 P. Maksymiliana b., Wal- 
burgi. 

13 W. Edwarda króla. 

14 Śr. Fortunata, Kaliksta. (J 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Bogactwa mineralne w gub. 
wołyńskiej. — Z polecenia de- 
partamentu górniczego przez 
lato prowadzone były przez 
inżyniera Kobeckiego badania 
geologiczne w pow. starokon- 
stantynowskim i krzemienie- 
ckim. Badania wykazały we 
wnętrzu ziemi obecność węgla 
kamiennego brunatnego, rudy 
żelaznej, znacznych pokładów 
glin, zawierających siarkę oraz 
smoły ziemnej, obfitującej w 
parafinę i nawet kawałków wo- 
sku ziemnego. Ten ostatni mi- 
nerał świadczy, iż w ziemi wo- 
łyńskiej znajduje się i nafta. 
Odkrycie źródeł *naftowych w 
gub. wołyńskiej, zdaniem dzien- 
ników kijowskich, miałoby na- 
der doniosłe znaczenie dla ca- 
łego kraju południowozacho- 
dniego, gdzie lasy corocznie 
rzeahą, a przemysł fabryczny 
się rozwija. 

— Odpust częstochowski. — 
Narodzenie N. M. Panny ob- 
chodzone solennie w Często- 
chowie, jakkolwiek mniej li- 
czne jak w ostatnich kilku la- 
tach, zgromadzito jednak prze- 
szło 130,000 nabożnych, sta- 
nowiących czterysta kilkadzie- 


* siąt kompanij przybyłych ze 


+ 


wszystkich stron kraju i zagra- 
nicy. Z pomiędzy kompanij 
najliczniejsze były: łódzka, so- 
snowicka, wieluńska i kaliska, 
tudzież kompania z Galıcyi, li- 
cząca do 1000 nabożnych. 

Uroczystości odpustowe roz 
poczęły się dnia 7 września so- 
lennemi nieszpor «mi, poczem 
z nastaniem zmroku, mury kla- 
sztorne i wieża zostały uilumi- 
nawane. Z mostów puszczono 
sztuczne ognie, co w połącze- 
niu z oświetleniem domów na 
Jasnej Górze, przy nieustan- 
nych pieniach religijnych i mu- 
zyce, sprawiało niemałe wraże- 
nie. Następnego duia odpra- 
wiono ranną mszę św. przed 
ołtarzem Matki Boskiej, na 
murach klasztornych, nastę 
pnie wotywy w kaplicy Matki 
Boskiej Częstochowskiej i Ko- 
deńskiej. 

— W Warszawie bawią się 
opowiadaniem o jedynym roz 
kazie, jaki przed ostatnim prze- 
jazdem cara przez Warszawę 
w drodze z Kijowa do Wrocła- 
wia nadszedł do jenerał guber- 
natorskiego pałacu z minister- 
stwa dworu carskiego. Oto 
zastępca jenerał gubernatora 
«pod osobistą odpowiedzial- 
nością” otrzymał polecenie, a- 
by dla najdostojniejszej Olgi 
Mikołajównej przygotował 
dziesięć flaszek mleka. Najdo- 
stojriejsza dziesięciomiesięczna 
córka carska karmiona jest bo- 
wiem sztuczaiym pokarmem. 
Urzędnicy jenerał gubernato- 
ra zajęli się z niesłychaną gor- 
liwością zaszczytną misyą, ja- 
ką im powierzono. Zaxupiono 
krowy, zaszczepiono im tuber- 
kulinę, badano je przez spe- 
cyalnych weterynarzy, wydo- 


Kurs. Partoryum. 
24% 15 
42 25 
53% 25 

15 
405 25 
25 
19 25 


W. DYNIEWICZ 

jono je z niesłychaną staran- 
nością przy uroczystej asyście. 
Po przejeździe pociągu car- 
skiego przez kilka dni z niepo- 
kojem oczekiwano wiadomości 
o zdrowiu wielkiej księżniczki 
Olgi. Smutny los czekałby 
nieszczęśliwych urzędników, 
gdyby przypadkiem najdostoj- 
niejsza dostała lekkiej niestra 
wności. Nawet jenerał Petrow 
drżał o swoją “osobistą odpo- 
wiedzialność”. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Donoszą, że majętność Ko- 
tusz, położoną w powiecie śmi- 
gielskim, obejmującą przeszło 
3300 mórg, o którą pertrakto- 
wali żydzi, nabył od pana hr. 
Potworowskiego z Parzęczewa 
p. hr. Żółtowskiz Czacza. Wia- 
domość ta tem radośniejsza, 
iż w tamtejszej okolicy uważa 
no jako pewnik, że Kotusz, do 
którego należy dużo wysoko 
piennego lasu z pięknym drze 
wostanem, przejdzie w ręce ży 
dowskie. Papu hr. Żółkow- 
skiemu należy się uznanie, że 
uratował piękny szmat ziemi 
polskiej od przejścia w ręce 
niemieckie. 


Ostrożnie z grzybami! — 
W Ślesinie pod Nakłem otru- 
ło się ośm osób rodziny Jar- 
ków grzybami. Pomimo ry- 
chłej pomocy lekarskiej umar- 
ły już trzy osoby, a wątpić aa 
leży, czy reszta odzyska zdro- 


"wie. —W Luszkowie pod Krzy- 


winiem również zatruła się 
grzybami cała rodzina chału 
pnika Jankowskiego, składają- 
ca się z męża, żony i trojga 
dzieci. Ponieważ lekarza zbyt 
późno przywolano, znajdują 
wszyscy w niebezpieczeństwie 
utraty życia. —Trujące grzyby 
rok rocznie zabierają znaczną 
liczbę ofiar, a głównym powo 
dem jest to, że zbierają je dzie 
ci, które nie potrafią odróżnić 
grzybów szkodliwych od nie- 
szkodliwych. 


— Z rodziny Jarków, zamie 
szkałej w Ślesinie pod Nakłem, 
która się żatruła grzybami, u 
marły dalsze dwie osoby tak 
że już razem pięć osób śmierć 
poniosło. 

— W Mogilnie biorą się Po 
lacy do dzieła. Niedawno te- 
mu nabyła pani Pstrokońska 
posiadłość od p. Zitzlaffa, świe- 
żo znowu kupił p. Józef Stark 
posiadłość na targowisku od 
p. Otona Bartsa za 15 tysięcy 
marek, p. Pierzyński, mistrz 
piekarski, na temże targowi 
sku posiadłość Wilhelma Hirs- 
cha za 18,300 marek i wre- 
szcie pan Krause hotel, należą- 
cy do Davidsohna Najlepsza 
to pociecha wobec szalejącej 
w około agitacyi hakatystów! 


— Z Poznania. Dziennik 
Pozn donosi: Żona siodlarza 
Majewskiego, poddanego ro 
syjskiego, który rozkazem tu 
tejszego rządu zmuszony został 
w dniu I. wrześ opuścić granice 
państwa pruskiego, uzyskała 
była pozwolenie, ze względu 
na chore małe dzieci, na pozo- 
stanie w Poznaniu przez prze- 
ciąg 14 dni. W tych właśnie 
dniach, po upływie naznaczo 
nego terminu, i ona musiała 
pożegnać się z ojczystemi stro 
nami (pochodzi z Poznania), 
mając troje dzieci małych i 
chorych. Fakt ten suchy i go- 
ły jest tak wymownem świa 
dectwem stanu kultury, jakiem 
cieszyć się nam pozwalają w 
obrębie państwa pruskiego przy 
końcu XIX. wieku, że słowa 
wszelkie, ilustrujące ten fakt, 
tylko wrażenie osłabićby mo- 
gły. Rodzina Majewskich znaj 


GAZETA POLSEA. 


dowała się, z powodu rozkazu 


opuszczenia granic państwa 
pruskiego, w najfatalniejszem 
położeniu materyalnem. Za 
pośrednictwem Dzien. Pozn., 
współczujące społeczeństwo 
nasze złożyło na pomoc dla ro- 
dziny Majewskich 97 marek. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Szczodrowo (pod Skarsze- 
wami). Tych, którzy się tru- 
dnią hodowlą pszczół, zainte- 
resuje zapewne następujące 
zdarzenie: Gdy latosiego roku 
roiły się pszczoły, osiadł jeden 
rój przy budynku obywatela p. 
Jakóba Derry wysoko w szczy- 
cie pod papowym dachem. Są- 
dzono, iż ztamtąd wkrótce ule 
ci, ale mylono się, bo o dziwo! 
w krótkim czasie wzięły się 
pszczoły jakby na komendę do 
pracy i w kilku dniach pobu 
dowały z wosku śliczną koszkę 
na kształt koszek okrągłych 
słomianych, z dwoma otwora- 
mi, na wierzchu tak pięknie ją 
upolerowały, niby stolarz me- 
ble, a nawet około koszki ja 
sno modrą pręgę umalowały. 
Jednym otworem wchodzą, a 
drugim wychodzą. Owa koszka 
jest coś ślicznego, a jeżeli ze- 
wnątrz jest piękna, to i we- 
wnątrz musi panować wielki 
porządek. Teraz zdaje się być 
pszczołom mieszkanie za cia 
sne, bo koszkę poczynają po- 
większać. Na zimę chce p. 
Derra pszczoły wykurzyć, a 
koszkę pewnie do muzeum w 


Gdańsku odda. 


— W mazurskiej “Gazecie 
Ludowej”, wydawanej i reda 
gowanej w Ełku, Prusach 
Wschodnich, przez ks. Karola 
Bahrke, czytamy: 

Królewieckie gazety dono 
szą o ludności polskiej i nie 
mieckiej w powiecie łeckim. 
Twierdzenia te są oparte na 
tabelarycznychsprawozdaniach 
szkolnych. Stosunek dzieci nie 
mieckich jest taki, że na 8 dzie- 
ci przypada jedno niemieckie i 
siedm polskich. Omawiając 
parafię Ostrokolską, zaznacza 
Ją, że tam niemczyzna najle 
psze postępy zrobiła, gdyż na 
4 dzieci. przypadają tylko 3 
polskie. Owa gazeta przyznaje 
więc, że ludność polska o wie- 
le przewyższa ludność niemie 
cką. — Sprawozdania takiego 
nie znamy, lecz aby opisać pa- 
rafię ostrokolską, to nadmienia- 
my, że stosunek taki tam i- 
stnieć nie może, tam nawet 
więcej musi być dzieci pbl- 
skich, gdyż parafia ostrokolska 
leży nad samą granicą. Z 
tego powodu zanosi tutejsza 
niemiecka gazeta płacz i la- 
ment, że tak słabo idzie germa 
nizacya i ażeby tutejszych Ma- 
zurów prędzej zniemczyć, trze- 
ba gwałtem w: szkołach uczyć 
po niemiecku. 
Głównej ulicy radzimy po bra- 
tersku zaprzestać szczuwania, 
bo czasami pieski i tych kąsa 


ją, którzy szczują. Mazur, da 


Pan Bóg pozostanie tem, czem 
go stworzono, a także wypeł- 
nił to, co mu Stwórca nakazał: 
szanować dary Boże — język, 
macierzyński — i to także u- 
dzielać dziatkom swoim. Będą 
dzieci w szkołach gwałtem 


niemczyć, to Mazur w chałupie 


ich uczyć będzie mowy tej, 
którą go obdarzył Stwórca. 


— Olsztyn W wiosce P. 
zachorowała pewna kobieta, 
która zjadła znaczną ilość o 
wocu nieobranego. Na łupinie 
jabłek i gruszek spotyka się 
bowiem często czarne plamki, 
na które zwykle nie zwraca się 
uwagi przy jedzeniu owocu 
Badania wykazały, że plamki 
są niebezpiecznemi grzybkami. 
szkodliwemi dla narzędzı tra- 
wiących. Dla tego zaleca się 
tylko obrany owoc. 

O eksplozyi, która wydarzy 
ła się 1 bm. w Olsztynie, do 
noszą teraz bliższe szczegóły. 
O godzinie 8 rano usłyszano 
w całem mieście straszny huk. 
Wszystko spieszyło natych- 
miast w ową stronę, gdzie 
przedstawił się widzom stra 
szny widok. Cały skład Schoe- 
neberga tworzył tylko kupę 
gruzów. Nieszczęście powstało 
prawdopodobnie ztąd, że z ja 
kiejś beczki wychodził eter. W 
sklepie bowiem pracowało 2 
uczni. Do nich przybył trzeci 
i poszedł dalej w tył. Aby le- 
piej widzieć, zapalił zapałkę i 


Przyjaciółce z 


w tej chwili wstrząsnął huk ca- 
łym budynkiem. Nadzwyczaj 
mocne sklepienie rozdarł na- 
cisk powietrza jak papier. Mu- 
ry rozleciały się na 30 metrów 
daleko. Odłam jeden zabił 
przechodzącego ucznia golar- 
skiego na miejscu. Zatrudnieni 
w składzie lub goście zostali po- 
waleni o ziemię: iednemu ro- 
botnikowi złamały walące się 
gruzy nogę. Matka Schoene- 
berga spadła z górnego pomie 
szkania do sklepu, raniąc się 
niebezpiecznie w piersi. Jedne- 
go ucznia rzucił wybuch pod 
posowę, lecz odniósł on tylko 
mniejsze uszkodzenia. Gdyby 
wybuch nastąpił był dwie go 
dziny później, straty w ludziach 
byłyby wielkie, gdyż jako w 
dzień targowy byłby skład 
przepełniony. Z ośmiu ciężko 
rannych znajduje się trzech w 
niebezpieczeństwie życia. Prócz 
tych jest kilkunastu mniej lub 
więcej rannych. 


SZLĄZK. 


Opole. W pewnym domu na 
ulicy Krakowskiej, który co 
dopiero przebudowano, utrzy- 
mywano dzień i noc otwarty 
ogień, aby mury dobrze i szy- 
bko wyschły. Dwaj bracia do- 
glądali ognia przez noc całą, i 
to jeden do północy, a drugi 
po północy. W nocy z 2go na 
3go września znaleziono jedne 
go z nich bez duszy. Zdaje się, 
że zasnął przy ogniu i zadusił 
się wyziewami węglanemi. Na- 
zywał się Kowolik i pochodził 
z Kup. — Dziesięcioletnisynek 
szafnera pocztowego Schnei- 
dera nadepnął na gwóźdź zar 
dzewiały i dostał od tego za- 
każenia (zatrucia) krwi. Obie 
nogi nabrzmiały mu jak podu 
szki; krajano je już trzy razy, 
ale mimo tego nie widać ża- 
dnego polepszenia i być może, 
że chłopiec na to umrze. Ka 
żdą chocby i najdrobniejszą 
rankę powinno się zaraz naj 
wcześniej wymyć. 

— Ksiądz prob. Świder z 
Laurahuty przesłał gliwickiej 
*«Oberschles. _ Volksstimme” 
krótki opis zajścia na zebraniu 
w Laurahucie, dotyczącego je- 
go osoby, aby sprostować fal- 
sze, jakie niektóre gazety nie- 
mieckie popisały. Z opisu tego 
warto zaznaczyć nasamprzód, 
że krótkie uwagi ks. prob. 
Swidra podczas wykładu p. 
Grossera nie mogły bynaj- 
mater zakłócić pokoju i że wy- 
szedł zaraz, skoro usłyszał wo 
łanie: “Raus!” Dalej pisze ks. 
prob. Swider tak: 

*Należało się przynajmniej 
spodziewać po zarządzie, który 
zebraniem kierował, że zda 
sprawozdanie zgodne z prawdą, 
aby zachować prawo po stro- 
nie zebrania, a on tymczasem 
milczy. a czemu? Bo musiałby 
przyznać, że ów pan, który 
miał wykład. zaraz w drugiem 
czy trzeciem zdaniu. obrażał 
pewnemi wyrażeniami. Kto 
mówi w szkole po *'wasserpol- 
sku”? Panowie nauczyciele? 
Dzieci? Nie, im wszystkim te 
go nie wolno, a więc księża, 
którzy mają nietylko prawo, 
ale 1 obowiązek dozorowania 
t kierowania nauką religii. A 
zatem oni są *' Wasserpolaka- 
mi”. Żeby ci * Wasserpolacy” 
żądali, aby naukę religii udzie 
lano we wszystkich klasach z 
dołu do góry po polsku, jest 
nieprawdą, którą mówca bez 
zastanowienia wypowiedział, 
Żeby “Gazeta Katolicka” w 
Królewskiej Hucie rozszerzała 
wysoka polszczyznę, a więc i 
wszyscy ci, którzy ją założyli 
i podtrzymują, jest także nie 
prawdą. Nie władający wcale 
językiem polskim nie mo 
ze sobie pozwolić na takie zda- 
nie, na jakie sobie p. Grosser 
pozwolił.  Któryż po polsku 
mówiący Górnoszlązak wysłu 
cha spokojnie twierdzenia, że 
po polsku mówiący lud górno 
szląski (czy nie lepiej powie- 
dzieć od razu: lud polski? 
Przyp. Red.) — nazwany przez 
p. Grossera * Wasserpolaken” 
— wychowuje socyalaych de- 
mokratów i pomnaża ich li 
czbę i ztąd jest wrogo usposo 
biony dla niemczyzny? Obej 
rzyjmy sobie tylko wielkie 
miasta, np. Wrocław, Berlin. 
Drezno, L'psk, Hamburg, itd., 
tam znajdziemy wielką moc 
socyalistów. Są to po polsku 
mówiący Górnoszlązacy ? Jeżeli 
Język sam robi ludzi nieprzyja- 


ciołmi niemieckiej ojczyzny, 
natenczas każdy, kto nie po 
niemiecku, lecz — obok tego 
języka — mówi także po an 

gielsku, włosku, francuzku, ła- 
cińsku, musi być wrogiem 
niemczyzny! Mego patryoty- 
zmu, jak i patryotyzmu po pol- 
sku mówiącego Górnoszlązaka 
zaczepiać i o nim powątpiewać 
nie ma nikt prawa”. 

Czy oświadczenie ks. prob. 
Świdra — jak słusznie powia- 
dają “Nowiny Raciborskie” 
— wywrze pożądany skutek i 
czy wystarcza, w to nie chce- 
my wchodzić, niech nam je- 
dnak wolno będzie wyrazić żal, 
że ks. Świder nie nazwał ludu 
polskiego na Górnym Szlązku 
tem, czem jest, to jest polskim, 
lecz — po polsku mówiącym. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


«Ruch wyborczy w Galicyi”. 
Z Lwowa piszą: Wybory do 
wiedeńskiej Rady państwa 
coraz bliższe i ruch wyborczy 
coraz żywszy. Będzie wybiera- 
ła także kurya piąta, nowo u 
tworzona dla tych ludzi, któ 
rzy dotąd w Austryi byli wy- 
kluczeni od głosowania. 

Obadwa stronnictwa ludo- 
we, jak i socyaliści, którzy tu 
w Galicyi są liczni i zorganizo- 
wani, już zwołują wiece. Par- 
tya panów przypatruje się te- 
mu na to, jakby sobie zape- 
wnić najwięcej wpływów w pią- 
tej kuryi. 

Dnia 6 września urządzono 
zebranie wyborcze na powiat 
brzozowski. Lud chciał obra- 
dować pod gołem niebem, ale 
starosta August hr. Dzieduszy- 
cki nie zezwolił na to. Zjechali 
się więc gospodarze na wozach 
o 5 mil i dalej z 5 powiatów, 
które stanowią jeden okręg 
wyborczy. Bardzo licznie przy- 
byli także mieszczanie z Brzo 
zowa, Rymanowa, Sanoka i 
Krosna; przybyło także kilku 
panów i kilku księży, których 
osobno zaproszono. Władzę 
zastępował sam starosta hr. 
Dzieduszycki. 

Sala była ludem nabita, a 
za salą do porozstwieranych o- 
kien i drzwi cisnęło się mnó 
stwo ludzi. Na mownicę wstą: 
pił gospodarz Stepek i zagaił 
obrady temi słowy: 

«Zmieniły się czasy. Pięć- 
dziesiąt lat temu, jako podda- 
ni możnych, nie mieliśmy ża- 
dnych praw oprócz tych, że 
wolno nam było pracować i 
odrabiać pańszczyznę. Do po- 
lityki nie byliśmy wówczas do 
puszczeni. Dziś możemy na ró- 
wni z możnymi, jako równi w 
obec prawa obywatele, nietyl 
ko pracować, ale także pilno- 
wać i dochodzić tego, aby pra- 
ca nasza była szanowaną, aby 
nikt bez pracy nie zjadał cu- 
dzych kołaczy. Równe prawo 
dla wszystkich, wszyscy zaró- 
wno prawa przestrzegać powin- 
ni. Wolno nam radzić i bronić 
się. Tak jest, ale na papierze, 
a w rzeczywistości inaczej, Jak 
powiat brzozowski istnieje, tak 
wieca tu jeszcze nie było. Chcie 
liśmy go urządzić, ale nam za- 
kazywano. To też 30 lat kon 
stytucyjnych minęło, a u nas 
ciemno. Polityką u nas. tru- 
dnią się prawie wyłącznie pa- 
nowie, a ludowi polityka nie 
znana. Ztąd bierze początek 
bieda nasza. 

«Tak dalej być nie może. 
Musimy i my rozglądnąć się 
po świecie i za przykładem in 
nych powiatów garnąć się do 
polityki, aby wiedzieć, co, gdzie 
i jak się dzieje i stósownie do 
tego nasze dążenia stósować, 
Wiec dzisiejszy jest początkiem, 
oby szczęśliwym. Obudźmy się, 
bracia, z wiekowego uśpienia, 
przestańmy, jak samoluby, my 
śleć tylko o sotie. Tylko łą- 
czność w działaniu daje siłę, 
inaczej jak trzcinę każdego z 
nas osobno połamią przeciwno- 
ścii do nędzy sprowadzą, a 
potomstwo nasze złorzeczyć 
nam będzie, żeśmy zaniedbali 
ich przyszłość. Oby ten wiec 
był zadatkiem lepszego bytu, 
bratniej łączności, poczucia 
praw i obowiązków. Oto go 
rące pragnienie, które nas 
pchało do zwołania wieca, Pod 
tem też znamieniem, *dla do 
bra publicznego”, otwieram o 

Przewodniczącym wybrano 
p. posła dr. Lewakowskiego, 


CHICAGO, > à 


Organy i instrumenta muzyczne. enla 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 


Jeżeli tak, my możemy wam 


„w Stugan Laka, Ditnosota, 


SEVERY BALSAM ZYCIA. 


Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena %5ce. 


SEVERY Olej sw. Gottharda 


wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta- 
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro- 
dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 
zwichnienia, boleści i kulawości. Jest lekarstwem pewnem. 
Cena 50c. 


SEVERY Proszek na Bol Głowy 


działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole- 
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. Cena 25e 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Cross, 
980-682 Wells Street, 


á - ILLINOIS, 
TELEFON 3443. 


Skład Fortepianow 


NAJLEPSZYCH FIRM, 
——— JAKO TO ——— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
m : tag 8 jakimkolwiek innym składzie, 
Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Strojenia i reperacye for- 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS, 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcars 
Ser Bapa praw Parmessński, 3 Mi, 
Hi p de Brie i ser Roquefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Branświcki salseson, 
salami, Westfalskie szynki, 
ądzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sa yny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą oliw 
Niemieck e szparagi, krajang fasolę, 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kaszk pszennę, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną, 
Kasząę tata/czanną, zę owsianą, 


LORO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścicieli 
566 N. Ashland Ave., 


8 drzwi na północ od Milwaukee Ave. 
Czy macie zatargi z waszymi dzierzawcami? s 


ty Oszczę | 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 
Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x 


ZUEMIA 


w POLSKIEJ KOLONII 


TANIA ŁIEMIA. 


Dobra ziemia, Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁ0- - 

WIEKA BIEDNEGO. - 
M k srtofl k 

Ziemia thko $5.00 za skier, tod pięć do dzie- | Swićże suszone zry). papryką, 
siąć lat czasu jest na wypłacenie jej. zomieckie powidła, mak, 

DARMO. Mapyi książeczki wyśle Wam darmo Simone AORN Siin 

A e, prunele, 
HOPEWELL CLARKE, Francazkie śliwki, Świełe rodzeńki, 


Land Commissioner St. P. & D. R. Ra, — | Włos"ie łazanki (nudle) makarons, 
St. Paul, Minn. pe szą Vanille. czekoladę z 
rawi 


> 
lub FRANCISZEK LEMKA, kan ini wid 


twą rosyjsk: 
Q ) , Mo 


Prawdziwą kawę Java, 


1 Polski Agent Emigracyjny, 1 Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback'a, 
718 Pioner Press Building, St. Paul, Minn. 3 | Niemieckie kołowrotki i gremple, 
(Jan 1—1897) Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 
„ wieże siemię warzywowe, siemię trawy, 
| a M i uULuMlMii Siemi dla anarków, siemie Konopniane "m 
WANTED—AN IDEA grogznjnink | rzepltowe, 
of some simple 


thing to patent? Protect yourideas ; they may 


ou. wealth. Write JOHN WEDDER. | Jako i wszelkie inne towary korzenne. 
CO., Patent Attorneys, W. 


D. O., tor their 81,300 prize ofer. Henry Schoelkopf. 
ALEKSANDRA CHODZKI dokłaany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 

Fzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dziełe 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język *ugiel- 
ski t bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języy 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opries 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handłach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w wła- 
anym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angies<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Pelsko-Angielski i Angielsko-Polski, aibowiem w tymże sło 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo ansiel- 
akie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce ¿nce po- 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy te robotnik, 
rzemiedlnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to Gmeło znajdo- 
«ać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przettuma- 
czyć z książaj lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło- 
wnika Polako Angielskiago i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po posaku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byzneaista podług Słowniką 
*rozumie czego żąda. 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 

Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
«LEX, CHODZKO'S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work for every Businessman who has business witb Poles 
Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00. 

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 NOBLE STREET OHKCAGO, ILLINOIS 
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który mówił ogólnie o celach | tu w grę, a fałszywych ludo- 


ruchu ludowego. Po nim mó- 
wił p. Stapiński, redaktor 
“Przyjaciela Ludu”, jeden z 
przywódzców ruchu ludowego, 
jak mają wyborcy bronić 
swych praw obywatelskich. 
Zabrał następnie głos ks. Ba 
deni, który się sprawą ludu 
bardzo zajmuje, jeździ i chodzi 
po zebraniach i napisał bardzo 
poważną broszurę o ruchu lu- 
dowym. Mówił o nim życzli- 
wie przyznawał ludowi prawo 
do radzenia nad własnemi spra- 
wami, byle tylko unikać wszel- 
kiego publicznego zgorszenia. 

Obradowano prawie całe 6 
godzin; gospodarze, mieszcza- 
nie, panowie i księża dotrzy- 
mali placu; starosta też się 
spisał, bo wieca nie rozwiązał. 

Obok stronnictwa ludowego 
jest w Galicyi jeszcze Związek 
chłopski pod przewodnictwem 
p. p. Potoczków, gospodarzy 
wiejskich, To stronnictwo jest 
starsze òd strońnictwa ludowe 
go, ale nie tak liczne i nie tak 
silne. Obok tych dwóch jest 
trzecie stronnictwo socyalistów, 
bardzo liczne po miastach, 
zorganizowane, w ścisłym 
związku z socyalistami niemie- 
ckimi w Austryi i w Niemczech 
i publicznie agitujące. Chciało- 
by ono przy ogniu ruchu ludo- 
wego upiec swoją pieczeń, więc 
się wciska licznie do ruchu lu 
dowego, żeby łowić ryby dla 
siebie. Socyaliści nie cierpią 
Związku chłopskiego, bo ten 
otwarcie stoi pod chorągwią 
zasad katolickich, Związek 
chłopski nawzajem trapi socy- 
alistów. 

Związek chłopski urządził 
zebranie wyborcze w Nowym 
Sączu zaraz na początku wrze- 
śnia. Przemawiał poseł Jan 
Potoczek, znany gospodarz. 
Drugi także Jan Potoczek, 
młodszy, tak przedstawiał chwi- 
lowe różnice stronnictw w ru 
chu ludowym: 

«Zbliżają się wybory do Ra- 
dy państwa. Nie od rzeczy bę- 
dzie wam wiedzieć, jak te wy 
bory się układają. Trzy są 
stronnictwa, a to: panów, chło- 
pów i żydów. Wprzód było 
tylko jedno, ale i to było po- 
mieszane np. pańskie, demo- 
krackie i innych jakichś stanów 
i nazw, gdzie się również bez 
faktorów nie obeszło. Z pana- 
mi szli księża, zapewne dla 
sztandaru katolickiego zabar 
wnionego patryotyzmem, choć 
panowie postępowali wcale 
nie po katolicku. Na przycze- 
pkę szli żydzi jako faktorzy, 
boć szlachta bez żyda-faktora 
obejść się nie może, choćby 
dla tego, że któżby wsie po 
nich zabierał? To była klika 
dworska. 


«Naraz spadło stronnictwo 
nowe chłopskie, łączące się w 
jedno ciało i chcące sprawiedli 
wości według równej miarki i 
postępujące bez opiekunów, 
Pochwycił to hasło inny ży- 
wioł przebiegły, co inaczej my- 
śli a inaczej mówi i, chowając 
szatana w sercu, z słodkim u 
śmiechem na ustach obiecał 


* biedakom wiele cudzego, a na- 


tomiast wyrzucił Boga. To jest 
stronnictwo trzecie, zwane so 
cyałno-domokratyczne. 


«Poczciwe serce polskie roz- 
darto więc na 3 części i stanę- 
ły 3 obozy i tak: 1) Szlache- 
cko-pański z taktorami żydami 
bez chłopów ; 2) Chłopski kato 
licki z księżmi bez żydów; 3) 
Ludowców, kierowanych przez 
żydów  surdutowych, którzy 
przykryli talmud liberalizmem, 
bez księży, bez szlachty, bez 
chłopów. Wśród takiego bała- 
muctwa oto dziś już okazuje 
się konieczność zorganizowania 
komitetów wyborczych 2 od- 
działami po powiatach. A więc 
stawiam rezolucyą: Stronni- 
ctwo chłopskie raczy orzec, że 
ten tylko może rachować na 
kandydaturę i poparcie chło- 
pskie, kto śmiało wyznaje za- 
sady nasze i bez ogródki stoi 
po chłopskiej stronie jako o- 
brońca ludu rolnego.. A zatem 
kandydat musi być pewny co 
do wiary nie płaszczykiem o- 
słonięty, ale w czynach wiarę 
katolicką wyznający. Kandy- 
dat musi być znany przez lud 
«wiejski” jako zwolennik ludu 
wiejskiego i odpowiadać wa- 
runkom stronnictwa chłopskie- 
go. A wtedy dopiero stronni- 
ctwo chłopskie zaleci go ludo- 
wi katolickiemu. Stronnictwo 
stańczykowskie nie wchodzi 


wcow zwalczymy, przyznając 
się do hasła: wybierajmy dziel- 
nego kmiecia, albo miłującego 
lud księdza!” 


Ciekawe zajście w bożnicy. 


Z Makó na Węgrzech donoszą 
“Pester Lloydowi” co następuje: 
Przykra scena rozegrała się w osta- 
tnią niedzielę w tutejszej bożn cy 
pomiędzy rabinem a pewną częścią 
członków gminy Rabin podczas 
kazania skorzystał ze sposobności, 
zwracając się do „zarządu z żąda- 
niem, aby mu wypłacił część nale- 
żącej mu się pensyi, której już od 
dłuższego czasu nie otrzymywał. 
Ta część kazania bardzo się zarzą 
dowi nie podobała. Członkowie je 
go zdradzali niepokój, kaszleli, po- 
częli głośno się modlić, chcąc w ten 
sposób przegłuszyć słowa napomi- 
nającego ich rabina. Niektórzy 
członkowie gminy wzywałi do apo- 
koju, powstał okropny zgiełk, który 
później zamienił się w formalną 
bójkę. Kobiety i dziewczęta poscho 
dziły z galeryi bądź to dla obrony 
swoich najbliższych, bądź też dla 
wzięcia udziału w bójce. Usiłowa- 
niom kilku kobiet udało się wre- 
szcie rozbzoić zapalczywych męż- 
czyzn i kres położyć bijatyce. Wy- 
padek powyższy spowodowała brzy- 
dka gospodarka, jaka panuje w 
zarządzie dochodami gminnemi, 
która doszła do tego stopnia, że 
urzędnicy nie otrzymują należącej 
im się pensyi. — Piękne stosunki. 


Z ostatnich rozruchów w Zurychu. 

Dzienniki szwajcarskie opowia- 
dają następujący epizod humory- 
styczny: 

Niemiecki socyalno - demokrata 
(przy stole w gospodzie do żośnie- 
rza 71 pułku): Ty, mundurowany 
manekinie, czy będziesz strzelał do 
ludu? 

Żołnierz: ja? Nigdy! 

Drugi sosyalny demokrata: Zao- 
piekujcie się nim, dziewczęta. Przy- 
nieście jeszcze jeden kufel dzielne- 
mu Szwajcarowi. 

Trzeci socyalny demokrata: A 
na mój rachunek dajcie mu kieł- 
basę i cygaro. 

Żołnierz je, pije i pali. Gdy się 
już nasycił, trzeci socyalny demo- 
krata pyta: 

— Powiedz mi, mój drogi, ilu 
was takich upołecznionych ludzi 
jest w 71 pułku? 

Żołnierz: Jest nas szesnastu. 
Żaden z nas jednak nie strzela, bo 
jesteśmy muzykantami. 


Zdobycze chemii. 


Z Wiednia piszą do *Kuryera 
Warszawskiego”: Pisałem niedawno 
o spółce do wyrobu spirytusu z 
drzewa w Anglii. Równocześnie 
wystąpił w Wiedniu Robert Zdarek 
(z Waehringu) z tym samym wy- 
nalazkiem. Z włókna drzewnego, ze 
zdrowego i spróchniałego, z igliwia, 
z sęków dobywa on spirytus w 1lo- 
ści zdumiewającej. Z jednego cent- 
nara metrycznego trzasek SOsno- 
wych i jodłowych wydobył on 7 i 
pół litra czystego alkoholu, zatem 
więcej niż się wydobywa z równej 
ilości buraków. Koszta produkcyi 
są przytem tak nieznaczne, że kon- 
kurencya ziemniaków, zboża, kuku- 
rydzy jest z góry niemożliwą. La- 
boratorium wyralazcy zwiedzili za- 
wodowi znawcy i byli zdumieni, 
zwłaszcza tą okolicznością, że gni- 
jące, spróchniałe drzewo tak Bamo, 
jak zdrowe, użyte być może. 

Alkoholi, wydobywany przez wy 
nalazcę, jest zupełnie wolny od olej- 
ków fuzlowych. Postępowanie jest 
bardzo proste i łatwe, nie nastręcza 
żadnych trudności. Żaden chemik 
nie oczekiwał dotąd takich rezulta- 
tów, a nadto drzewo po wygoto- 
waniu może być jeszcze na papier 
przerabiane, a jako boczne produkty 
pozostają amoniak i ciała nawozo- 
we. Fabryka taka w okolicach, 
gdzie drzewo jest tanie, może przy 
nosić 100 proc. zysku, 

Jest to wynalazek niesłychanego 
znaczenia, ważnym jest z dwóch 
powodów: raz, że po zaprowadze- 
niu wyrobu spirytsu z drzewa, 
ziemniaki i zboże pozostaną na po 
żywienie, powtóre, że równocześnie 
zostały już udoskonalone lampy 
spirytusowe. Polegają one na po- 
dobnem urządzeniu, jak żarowe, ga 
zowe, auerowskie, tj. płonące gazy 
rozpalają stożek z rozmaitych soli 
w palniku umieszczony aż do bia- 
łego żaru. Dwa te wynalazki ró 
wnocześnie uzupełniają się i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że przed 
końcem wieku będziemy mieli wódkę 
z drzewa i będziemy oświetlać spi- 
rytusem. Głaz pozostanie niemniej 
do popędzania maszyn i do goto- 
wania: Ustanie niebawem używanie 
węgli do opału i gotowania. Wy: 
+ spirytusu z drzewa nie zagraża 
lasom, przeciwnie, gdy korzyści z 
rabunku lasów tak niezmierne się 
podniosą, podniesie się i opieka 
nad lasami, szczędzenie ich i zale- 
sianie pustek. 


Owoc razem z piwem. 


Picie piwa p jedzeniu owoców 
może się stać bardzo szkodliwem, a 
nawet przyczyną śmierci. Pewien 
młodzieniec po spożyciu wisien wy: 
pił dwie szklanki piwa. Wskutek 
tego nastąpiło natychmiast. zabu: 
rzenie w trawieniu, a młodzieniec, 
jedyny syn rzeźnika W., umarł w 
rótce potem. 


Żadnego gorsetu nie nosić, 


żadnych rękawiczek nie wciągnąć 
(z wyjątkiem nadzwyczajnych oka- 
zyj) a suknie na przyszłość tak 
sobie dać sporządzić, aby przynaj- 
mniej stopy były wolne—zobowią- 
zały się wszystkie panie rzynale- 

e do Związku szwajcarskich 
nauczycielek przy sposobności osta- 
tniego zjazdu w Aargau. 


GAZETA ŁOLSEA. 


NOWE PREMIE 


dla Abonentów “Gazety Polskiej”. 


Do 

Mając swej własności 30 akrów gruntu w odległości 
tylko 814 mili angielskiej od ratusza (Courthouse) w mieście 
Chicago, od przeszło siedmiu lat zakładam Szkółkę drzew 
cieniodajnych, drzew owocowych i krzaków czyli krzewów. 
Utrzymuję w swej Szkółce dwóch biegłych i w swym fachu 
wykształconych ogrodników-—jeden będąc ogrodnikiem blizko 
40 lat, zakładał w wielkich dworach polskich sady, ogrody 
i lasy i te pielęgnował; drugi pracował stale 21 lat w różnych 
ogrodach w starym kraju — są mi pomocą do założenia 
Szkółki. Drugą również ważną pomocą do założenia Szkółki 
są katalogi, które pościągałem z innych szkółek w Ameryce, 
z Warszawy i z Erfortu. 

Ze swej Szkółki wysełać będę wszystkie drzewa: cie- 
niodajne, owocowe, wina, agresty, maliny, poziomki (świę- 
tojanki), róże, jaśminy, bzy i wszystkie inne krzewy ozdo- 
bne. -— Wszystkie drzewa i krzewy, które rosnąć mogą 
w Ameryce, 

Drzew cieniodajnych jest 90 gatunków; 

Morwów jest 4 gatunki; 

Jabłoni dających owoc latową porą jest 17 gatunków; 

Jabłoni dających owoc jesienny jest 19 gatunków; 

Jabłoni dających owoc zimowy jest 68 gatunków; 

Gruszów dających owoc latem jest 21 gatunków; 

Gruszów dających owoc jesienny jest 28 gatunków; 

Gruszów dających owoc zimowy jest 10 gatunków; 

Brzoskwiń jest 37 gatunków; 

Aprykozów jest 15 gatunków; 

Śliw jest 50 gatunków, 

Wiśni i Czereśni jest 31 gatunków; 

Winogradu jest 46 gatunków, dających owoc od począ- 
tku Sierpnia do późnej jesieni; 

Malin jest 17 gatunków; 

Pożeczek czyli Świętojanek jest 14 gatunków; 

Agrestu jest 8 gatunków; 

Jeżyn jest 12 gatunków; 

Róż jest kilkaset gatunków, z których powybieram do 
katalogu tylko te, które w ogrodzie przez zimę przetrwają; 

Ozdobnych krzewów jest 83 gatunki; 

Truskawek jest 27 gatunków. x 

Obecnie dla miejscowych parków i ozdobienia ulic wy- 
sełam drzewa cieniodajne, od 10 do 15 stóp wysokie, które 
mój ogrodnik zasadza, gwarantując za każde drzewo, że 
rosnąć będzie, 

W pierwszym numerze "Gazety Polskiej” od Nowego 
Roku, która niezawodnie obejmować będzie całe trzy arkusze 
po 8 stronnic, zamieszczony będzie katalog i cennik drzew 
i krzewów. Do tego czasu oczekuję odbioru drzew karło- 
wych owocowych z Warszawy, które to drzewa można cho- 
dować w wazonach w pokojach, lub piramidalnie, stożkowo 
albo na sznurach prowadzić w ogrodzie. Zamiejscowym, 
którym się będzie drzewa lub krzewy wysełać czy to w pre- 
mii czy to za pieniądze, załączać się będzie instrukcye, jak 
sadzić i chodować. 

Polaków w Ameryce jest blizko dwa miliony, a "Gazety 
Polskiej” rozchodzi się tylko około ośm tysięcy. Na każdy 
Nowy Rok drukuje się “Gazety Pol.” jeszcze raz tyle ile 
jest abonentów. Tego przyszłego Nowego Roku tak samo 
będzie się drukowało 16 tysięcy, lecz czy to wystarczy, tru- 
dno odgadnąć. 

Jak lud polski jest zamiłowany w drzewach owocowych, 
mam przekonanie, gdy przed kilku laty byłem wiosenną 
porą na mej farmie w Wisconsin. Gdy się dowiedziano, że 
drzewka owocowe przybyły do którego miasteczka na sprze- 
daż, kto tylko mógł, pozostawiał órkę i siejbę a dążył ku- 
pować drzewka, nie pytając nawet jakie są, kiedy i w któ- 
rym czasie rodzić będą, płacąc co żądano. Dla tego spo- 
dziewam się, że Polacy mając pewność, jakie i od kogo 
drzewka odbierać będą, czy to w premii lub za pieniędze, 
bardzo łicznie będą zapisywać się i przysełać przedpłatę na 
«Gazetę Polską”, aby tylko ten pierwszy numer Noworoczny 
"Gazety Polskiej”, w którym będzie podany katalog drzewek, 
otrzymać, Z tej przyczyny, kto tylko może, niech przed- 
płatę na “Gazetę Polską” przyseła jak najprędzej, aby nie 
zabrakło pierwszych numerów. Kto zaś nie chce trzymać 
«Gazety Polskiej”, a chciałby mieć pierwszy numer z kata- 
logiem drzewek, niech przyśle przynajmniej za 5 centów 
znaczek pocztowy na przesyłkę, i to jeszcze przed Nowym 
Rokiem—jak najprędzej. 

Cena drzewek będzie podług najniższych cen Szkółek 
amerykańskich, które agentów nie opłacają, bo dla mej 
Szkółki wystarczy za agenta “Gazeta Polska”. Każdy abo- 
nent "Gazety Polskiej” w tej samej wartości, jak książki i 
inne artykuły, może odbierać drzewka i krzewy. 

Kto przyśle na *' Gazetę Polską” na rok 1897, odbierze 
w premii za jednego dolara. 

Kto przyśle na dwa lata (1897 i 1898), odbierze w war- 
tości za 2 dolary i 50 centów. Kto wybierze więcej niż 
premia wynosi, resztę dopłaci. : 

Służę Wam, kochani Rodacy, blizko 25 lat *'Gazetą 
Polską” i polskiemi książkami, a dałby Bóg, abym swą 
i, przy "Gazecie Polskiej” mógł Wam służyć drugie 
25 lat. 

; Jak wielkim zaszczytem i jak hojną zapłatą za mą mo- 
zolną pracę będzie, gdy dzieci i wnuki Wasze z memi dzie- 
ćmi i mymi wnukami przy sposobności dzielić się będą owo- 
cem z drzew sprowadzanych z pierwszej Szkółki polskiej 
w Ameryce. 

Wasz ziomek I sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Tajemnicze środki i ich składniki. 


Środki przeciw tasiemcowi, w 
dziennikach ciągle zachwalane, skła- 
dają się przeważnie z wyciągu ko- 
rzemia paproci zwyczajnej, Aspidiam 
filix (mas ), albo z korzenia drzewa 
granatowego (Punica granatum), 
albo z kwicia drzewa Kusso czyli 
Kosso, rosnącego w Abisynii, albo 
też z cegłowato czerwonego proszku 
nazwanego Kamala, pochodzącego 
z kapsułek indyjskiego drzewa Rot- 
tlera tinctoria. 

Wszystkie te środki, użyte do 
tego z innemi rozwalniającemi, dzia- 
łają zbyt ostro, tak iż tasiemiec 
często od główki swej (wielkość 
główki od śpilki) się odrywa. 

Acetidux, środek przeciw broda- 
wkom i nagniotkom, jest rozczy- 
nem 1 ozęści kwasu chromowego 
(Acidum chromicum) w 3 częściach 
wody. 

Maść szarotkowa przeciw węgrom, 


piegom, zmarszczkom na twarzy, 
składa się z tłuszczu, potażu i olej- 
ku portugalskiego. 

Maść na liszaje Schwarzlóse'go 
w Berlinie przeciw liszajom i wszeť 
kim chorobom skórnym, składa się 
z wosku, tłuszczu wieprzowego, bal- 
samu peruwiańskiego i kwasu kar- 
bolowego. 

Warners Nafe Cure, brunatny 
płyn w płaskich butelkach 500 gra- 
mowych zachwalany w dziennikach 
przeciw cierpieniom nerek i żołą- 
dka. Wedle chemicznego rozbioru 
składa się płyn ten przeważnie z 
amerykańskiej rośliny **gruszyczka” 
(Wintergreen). 

Pain Expeller składa się przewa- 
żnie z 9 części hiszpańskiego pie- 
Prz 1,5 cz. kamfory, 44 cz. alko- 

olu, po 15 cz. wody miętowej, 
melisowej i rumiankowej, 2,50 cz. 
olejku rozmarynowego, iewandowe- 


go, gwoździkowego i macierzanko- 


wego. 


(utery Miesiące Pobytu 


KIZOW 
'POSROD DZIKICH. 


— PRZEZ — 
H. MELVILLE. 


trzekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej. 


(Ciąg dalszy). 


Tu jeden z naczelników, 
starym gałganem z tappa czy- 
ścił swój oszczep, układał fał- 
dy pasa, tam młoda dziewczy- 
na stroiła się w kwiaty, pod- 
czas, gdy inni, jak to się 
wszędzie zdarza w podobnych 
okolicznościach, biegali tu i 
owdzie, nic nie robiąc, prze- 
szkadzając tylko drugim. 

Nie widzieliśmy jeszcze ni- 
gdy wyspiarzy tak ożywionych 
i tak zajętych; dowodziło nam 
to jasno, że statki europej- 
skie bardzo rzadko zbliżały 
się do ich zatoki. Bolalem 
niezmiernie, że, przez chorą 
moją nogę, nie mogłem ko- 
rzystać z tej okoliczności, tak 
jakbym chciał; wiele może u- 
płynie czasu, nim nadarzy się 
podobnie dobra sposobność 
do wydostania się ztąd. Pro- 
silem Kory- Kory, żeby mnie 
zaniósł na brzeg, odmówił mi 
jednak, i nie chciał nawet po- 
zwolić nam wyjść z obrębu 
zabudowań domostwa. Zda- 
wało się, że postępowanie je- 
go względem mnie nakazane 
mu było przez jakąś władzę 
wyższą; z tem wszystkiem za- 
wsze obchodził się ze mną 
po przyjacielsku. Inni krajo- 
wcy również sprzeciwiali się 
naszemu życzeniu, a moje 
proźby natarczywe zdawały 
się ich zasmucać i dziwić, 

Tobi był zdecydowany iść 
z krajowcami, skoro tylko 
wyruszą, umyślnie więc nie 
uprzykrzał im się tak jak ja; 
przedstawiał mi, że to pró- 
żne marzenie, żebym mógł 
na czas jeszcze zdążyć do 
brzegu, i próbować ucieczki. 

— Czy nie widzisz — mó- 
wił'mi — że dzicy sami są 
w obawie, że się spóźnią? 
Puściłbym się w drogę bez 
straty czasu, obawiam się je- 
dnak, że, gdy dzicy spostrze- 
gą, że i ja również gorąco 
tego pragnę, nie pozwolą mi 
iść, i przepadną wszystkie na- 
sze nadzieje. Staraj się być 
spokojnym, tym sposobem u- 
śpisz ich podejrzenia, pozwo- 
lą mi iść z sobą do morza, 
sądząc, że robię to, powodo- 
wany prostą jedynie cieka- 
wością. Jeżeliby mi się uda- 
ło dostać się do łodzi, przed- 
stawię w jakiem zostawiłem 
cię położeniu, a wówczas mo 
że się dadzą przedsięwziąć 
środki dla ułatwienia nam u- 
cieczki. 

Nie było co na to odpo- 
wiedzieć: słuszną robił odwa- 
gę. Gdy krajowcy ukończyli 
swoje przygotowania, czeka- 
łem, obojętnie na pozór, ale 
z największym w duszy nie- 
pokojem, czy Tobi dopnie 
swego celu. Skoro tylko spo- 
strzegli, że zamyślam pozo- 
stać, nie sprzeciwiali się jego 
życzeniu, i co mnie bardzo 
zdziwiło, z radosnym nawet 
okrzykiem wzięli go z sobą. 

Puścili się wszyscy drogą 
ku morzu. Gorąco uścisnąłem 
rękę Tobiego; dałem mu sło- 
miany mój kapelusz, ażeby 
głowę zranioną mógł ochro- 
nić od promieni słonecznych. 
On również pożegnał mnie 
serdecznie, i święcie przyrzekł 
powrócić, skoro tylko łodzie 
odpłyną; po chwili znikł na 
zakręcie poblizkiego zarośla. 

Jakkolwiek w smutnem po- 
zostałem usposobieniu, zajęła 
mnie jednak ożywiona scena, 
która przedstawiała się moim 
oczom. Krajowcy, obładowani 


NA JEDNEJ Z WYSP MAR- 


żką. Jeden mocował się dłu- 
go ze sporym wieprzakiem, 
którego prowadził na postron- 
ku z łyka, a nie mogąc so- 
bie poradzić z upartem stwo 
rzeniem, wziął je na ręce, i 
niósł, nie zważając, że zwie- 
rzę kwiczało i biło go ryjem 
w pierś obnażoną. Dalej po 
stępowało. dwóch wyspiarzy, 
którychby można było wziąć 
za wysłańców Mojżesza, nio- 
sących gromo winne z ziemi 
obiecanej. Jeden o kilka ło- 
kci poprzedzał drugiego; na 
długim drągu, wspartym na 
ich ramionach, nieśli ogromny 
pęk bananów, kołyszących się 
w tę i ową stronę. Inny pę- 
dził z koszem orzechów koko- 
sowych, a z obawy, żeby nie 
przybyć zapóźno, nie podno- 
sił nawet owoców, które gu- 
bił po drodze. Wkrótce osta- 
tni znikł w zaroślach, a na- 
woływania i krzyki idących 
w pierwszym szeregu, ucicha- 
ły powoli w oddaleniu. Na- 
sza część doliny wyludniona 
była prawie; pozostali tylko: 
Kory - Kory, ojciec jego, i 
kilkoro starych ludzi. 

Około ‘zachodu słońca, kra- 
jowcy wracali z nad brzegu 
morza w małych gromadkach; 
upatrywałem pomiędzy nimi 
mego towarzysza; minęli mnie 
wszyscy, a jego nie było. My- 
ślałem, że powróci z domo- 
wymi, uspokoiłem się, i cze- 
kałem cierpliwie. W końcu 
ujrzałem starą Tinor, w to- 
warzystwie młodych ludzi i 
dziewcząt, którzy mieszkali w 
domu Marcheja, ale nie było 
pomiędzy nimi Tobiego. Stra- 
szny ogarnął mnie niepokój; 
usiłowałem dowiedzieć się, co 
się z nim stało. Natarczywe 
moje pytania, widocznie za- 
kłopotały wyspiarzy, W od- 
powiedziach swoich zbijali się 
nawzajem: jeden zapewniał 
mnie, że Tobi powróci nie- 
długo, drugi mówił, że nic o 
nim nie wie, trzeci, obarcza- 
jąc go obelżywemi wyrazami, 
utrzymywał, że wykradł się, i 
nigdy już nie wróci. Zdawa- 
ło mi się, że chcą ukryć tym 
sposobem straszne jakieś nie 
szczęście, obawiając się, żeby 
mnie wiadomość ta nie zgnę- 
biła do reszty. 

Pomiędzy dziewczętami do 
mowemi była jedna, imieniem 


Fayaway, w której rysach 
szlachetnych  malowało się 
wiele rozumu, uczucia i ła 


godności. Z pośród wszystkich 
krajowców, ona jedna zdawa- 
ła się pojmować, jak nam bo- 
leśnie być musi zdala od oj- 
czyzny i przyjaciół; mnie oso- 
bliwie, jako choremu, żywe 
okazywała współczucie. Z ca- 
łej jej postawy serdeczna prze- 
mawiała litość; ile razy we- 
szła do izby, zbliżała się na 
tychmiast do miejsca, w któ- 
rem leżałem, i wznosząclekko 
jedną rękę w górę, z wyra- 
zem pełnym współczucia, mó- 
wiła cichym, rzewnym gło- 
sem: “O! biedny, biedny 
Tommo!” I, smutna, siadała 
obok mnie. Do tej dziewczy- 
ny, w której uczciwość i ro- 
zum wierzyłem najmocniej, 
zwrócilem się teraz, ażeby się 
dowiedzieć, co się stało -z 
moim towarzyszem. Zmiesza- 
ło ją i zasmuciło moje zapy- 
tanie, Spoglądała na stojących 
dokoła, jakby nie wiedziała, 
co ma miodpowiedzieć. Ule 
gając wreszcie moim prośbom, 
powiedziala mi, że Tobi od- 
dalił się, ale przyrzekł, że po- 


wróci za trzy dni. Z począ- 
tku oskarżałem go, że mnie 
opuścił zdradliwie, gdy je- 


dnak uspokoiłem się nieco, 
wyrzucałem sobie, żem go 
posądzał o postępek tak nik- 
czemny, i pocieszałem się 


rozmaitemi przedmiotami, je- 
den za drugim gęstym szere- 
giem postępowali wązką ście- 


myślą, że skorzystał ze spo- 
sobności, i udał się do Nu- 
kahiwy, ażeby ztamtąd przed- 
sięwziąć kroki do mego u- 
wolnienia. W każdym razie, 
myślałem, powróci z lekar- 
stwem, a gdy ja wyzdrowie- 
ję, łatwiej znajdziemy sposób 
wydobycia się ztąd. Pociesza- 
jąc się temi myślami, posze- 
dłem spać spokojniejszy tego 
wieczora, niż zwykle. 

Dzień następny przeszedł, 
a nikt nie wspomniał o To- 
bim; krajowcy starannie wy- 
mijali ten przedmiot rozmo- 
wy. OObudziło to znów moje 
podejrzenie. Nadeszła noc; 
odetchnąłem lżej, że i drugi 
dzień już przeminął; jutro To- 
bi powróci. Nadszedł dzień, i 
przeszedł, a towarzysz mój 
nie zjawił się. Zapewne, my- 
ślałem, on liczy trzy dni od 
chwili odejścia; jutro przyj- 
dzie. Ale i ten dzień minął 
na próżnem oczekiwaniu. Nie 
wątpiłem jeszcze; może go co 
zatrzymało? Czeka na łódź w 
Nukahiwie; wróci za dwa lub 
trzy dni najpóźniej. Napróżno 
wyglądałem go z dnia na 
dzień: opuściła mnie nadzie- 
ja; rozpacz zawładnęła mą 
duszą. Tak, on myślał tylko 
o sobie! Uciekł, i nic go nie 
obchodzi, jaki los spotka nie- 
szczęsnego jego towarzysza! 
Jakimże byłem głupcem, przy- 
puszczając, żeby ktoś dobro- 
wolnie wracał do doliny, i 
wystawiał się na niebezpie- 
czeństwo,  uniknąwszy go 
szczęśliwie! Niekiedy znów 
przychodziło mi na myśl, że 
Tobi siedzi może uwięziony w 
innej stronie doliny, albo, mo- 
że dzicy ludożercy zamordo- 
wali go, i wyprawili sobie 
szatańską ucztę z jego ciała! 
W tem strasznem przypu- 
szczeniu  utwierdzało mnie 
poniekąd ich zakłopotanie, gdy 
zapytywałem o mego towa- 
rzysza, i owa sprzeczność w 
odpowiedziach. Gorzko wyrzu- 
całem sobie, że przez własny 
nierozsądek podpadłem stra- 


sznemu losowi, o którym nie | 


wątpiłem już, że mnie czeka, 
a który spotkał już zapewne 
mego przyjaciela. : 
Zagadkowe było dla mnie 
postępowanie wyspiarzy. I te- 
raz jeszcze starannie unikali 


wzmianki nawet o straconym . 


dla mnie towarzyszu, a jeżeli 
częstemi memi pytaniami 
zmusiłem ich wspomnieć o 
nim, mówili jednomyślnie, że 
to niewdzięcznik, niegodny! 
Opuścił swego przyjaciela, í 
uciekł do obrzydłej Nukahi- 
wy! Względem mnie, od chwi- 


li zniknięcia Tobiego podwo- * 


ili jeszcze uprzejmość; wię- 
kszej czci, nie mogliby mi o- 
kazywać, choćbym był istotą 
nadludzką. Kory - Kory nie 
odstępował mnie ani na chwi- 
lę, chyba wtenczas tylko, gdy 
wychodził spełnić jakie moje 
życzenie. Dwa razy dziennie, 
rano i wieczorem, poczciwy 
chłopak, z całą cierpliwością, 
bez skrzywienia się, zanosił 
mnie do rzeki, ażeby mnie 
orzeźwić kąpielą. Po każdej 
kąpieli wieczornej, nacierał 
mi całe ciało pachnącym olej- 
kiem, w języku krajowców 
zwanym “aka,” a wyciskanym 
z pewnego rodzaju żółtego 
korzenia. W chłodniejszych 
godzinach wieczornych dobry 
Kory-Kory wyprowadzał mnie 
przed dom na pi-pi, a gdy 
usiadłem, żeby mnie uchronić 
od owadów, których mnó- 
stwo gromadziło się niekiedy, 
okrywał pewnym rodzajem 
płaszcza z tappa. Gdy mnie 
tak usadowił wygodnie, zapa- 
lał fajkę, podawał mi ją, i 
siadał obok mnie. 

Niemniej gorliwie starali 
się domownicy i podniebieniu 
memu należyty oddawać ho- 
nor. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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Niespeina miesięc czasu oddziela 
nas od wyborów prezydentowskich, 
które się odbędą po całym kraju 
w dniu 3go Listopada. Jak już 
każdemu czytającemu gazety i in- 
teresującego się wyborami, wiado- 
mo, główną kwestyą, rzecz można 
jedyną, jest waluta pieniężna, tj. 
czy mamy mieć wolne i nieograni- 
czone bicie srebra o stosunku 16 
do 1, tj. 16 części srebra na 1 część 
złota, czy też mamy zatrzymać! o- 
becny stosunek, który mą zostać 
zmienionym na korzyść bicia sre 
bra dopiero za pomocą porozumie- 
nia międzynarodowego. 

Kwestya pieniężna została tak 
rozebraną i omówioną przez dzien- 
niki i mówców po obydwu stro- 
nach spornej sprawy, że mało po- 
zostaje już do przytaczania. Jedaa 
kowoż raz po raz to z jednej to z 
drugiej strony wystąpi który z no- 
wym argumentem, który jest do- 
niosłym i ważnym a który staje 
się nowym tematem wyczerpującego 
omówienia szermierzy. 

W jednej z swych mów pan 
Bryan wypowiedział: s 

“Przeciwnicy nsi utrzymują, że 
pieniądz jest rzeczą stworzoną przez 
handel i że prawo nie ma z nim 
nic do czynienia. Otóż ja powia 
dam, że pieniądz jest stworzonym 
przez prawo”. 

Kwestya ta jest fundamentalną 
w 'ozprawach stronników lab opo 
nentów wolaego wyb'jania srebra 
16 do 1. Kwestya ta, tak posta 


wiona, radykalnie dzieli obydwa | 


obozy. A 

Jeżelibyśmy uznali, że pieniądz 
jest *kreaturą” (stworzeniem) pra 
wa, wtenczas trzeba wierzyć, iż rząd 
może zaprowadzić dowolne bicie 
srebra a w Ślad zatem może wyda 
wać niewykupny pieniądz papiero- 
wy. Zuaczy to, że jezeli rząd może 
uczynić kawał srebra wartego 52 
centów jeduym dolarem, to tax 
samo może uczynić kawałek, świ 
stex papieru jednym dolarem za- 
"pomocą uchwały. 

J: źli zaś me zgodzimy się na to, 
że pieniądz jest “stworzeniem” rzą- 
du, lecz że pieniądz jest rezuliatem 
waluty handlowej, wtenczas wolne 
bicie srebra nie ma racy1 bytu, ani 
fundamentu, tak jak kawałek pa- 
piera mie może być pieniędzem 
albowiem nie przedstawia żaduej 
wewnętrznej wartości ino obietnicę 
zapłaty lub późniejszego wykupu 
rzeczywistym pieniędzem. 

Pan Bryan i jego stronnicy nie 
wzruszenie utrzymują, że pieniądz 
jest stwarzanym przez prawo, że 
dolar jest uchwałą kongresu. [ane 
wszystkie rzeczy podlegają prawu 
«dosiawu 1 zażądauia” lecz że war 
tość pieniężna metali jest regulo 
wang ststatami."I na poparcie tego 
twierdzeni:, pan Bryan cytuje zda- 
nia z konstytucyi, która nadaje 
kongresowi prawo bicia pieniędzy 
i "regulowania wartości rychze”. 
Utrzymywanie to i tłumaczenie so 
bie konstytucyi w ten sposób było 
tak silnem w falangach srebrno 
demokratycznych, że konwencya 
Chicagoska w swojej platformie 
podała deklaracyę, obowiązującą 
partyę demokratyczną, iż będzie 
rzeciwną dyskryminacyi przeciw 
eg.lne płatnym pieriędzom za po 
mocą prywatnego kontraktu — je- 
źli takiego prawa będzie potrzeba. 
Zuaczy to, że gdzie przyjdzie płacić 
pieniętzai, to wolno będzie zapła 
cić złot m lub srebrem 1 nie wolno 
dyskryminować czyli wymagać tego 
lub owego kruszca ponieważ oby 
dwa kruszce — złoto i srebro — są 
rówremi, dobremi pieniędzmi, w 
obl'czu prawa. 

Zaś oponenci wolnego bicia sre 
bra utrzymują, że pieniądze istniały 
zanim jakiekolwiekbądź prawa mo 
netarne były uchwalone. Utrzymują 
dalej, że każda rzecz mająca we- 
wnętrzną własną wartość jest środ 
kiem wymiany i wskazują, że bydło 
i tytoń w rozmaitych czasach hi 
storyi Świata były pieniędzmi tj. 
środkami wymiany, p siadającermi 
własną wartość i obiegały za tyle 
ile rzeczywiście były wartemi. U 
trzymaja, że pieczęć rząda na zło- 
cie lub srebrze jedynie oznacza 
gwarancyą wagi i wartości krusz 
ca; że w dawniejszych czasach 
kruszcze te obiegały jako pieniądz 
bez pieczęci rządu i przechodziły 
z ręki do ręki jedynie za tyle ile 
ważyły. Oponenci wolnego srebra 
nie zgadzają się na to, aby pieczęć 
rządu nadawała lub mogła nadać 
wartość inną, większą, ponad rze- 
czywistą wartość według wagi, i że 
jest rzeczą złą ażeby rząd pieczęcią 
nadawał w ten sposób wartość wię- 
kszą która nie istnieje 

Wreszcie przeciwnicy wolnego 
bicia srebra żądają, aby kwes.ya 
stosunku srebra do złota została 
załatw oną ze zgodą narodów wszy 
stkich cywilizowanych, i dla tego 
popierają pana McKinley jako 


przedstawiciela tego planu załatwie- 
nia w ten sposób kwestyi mone- 
tarnej. 

Z drugiej strony ci co otrzymują, 
że rząd może regulować wartość 
Kkruszca wbrew prawom handlo 
wym i wymiennym i którzy żądają 
z tego powodu niegraniczonego, wol- 
nego bicia srebra o 16 do I, są za 
p. Bryan i na niego będą głosowali. 


Polacy przybyli do Ameryki, 
którzy Stany Zjednoczone obrali 
sobie za *'drugą ojczyznę” a dla 
których potomków kraj tutejszy 
będzie faktycznie ojczyzną, wiele 
dobrego się uczą od Amerykanów, 
czy to w pożyciu lub gospodarce 
lub w biznesie, i wiele sobie dobrych 
stron przyswajają. Że chwalebnie 
i korzystnie naśladujemy wzór ame- 
rykański, najlepszym dowodem są 
liczne biznesy w polskich rękach, 
całe dzielnice i obszerne łany i far 
"my w posiadaniu polskiem, oraz 
coraz to wyższy stopień edukacyi i 
światłości pomiędzy nami. Przytem, 
jako ogół uczymy się i wprawiamy 
się w przedsiębiorstwach, w życiu 


według przychodu i pomału wy- 


walezamy sobie uznanie. 

W jednem tylko jesteśmy, nie- 
stety, w tyle za dobrym nam nieu 
stannie przedstawionym wzorem, a 
to jest w dziennikarstwie, czyli w 
gazeciarstwie. Pomiędzy pismami 
polskiemi wychodzącemi w Ame- 
ryce mamy gazety, które podawa 
niem paszkwili, oszczerstw i fał- 
szów, bez sprawdzenia, sprowadzają 
tylko hańbę nie tylko na siebie i 
na gazeciarstwo ale i na społeczeń- 


stwo, które także paszkwile czyta 


lub toleruje. ż 
Jako wzór, weźmy jakikolwiek 


bądź dziennik amerykański (angiel- 
ski) w rękę, czy to republikański, 


demokratyczny, lub niezależny Czy 


znajdują się w nim wyzwiska, o- 


szczerstwa, fałszywe zarzuty i prze 


sadne wieści, jak w polskich nie- 
których piśmidłach? Nigdy. Taki 


dziennik amerykański, stóry służy 


ogółowi, jest tak czysto redagowa- 


nym a polemika w nim tak nauko- 


wo i przekonywająco prowadzona 
że pismo takie może 
być z korzyścią przez każdego w 
rodzinie czytanem, wszystko jedno 
które z 
dzieci albo z domowników. Nawet 


z rywalem, 


czy to mąż czyta, żona, 


w najgorętszej kampanii politycznej 
—jak np. w czasach dzisiejszych— 


w dziennikach tych nie znajdzie 
Oszczerstw, 


się żadnej prywaty, i 
«<osmarowań” ani banialuk niepo 


dobnych do wiary — lecz wywody 
i dowudzenia zupełnie naukowe, 


statystyczne lub oparte na doświad 


czeniu i przekonaniu. Dla tego, że 
nie zè- 


rywal jest przeciwnikiem, 
wiesza ma się na nos rzeczy nieby 
wałych lub cudackich, ani prywa 


tnych lub osobistych Ten sposób 
prowadzenia polemiki, kłótni, woj- 
ny, jest weale nieznanym prasie 


amerykańskiej, która dzię<i takie 


mu sposobowi poprowadzenia. jest 


drugą szkołą po insiytucyach nau 


kowych—dla amerykańskiego ogółu. 


Otóż w tem powinniśmy naślado 


wać pisma angielsko-amerykańskie. 

Gazety nasze powinny być takie- 
mi aby nie demoralizowały i poni- 
szacunku 
dla blź'iego. ażeby starsi nie po- 
trzebowali ukrywać ich lub bronić 
im dostępu do swoich domów, z 
obawy aby młodsi nie czytali, mie 


żały poczucia honoru i 


zepsuli i nie zdemoralizowali się 


osłannictwo gazety jest wznio- 


łe; gazeta jest niejako nauczycie 
lem 1 wywiera wielki 


tywaną 


wiadomości ciekawe i pożyteczne 


— jest prawdziwym przyjacielem 
rodziny, rozrywką i nauką dla star- 


szych i dorastających. 


W poniedziałek para carska, z 


świtą i przyboczni ami, przybyła 


na parowca “Gwiazda Polarna” do 


Fransyi i zbawi w całkości 5dni 


Francuzi o mało nie zwaryowai 
z radości i wzruszenia z powodu 
wizyty “szlachetnego i potężnego 
przyjaciela Franeyi” 
i nie wiedzą już nawet jak przy- 


sojusznika i 


jąć carskich gości. Francuzkie ka 


pele grają **boże carja chrani” a 
rosyjska 


w odpowiedzi muzyka 
przygrywa *Marsyliankę.” 


Największy despota Europy przy- 


był w odwiedziny do najrydakal 


mniejszej republiki w Evropie — dla 


«zacem-ntowania przyjsźn i przy 
mierza” zawartego pomiędzy naro 
dem na pół dzikim i najciemniej 
szym w Europie z narodem stoją 


cym u samego szczytu cywilizacyi 


i ludowego samorządu. 


Gdyby mogli w tej chwili odżyć 


twórcy republiki francuzkiej, 


pe 


wnieby ma ten widok pochowali się 
żywcem napowró: do grobów, na 
absolutnego 


ten uścisk przyjaźni 
despoty z przedstawicielką idei i 
swobody ludowej 

Lecz coż to strach nie może! 
«Własna ochrona jest prawem na 
tury”, obawa Fraacyi przez koali- 
cyą trójprzymierza zbliżyła te dwa 
skraje, ekstremy, europejskie do 
siebie w uścisk nadzwyczaj serde 
cznej i zaufanej przyjaźni. 

Ciekawa tylko rzecz, kto na tem 
najlepiej ostatecznie wyjdzie. Fran 
cya nie ma nic do zyskania, lecz 
wszystko do stracenia, przeciwnie 
zaś: Rosya ma wszyst<o do zyska- 
nia a nic do stracenia A że Ro- 
sya jaż korzysta, to choć jeden tego 
dowód jest ten, że udało się Mo 
skwie pożyczyć od Franuuzów cgro- 
mue miliony pieniędzy w złocie — 
rzekomo na zaprowadzenie w kraju 
obiegu złotego a wł ściwie, jak się 
to później wydało, na uszykowanie 
rezerwowego fuuduszu złotego na 
wypadek wojny. 

Wielkie miiiardy złota francuz 
kiego wywędrowały z pończoch 
fraucuzkiego ladu do carskiego 
skarbca, jeszcze więcej niezawodnie 
wywędruje, aby *uwolnić się od 


finansow+go wpływu Niemiec” a 
jakie dalsze będą korzyś si 


Rosyi, 
to blizka okaże przyszłość. 
Bez wa'pienia *kwestya wscho 


dnia’ będzie następną korzyścią .. 


wpływ w 
społeczeństwie, w którem jest czy- 
I jeźli gazeta służy wiernie 
i pouczająco, jeźli przynosi w dom 
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Szan. Redakcyo! 


Proszę umieścić w łamach *'Ga 
zety Polskiej” następującą kores- 
pondencyą: 

Czytamy w gazetach jak różne 
parafie cieszą się i wychwalają swo- 
ich duszpasterzy. Jedni opłakują, 
gdy śmierć im zabierze gorliwego 
kapłana, drudzy znów pragną mieć 
własny kościół, inni znów swej na- 
rodowości kapłana itp. Nam znów 
z woli ks. Biskupa odebrano w lu 
tym br. dwóch kapłanów i powo 
łano na inną posadę. Tak zosta 
liśmy osieroceni jak dziatki, któ- 
rym okrutna śmierć kochaną ma 
tkę zabierze. Prawda, ks. Biskup 
przysełał nam eo drugą niedzielę 
na przemian raz kapłana polskiego 
drugi raz niemieckiego -i tak trwa 
ło aż do lpca br. Możecie sobie 
rodacy wyobrazić ten smutek w ko- 
ściele, gdy żadnego kapłana nie 
mieliśmy w kościele podczas Wiel- 
kiego Postu i większych uroczysto 
ści. Jednak Bóg miłosierny raczył 
się nad nami zmiłować, bo 7 lipca 
przybył do nas ks. T. Moczygęba 
na stały pobyt. Wielka radość za- 
panowała u nas. Nieoma! wszyscy 
parafianie zgromadzili się na powi 
tanie czcigodnego kapłana. Odtąd 
zapanowała u nas jedność i zgoda, 
bo widzimy niezmordawaną pracę 
naszego kapłana. W dzień 2go 
września, jako w rocznicę pogrze 
bu śp. ks. F. Zwiardowskiego u- 
rządził obseny ksiądz żałobne na 
bożeństwo za duszę zmarłego, na 
które przybyło kilku zamiejsco 
wych kapłanów. Po skończonem 
żałobnem nabożeństwie, które cele 
brował ks. Coughlan z New Orleans, 
odbyło się poświęcenie nowej ple- 

apii, R 

W dzień Narodzenia Matki Bo 
skiej, 8 bm., jako Patronki naszego 
kościoła, mieliśmy odpust, na któ 
ry przybyli: ks. Gerlach, ks. Shee 

an i ks. Neubert. Mieszkam tu 
już od kilkanastu lat, ale jeszczem 
dotychczas nie widział tyle ludzi 
przystępujących do Stoiu Pańskie 
go. Znowu widać łaskę boską, bo 
wiele dobrego zdziałał nasz ezci 
godny kapłan w tak krótkim cza 
sie. Za jego radą zbudowaliśmy 
nową plebanią, a 14 bm. zaczęła 
8'ę. po pierwszy raz nauka naszych 


dziatek pod kierownictwem Sióstr 
Tak samo za stara- 
niem naszego księdza zostało spra- 


Miłosierdzia. 


wionych wiele rzeczy kościel 
nych. Parafian'e dążą z 
dobrowolnemi ofiarami dla ko 
Ścioła.  Miałbyn jeszcze wiele 
do pisania o zaletach naszego pro 
boszcza i parafii, lecz na tem dzi 
siaj 


naszej parafii staropolskie * Bóg za 
płać”, 
.Parafianin. 


WEBSTER, Mass., 21 wrześ,, 96. 


Szan. Redakcyo! 


Często można spotkać w pismach 
polskich ostrzeżenia przed abono- 


waniem i czytaniem złych, zaslu 
gujących na porę,ienie pism, któ 


re okrywają n'eprawdę płaszczem 
cnoty, fałszują fakia, wyciągają z 
nich niezgodne z prawdą wnioski, 
przez swe fałszywe 
OSZCZET<RLWA 
podkopują poragę duchowieństwa 


pisma, które 
zasady, krętactwa i 


I Kościoła. Dia łatwiejszego oba- 


łamucenia ludu, nadają sobie pozór 
pism katolickich, z zadaniem niby 
niesienia oświaty niższej warstwie 


społeczeństwa naszego, a które wła 


ściwie zaćmiewają zdrowy rozum, 
1 wprost stoją w sprzeczności z 


moralnością katolicką 


Tego rodzaju pism niemoralnych 
mamy tu w Ameryce dość poka- 
Przypadkowo dostała 
numerów z 
tych gadzinowych p»szkwilów. Ni 
samym zaraz wstępie poznałem, że 


źną liczbę. 
mi się do ręki kilka 


tendencye ich są nieuczciwe, nie pol 


skie, nie chrześ 1 ń-kie; dalej po- 


znałem, że szpargały te wydaje sta- 
do moskiewskich p—csłów, ktorzy 
praeną prosty nasz lud w niebez 


pieczną truc'znę zaopat zyć i tak 


pomiędzy młodymi jak i starymi 
szerzą zepsucie. I w rzeczy samej, 


niejeden czytając te psszkwilowe 
pisma, mniema że są one polskie, 
i czytając je powierzchownie, nie 


krytycznie, p mała zmienia w ~o- 


bie dotychczasowe przekonania, ż 


wreszcie zupełnie się przeistacza, i 
w ten sposób szpargały owe choć 
zwolna osiągają swój niecny cel. 
Do jakiej już podł ści doszły te 
pisma, najwymowniej o tem świad 
czą ich artykuiy, w których ' ietyl 
ko osoby świeckie ì duchowieństwo 
polskie w Ameryce lekceważą, nie 
tylko dosiojnego nam gościa ks. 
Wawrzyniaka wyszydzają, przei 
stawiając go w najgorszem Świetle, 
ale zaczepiają nawet bi kupów i 
ich apostolską pracę co mówię, na 
wet samemu papieżowi nie przepu 
szczają, o którym here ycy i poga- 
n'e n»wet z szacunkiem się wyra 
żają, nadają mu ptsskie epil-ty! 
Wszystko im zawadza, wszystko 
chcieliby zniweczyć, prawdę, ucze! 
wość sprawiedliwość, słowem, cno 
1ẹ chcieliby zgładać w swej dja 
belskiej zaciekłości i przewrotn ści 
bo noc nienawidzi Światłości. Prze 
wrotny i wszetecznik nie rad wi- 
dzi u inaych zalety i dla tego chę 
tme rozwodzi się i innym przypi 
suje te same mkczemnoścć', jakiem, 
jeg>’ istota wskroś jest przejęta 
Każłty w ich oczach jest oszustemi 
wyzyskiwaczem, anarchistą, tylko 
oni sami są najuczciwszymi ladźmi 
na świecie!.. 

To też ostrzegam wszystkich ro 
daków przed czytaniem i abonowa 
niem podobnej treści pism; sam 


szatan mie jest zdolny wymyśleć 
gorszej trudności moralnej, nawet 


różnemi 


kończąc, składamy naszemu 
proboszczowi za jego pracę około 


poniekąd zazdrości im ich przebie 
głości. Unikajmy tych pism, które 
zamiast czytelników karmić zdrową 
oświatą chrześciańską, wyziębiają w 
rich wiarę, podszczuwają jednych 
przeciw drugim, sieją ustawicznie 
niezgodę pom'ędzy braćmi. Wy 
rzućmy te paszkwile z domów na- 
szych, które pragną przemocą wy 
drzeć nam skarb po naszych przod 
kach odziedziczony, wiarę św.; rzu- 
ómy tę zgniliznę cuchnącą, której 
jedynym celem jest wszystkie in- 
stytucye Kościoła obrzucać błotem 
oszczerstwa, a tem samem pracu 
jąc w myśl odwiecznych naszych 
wrogów, Moskala i Prusaka. Jak 
przy świetle zachodzącej gwiazdy 
jaśnieli nasi bohaterowie, jak Ta, 
deusz Kościuszko, który imię pol- 
skie okrył tutaj nieśmiertelną chwa- 
łą, tak dziś ta w Ameryce wielu 
okrutnie schańbiło takowe przez te 
pisma, prowadząc biedny lud na 
bezdroża. 


włożyła na rząd obowiązek zaku- 
powania miesięcznie siebra w war- 
tości 2-4 milionów. Uchwała ta 
zapadła nie wskutek istotnej po- 
trzeby ze względu na ogólne finanse 
Stanów, ale jedynie celem podwyż 
szenia wartości srebra. Prawo to 
ubowiązywało rząd aż do r. 1890— 
i w tym to czasie kupił rząd nie 
mniej jak 9 milionów kilogramów 
srebra za cenę 308 milionów dola 
rów. Mimo to “Bland bill” nie 
osiągnął celu, bo wartość srebra 
spadywała ustawicznie. 

Zamiast dokonania zwrotu na tej 
pochyłej drodze, Amerykanie po- 
pełmli błąd drugi, fatalniejszy, bo 
w roku 1890 uchwalili bil Sherma- 
na, żądający, aby Stany miesięcznie 
zakupowały 4 i pół miliona uncyi 
i płaciły je biletami skarbowemi. 
Wskutek tego kapił rząd nie mniej 
jak 5ł miliona kilogramów srebra 
za 156 milionów dolarów, a zatem 
połowę ówczesnej produkcyi srebra. 
I to na nic się nie zdało. Prawda, 
że wskutek spekulacyjnych zaku- 
pów srebro poszło nieco w górę, 
ale już w roka następnym spadło 
znowu o 30 procent. Kiedy w rokn 
1893 zamknięto meanice indyjskie, 
wartość srebra znowu się obniżyła, 
i wtedy nastąpiła w Stanach Zjed 
noczonych kryzis, które: wynikiem 
fakt, że amerykańscy bankierzy 
tylko złoto trzymali w kasach. Ka- 
pitaliści europejscy starali się na- 
tomiast ze wszelkich sił o to, aby 
wycofać swe kapitały z obawy 
przed krachem, którego ofiarą pa 
dło wiele domów bankowych pier 


St. W. 


LONGSTRETH, O., 7 września ”96. 
Szan. Redakcyo! 


Straciłem $150 na doktorów i na 
Jekarstwa. Miałem nadwerężoną 
kość pacierzową i cierpiałem na to 
przez 6 lat. Udawałem się do ró 
żnych lekarzy nie tylko w Ohio. 
ale i w innych stronach Ameryki; 
byłem na północy i na poładnio- 
wym wschodzie i ci lekarze da » ali 
mi różne me ycyny, -lecz to mi me 
nie pomogło. Jużem stracił wszel 
ką nadzieję i do pracy byłem nie- 
zdatnym i tak wreszcie osłabłem, 
że nie mógłem nawet 15 minut na 
stotku usiedzieć, bo kłócie w bo 
kach i piersiach tamowało mój od 
dech. Przypadkiem po Nowym Ro 
ku dostałem *Światło” od Dra Pio 
tra Fahraey, i po przeczytaniu te 
go pisma, posłałem po tuzin Go- 
mozo i Olejo 1 zacząłem używać 
Użyłem pół tazina Gomozo i 4 fli- 
szki Olejo i teraz, dzięki Bogu, 
jestem zdrów, za co zasełam szan. 
paou Fahrney staropolskie “Bóg 
zapłać”. Powtarzam, żeby szan. 
rodacy vie zapomioali o Dra Pio 
tra Gomozo i Olejo, bo to są naj- 
lepsze lekarstwa, jakie ja sam u 
ży wałem. 

Z szacunkiem 

Frank Weis, Longstreth, O. 
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koniec ogólnemu zauiepokojeniu, 
prezydent Oleyeland zwołał człon 
ków kongresu na nadzwyczajne po 
siedzenie i wtedy skasowano bez. 
warunkowo bil Shermana. 

Ale nie łatwo było zatrzeć skutki 
tego krachu, bo zniesienie bila 
Sbermana było tylko krokiem do 
zapobieżenia dalszej ruinie, ale nie 
stworzyło jeszcze zdrowej podstawy 
dla ekonomii finansowej amerykań 
skiej. Niebezpieczeństwo dalszego 
i większego krachu pozostało. — 
Wydział „skarbowy nie zniósł do- 
tychczas równouprawnienia srebrne- 
go dolara. biletów skarbowych i 
certyfikatów srebrnych, zamieniając 
je zawsze, bez potrzeby na złoto. 

Polepszenie monetarnych stosun- 
ków w Ameryce tylko wtedy bę 
dzie możliwe, jeżeli wycofa się z 
obiegu srebro i papier. Manipula 


Polsko-Europejska opinia 


o *wolaem srebrze”. mnie kosztowną! Olhezono, że w 
razie, gdyby Stany Zjednoczone 
sprzedały dziś po cenie obecnej 
srebro zakupione w skutek bilów 


Blanda i Shermana, straciłyby o- 


«Dziennik Poznański” pisze: 


Historya i przyczyny walki o walutę 
w Ameryce. 


W Europie ucichły chwilowo od 
głosy walki, do jakiej bimetaliści 
wezwali we wszystkich krajach 
zwolenników waluty złotej, Pomi 
mo rozmaitych rezolucyi parlamen 
tów i sejmów, pomimo ko: gresów 
bimetalistycznych _ międzynarodo- 
wych — nawet najzawziętsi zwolen 
nicy bimetalizmu musieli sobie po- 
wiedzieć, że nie może być mowy o 
dobrych skutkach tej *ewolucyr”, 
jeżeli Aoglia nie chwyci inicyaty- 
wy w tej sprawie. Xiedy w roku 
zeszłym gabinet lorda Rosebery 
u-tąpić musiał torysowskiemu, w 
którym po markizie Salisbury sio 
strzeniec jego pan Balfour pierwsze 
gra skrzypce, znany jako propaga 
tor idei bimetalistycznej, wtedy 
wszyscy bimetaliści całemu światu 
ogłosili, że Anglia pochwyci cagle 
w ruchu bimetalistycznym. 

Atwoli dzień L7 marca tego roku 
rozwiał wszelkia ich iluzye, gdy 
na posiedzenia izby niższej (House 
of Commons) sam Arihur Balfour 
wyraźnie oświadtzył, że nawet bi 
metaiiści zasiadający w angielskiem 
miulsterstwie nie myślą am o prze 
prowadze'n systemu bimetalisty 
tznego. wczesue przemówienie 
Balfoura zdradza wprawdzie inten 
cyą, aby inne mocar-twa zawiązały 
związek bimetalistyczny, nsturaln e 
w tym celu, aby opłaciły smatne 
skutki waluty srebrnej indyjskiej, 
ale na lep tych słów mie pójdnie 
<hyba żaden rząd p ństw europej 
skich —a nawet najzawziętai bime- 
taliści uie będą śmieli wystąpić z 
podobną propozycyą w sejmach lab 
parlamentach. 

Earopa zatem spokojna na pe- 
wien Czas, natomiast po drugiej 
stronie Oceanu zawrzała walka z 
zaciętością iście amervkańs:'ą — z 
zażartością tak wyr*ź ią, jakiej na- 
wet 1 tam dotych zas nie znan», 

Stany Zjednoczone od dawien 
dawna ważuą odgrywały rolę w 
walkach w sprawie walaty — i nie 
dziw, bo tam się znajdują najwię 
ksze kopalnie srebra, to też tam 
najwięcej znajdujemy interesantów, 
kiórym chodzi o podniesienie war 
wśsi srebra. Walka się zaczęła; 
mie choazi o miliony tam, gdzie 
mozna zarobić miliardy. 

Walka ta nie od dziś niepokoi 
Świat finansowy. Już w roku 1378 
rząd Stanów Zjednoczonych zwołał 
do Paryża pierwszą konferencyą 
m''netarną, celem podniesienia war 
iości srebra Mimo bezowocnych 
Obrad w trzy lsta późnej pospołu 
z Francyą Stany Zjedn 'czone zno 
wa kongres podobny zwołały. Aby 
ziowu nie przedstawić Światu re 
zultatu “zero” — **odroczono” kon 
gres do roku 1892 Odbył się wte- 
dy kongres w Brakseli, ale anı 
jeden z uczest uków nie umiał po 
sta _owić pozytywneg» wnioskn i 
skończyło się ua **akadem ckiej” 
dyskusyi. 

Usiłowania ‘srebrnych królików” 
ameryk:ńskicb, jakie podjeli w Bu 
r'pie, nie wydały żadnego owoca, 
natomiast nie bez powodzenia wal- 
czyli oni “at home” W roku 1378, 
po dłogich przyg towamach, zastą 
piono pieniądz papierowy (wywo 
łany wojną domową) walutą złotą 
i reforma ta obiecująca niezła da 
wała rezultaty, aż tu w roku 1878 
udało się nies»odzianie zwoleniui 
kom waluty srebrnej przeprowadzić 
znany *Bland bill”, która to uchwała 


podobna reforma w obecnej chwili 
niemożliwą jest i z inaych wzglę- 
dów. Dziś chodzi przedewszystkiem 
o to, aby nie pogorszyć chwilowego 
położenia — i to jest kwinatesencyą 
programu zwolenników zdrowej po 
lityki finansowej wobec zakusów 
knowanych przez żarłocznych “kro 
lików srebrnych”, którzy pragną 
na podstawie prawa dowolnego bi 
cia srobruych monet spowodować 


dującego się w ich kopalniach. 


historyą i rezultaty machinacyi 
tych panów, to dziwi nas niemało, 
że znowu mógł powstać ruch tak 
silny za sprawą podniesienia war 
tośc: srebra i to właśnie w przed 
dzień wyborów prezydenta! Demo 
kratyczne stronnictwo, z którego 
łona wyszedł Cleveland, oświadczy 
ło się, jak wiadomo, $ większością 
głosów na kongresie w Chicago za 
«wolnością bicia onet srebrnych” 
(free coinage) na podstawie stosna- 
ku srebra do złota 16 : 1. 

Nie jest to jednak grupa, której 
by tyle zależało na “free coinage” 
aniżeli zadłażonym posiadaczom 
obszernych łanów, którzy w gorszem 
znajdują się położeniu, aniżeli nasi 
rolnicy. Powody tego zadłużenia 
polegają na ewolucy', jaka nastą 
piła w drugiej połowie obecnego 
stulecia w dziedzinie rolnictwa. 
Dawniejsze ustawiczne zwyżki cen 
zboża minęły na zawsze a jlazye 
rolników prysły nare<zcie—natural 
nie dopiero wtedy, gdy jaż obszer 
ne terytorya zanadto były obdłu 
żone, aby mogty wytrzymać ciężary 
wynikające. z reformy podatków 
gruutowych. W Ameryce jeszcze 
jedea czynnik oddziałat fatalnie w 
tej mierze  Rolaictwo amerykań- 
skie podniosło się najbardziej w 
latach, jakie bezpośrednio nastąpiły 
po wojnie domowej. Stany Ziedno- 
czone były wtedy skazane na uży 
wanie skarbowych biletów papiero 
wych, a kurs dolara papierowego 
ieraz liczył tylko 4) procent zło 
tego dolara. Wszystkie długi za 
ciągnięte w owym czasie kontraho 
wano na podstawie m łowartościo 
wej waluty papierowej Kiedy krótko 
przed rokiem 1880 kurs dolarów 
papierowych stale Się podniósł, w 
skutek zamiaru zastąpienia ich mo 
netą brzęczącą, i osiągnął wreszcie 
wartość dolara złotego, było to 
rz: czywiście utradaien em dla dłu 
żników '*z papierowej ep kı”. 

Kto bowiem pożyczył dolara, 
mającego wartość 40 G6entów w zło 
cie, tea w skutek przywrócenia 
walaty me aiowej winien był porem 
całego dolara w złowls. To też ame 
rykańscy rolnicy starają się o 
zmniejszenie swych dłagów zapośred ` 
nietwem swobody * free woinage”. 

Jeżeli im sę uda tym sposobem 
obuiżyć wartość do ara o połowę, 
to zmazą od razu połowę swych 
długów. L to ważny powód zawzię- 
tości, z jską obie strony wstępują 
na arenę walki. 

Około tych dwóch kół bezpośre 
dnio interesowanych grupają się 
masy, którym udało się wmówić, że 
wskutek zaprowadzenia * free coina 
ge” zakwitną i rolni two i rzemio 
„sło i przemysł i handel Frazesami 
bsnalnemi stworzono *mistycyzm 
i mitologią” srebra. 

Wielu uwierzyło nawet w to, że 


wszorzędnej renomy. Aby położyć, 


cya podobna byłaby jednak ogro- 


krągło 160 milionów dolarów. — 
Atoli abstrahując zupełnie od tego, 


nieograniczone zaku mo srebra znaj- 


Gdy uprzytomaimy sobie genezę, 
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“free coinage” przyczyni się do — 
wykonania zasady Monroe'go, bo 
ruina obecnej waluty ma utrudnić 
import europejski (!) w większym 
stopniu, aniżeli cła ochronne! Pra 
wda, że katastrofa podobna utru 
dniłaby handel między Europą a 
Ameryką, ale nie sama Earopa 
straciłaby na tem. 

Podczas gdy dziś faktycznie funt 
złota jest tyle wart co 3! funtów 


sząc ale ile jabłonek i gruszów 
ma być latowych, ile jesien- 
nych i ile zimowych, a ja się 
będę starał, aby każdy był za- 
dowolniony w pokładanem we 
mnie zaufaniu. 
PODAJĘ CENY: 
J abłonie 3 do b stóp wysokie 206, 


srebra, większość demokratycznego % peg a 2 390. 
stronnictwa pospołu z republikań 5 gór a f ig 


skimi zwolennikami waluty srebrnej 
żąda, aby uchwalono prawo przy 
pisujące, że 16 funtów srebra równa 


<« extra size w koronach $1.00. 
Grusze 3 do 4 stóp wysokie po 400. 


się jednemu funtowi złota i pozwa- zk: AZURE = «_ 606, 
lające na to, aby ci którzy winni 5 BAŻIGE s e guos 
są jeden funt złota (rzeczywistej s „JET s < $1.00. 
wartości 31 funtów srebra) mogli “ extra size w koronach $ 4.00. 
zapłacić ten dług 16 funtami srebra! Sliwy 3 do 4 stóp wysokie po 300. 
„Wynikiem podobnego prawa by- «4 46 5 « « « 450. 
łoby obniżenie wartości srebrnego « 566 « « « 606. 
dolara o połowę. Dolar amerykań ini A 
ski może tylko póty zatrzymać swą | Brzoskwinie 3 do 4 stóp wy- 
obecną wartość, póki nie wolno | Sokie PRERO 3 ——ATDEBIA Se 
nikomu żażądać, aby mennica pań z RAP 
stwowa z jego srebra biła monety | Aprykozy 3 do 4 stóp wys. po 25c. 
ost 'achuaek. s : s E O E 
y rawo takie przeszło, to 
dtebray Aolar miałby tylko 52 cen Agrest w ABER R p 
tów wartości — tyle ile w mm ERNAS ge 
rzeczywistego srebra. Nie mówiąc | Maliny po po 100. 
Już nie o niesłychaoej niesprawie Jeżyny (Blackberry) . po 200. 


dliwości podobnego prawa, można- 
by się przygotować na smutne kon- 
sekwencye takiej uchwały. Rok 
1893 udowodnił, jak smatnemi są 
skutki obniżenia wartości walaty 
istniejącej, 

Jakże mogło więc dojść do tego, 
aby wogóle uważano za możliwe 
zwycięztwo skrajnego obozu zwo 
lenników waluty srebrnej? 

Bezpośrednią stratę wskutek o 
bniżenia wartości srebra ponieśli 
naturulnie właściciele kopalni sre 
bra. Atoli obniżenie to nie jest 
wyłącznie wynikiem tak zwanej 
«demonetyzacy:” srebra, ale spowo 
dowane zostało także i to w nie 
małym stopniu przez niesłychany 
wzrost prodakcyi srebra, którego 
w roku 1873 wydobywano rocznie 
tylko półtora milionu kilogr mów, 
podczas gdy dziś rocznie dają ko- 
palnie niemniej jak 5 milionów 
kilogramów. A mimo to nigdy nie 
odezwał się z łona posiadaczy ko > 
palni srebra głos twierdzący, jakoby 
przemysł kopalni srebra dziś ni- 
opłacał kosztów produkcyi. Chodzi 
im tylko o większe zyski — i ci 
tworzą pierwszą kategoryą zwolea 
ników walaty srebrnej, Jest to po 
tęga nie do pogardzenia —, bo ma 
pieniądze, a liczni robotnicy ich 
tudzą się nadzieją powiększenia za 
robku w razie zwycięztwa. Tak 
samo — choć w mniejszym stopniu 

interesowani są w tem mieszkańcy 
okolic produkających srebro. 

Europejski eksport do Ameryki 
zmniejszyłby się bez kwestyi, ale 
Stany Zjednoczone boleśniejszyc» 
doznałyby skutków tej ewolucyi, 
bo straciłyby kredyt Europy, a pie- 
niąiz europejski, zwłaszcza angiel 
ski i francuzki i dziś jeszcze bardzo 
jest potrzeb iy do dalszego normal 
RZ rozwcju cywilizacyjnego Ame- 
rykl. 

Nie zapominajmy o tem, że wiel 
ka część amerykańskich papieró v 
państwowych i inuy h efektów zna- 
duje się w ręku wyżej wymienio 
nych dwóch narodów europejskich 
W obec tego między zwolennikami 
«free coinage? znaleźli się i tacy 
spekulanci, którzy chcieliby war 
tość tych papierów o połowę zmniej 
szyć —jeżeli u a imsię ta operacya 
—wyglądająca zupełnie na bankru 
ctwo skarbu Stanów Zjednoczonych 
kosztem Europy. 

Wreszcie jest jeszcze jedna klasa 
dążąca do tej nieszczęsnej *'refor 
my” —a to proletaryat komunisty- 
czno sovyalistyczny, dążący do zbu 
rzenia wszystkiego co dzisiejsza 
organizacya państwowa posiada. 


Pożeczki (Świętojanki) 2letnie 
po 200. 


Truskawki po 56, 


Do każdych 10 sztuk jedne- 
go rozmiaru i jednego gatun- 
ku dodaje się jednęsztukę wię- 
GEJ. 

Drzewka i krzewy wyseła 
się tylko Expressem (a nie po- 
cztą), dla tego każdy przy 
przysełaniu obstalunku i pie- 
niędzy, niech poda najbliższą 
stacyą kolei żelaznej, gdzie 
Express dochodzi. 

Wszystkie listy adresować 
należy do mego ofisu: 


532 Noble str., 
Chicago, Ills. 


Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA 


odebrała z Europy wielki 
zapas kalendarzy pt. 


Kalendarz 
Maryanski 


Na Rok Pański 


1897 


z 2-ma chromolitografiami: 

1) PANA JEZUSA i 2) 
S. WOJCIECHA, Patrona Pol- 
ski— w ślicznych kolorach i Ka- 
lendarzem ściennym. 


KALENDARZ 
ten na rok 1897 


Zawiera: 
Znaki Kalendarzowe. 
Kalendarz na r. 1897 z przypi- 


` 


Z tymi ludźmi truinąa dysputa! skami. = 
Europa wcale nie będzie mogła Życzenia noworoczne. + 
wpłynąć na przebieg tej walki. Przemowę. 


W najgorszym razie Bryan zwy 
cięży i będzia pró'ował przepro- 
wadzenia projektu w kongresie. 
Czy zostanie wybrany i czy mu się 
uda urzeczywistaić hasło, pod któ 
rym zostanie może wybrany — to 
zagadka przyszłości. 


Wielki “Bargain” do 
zrobienia. 


Różaniec (wiersz). 

Dziewięćsetna rocznica śmierci 
męczeńskiej św. Wojciecha, patro- 
na Polski (z wieloma rycinami). 


S botni płomyk (z legendą o Ma- 
tee Boskiej). 

O czarownicy Michalinie w Da- 
brówce. Prawdziwe zdarzenie z te- 
raź iejszych czasów (z wieloma ry- 
cinami). 

Krakowski orszak weselny (z ryc.) 

Szczęście odzyskane czyli Michał 
Walczak, hutnik. Historya pra- 
wdziwa, wzięta z życia codzienne- 
go (z rycinamn). 

Anioł Pański, wybawieniem od 
śmierci (zdarzenie prawdziwe). 

Matka Najśw., Opiekunka grze- 
szników, (legeuda) wiersz. 

Sąsiedzi w procesie. Powieść z 
życia ludu (z rycinami). 

Berek w wędzarni czyli nowy 
sposób desinfekcyi. Zabawne zda- 
rzenie (z rycinami). 

Kasia i Basia, Historya o 2ch 
przekupkach z Szczepańskiego pla- 
cu (z rycinam'). 

W jaki sposób można przyjsć do 
własnej chatki? (z rycinami i pla- 
n rat). 

Trzewiki i dwa talary. 

Praktyczne rady dotyczące zdro- 
wia (z rycinami). 

Żarty 1 dowcipy (z rycinami). 


Tej jesieni muszę koniecznie 
mą winnicę przerzadzić, bo 
mam wina za gęsto posadzo- 
ne. 

Dla tego tej jesieni sprze- 
dam kilka set rodzących wino 
siedmioletnich macic wianych 
czyli wiaogradu. Tego roku 
każdy kierz wina przyniósł mi 
przeszło pół buszla owocu. Wi- 
no nazywa się "Concord". Zi 
miejscowym wysełać będe Ex 
pressem po jednym dolarze 
($1.00) sztuka załączając zara 
zem przy każdej wyseł e prze 
kaz jak mają sadzić i pielęyno 
wać _ Miejscowym i w blisko 
ści Chicaga posełać będę swe- 
mi końmi wraz z ogrodnikiem, 
który posadzi. 

Jeżeliby kto nie chciał cze 
kać na skompletowany kata 
log drzewek i krzewów, który 
dopiero będzie wydrukowany 
w pierwszym numerze *'Gaze- 
ty Polskiej” po Nowym Roku 
a żądał zarazem z winem tej je 
sieni Jablonek, Gruszów, Wi- 
śni, Śliw, Brzoskwiń, Apryko- 
zów, Agresru, Malin, Jeżyn, 
P ożeczek (Ś więtojanek), Tru- 
skawek — niech się spuści na 
mój wybór gatunków, dono- 


BE Same chromolitografie są war- 
te 30 do 50 centów. i 


Cena z przesełką pocztową 
15 centow. 
bla miej c wych w 


Księgarni 10 centów. 
Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., 
Chicago, Ills. 
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WASHINGTON. 


Washington, D.C, 5 
paźdz. Przygotowania zostały 
przedsięwzięte w Białym Do- 
mu na powrót prezydenta Cle- 
velanda i jego rodziny. 

Robotnicy zajęci są zakłada- 
niem nowych dywanów w 
wszystkich pokojach i kury- 
tarzach a znów inni zatrudnie 
ni są rozwieszaniem nowych 
portyerów i firanek, oczyszcza- 
niem mebli z kurzu i wogóle 
odnawianiem i odświeżaniem 
wszystkich pokojów i sal. 

Nie spodziewano się prędzej 
powrotu Clevelandów aż w 
pierwszych dniach Listopada, 
lecz panujące zimne powietrze 
po całej Nowej- Anglii zniewo- 
liło ich do szybszego powrotu. 

Minister Olney powrócił już 
z wakacyj letnich i zajął się 
pracą w swem wydziale. 


AMERYKA. 


Rotszyldowie skupują amerykańskie 
kopalnie. 

Z Londynu nadeszła wiado- 
mość, że *'Exploration Com 
pany of London”, (właściwie 
Kotszyldowie) która posiada 
300,000 akcyi kopalni mie- 
dzianych Anaconda w Monta 
na, za które zapłaciła 1674 
miliona dolarów, wysłała swe- 
go pełnomocnika pana Hamil- 
tona Smith na kupienie pozo- 
stałych 500,000 akcyi za sumę 
;8 milionów dolarów. 

Marcus Daly, manażer Ana 
conda kompanii wyjechał z 
Butte, Mont., do New York 
City, dla załatwienia tej tran- 
zakcyi. 

Rotszyldowie również po- 
siadają "prawo zakupna” 
(option) bogatych kopalni 
Homestake Mines i kilkana- 
ście kopalni w Czarnych Gó 
rach (Black Hills, ) 


Zachloroformowali gości. 


Pittsburg, Pa., 30 września 
— Co dopiero się dowiedziano, 
że złodzieje weszli w ubiegłą 
niedzielę rychło rano do hotelu 
“Norman”, blizko Wilmerd'ng, 
Pa., i po zachloroformowaniu 
wszystkich gości, oraz gospo- 
darza i jego rodziny, upieśli ze 
sobą $10,000 w gotówce, jubi- 
lery1 i srebrze stołowem. 

Szafę żelazną, zawierającą 
pomiędzy $7,000 a $8,000 roz 
sadzili za pomocą dynamitu i 
zabrali wszystko cokolwiek za- 
wierała. Dalej przetrząsnęli 
wszystkie stancye 1 sypialnie i 
ze wszystkich odzieni pozabie- 
rali wszystko cokolwiek miało 
jaką taką wartość. 

W hotelu znajdowało się 
podówczas 18 gości, prócz 
właściciela Wymard'a i jego 
rodziny, Kazdy cent gości 
został zabranym, jak również 
wszystkie zegarki itd. Dalej 
wszystko srebro stołowe, dya 
menty pani Wymard — sło 
wem, złodzieje zabrali wszy- 
stko Nie pozostawili po so 
bie żadnego śladu. 


Dziewczyua zawiodła narzeczonego. 


Cedar Rapids, Iowa, 30 
wrzesnia, — Dzisiaj mał się 
odbyć ślub Karola Spear z 
panna Mohn, oboje z Red Oak 
niedaleko ztąd. Zaproszenia 
weselne zostały już powyseła- 
ne do wielkiej liczby przyjaciół 
kilka dni naprzod 1 wszystko 
było w pogotowiu do odbycia 
ślubu — lecz ten się nie odbył 

Kilka dni temu pewien 
Frank Sturges, z Mechanics- 
vlle, wraz z innym jeszcze 
cziowiekiem, przy był do farmy 
państwa Mohn dla wykopania 
studni Gdy on i panna Mohn 
spotkali się, zakochali się na 
wzajem na zabój. Rodzice 
dziew czyny, zobaczywszy co 
się dzieje, kazalı Sturges'owi 
się oddalić i więcej nie wracać 
Sturges przed odejściem zd» 
łał pomf rmować o tem pannę 
i poprosił ją aby go spotkała 
w pewnem miejscu. W nie 
dzielę oboje przybyli do Lisbon 
i tam się zaślubili a następnie 
pospiesznie wyjechali na za- 
chód, niewiadomo dokąd. 


Zobaczył Bryan'a — i skonał. 


Harper's Ferry, Va., 30 
września, — W czasie gdy tu- 
taj dzisi.j przemawiał nominat 
Bryan do wielkiej liczby lu 
dności, jeden stary człowiek 
przecisnął się przez tłum, mó- 


TOHDZRRSŚC 1.68 w POBNCE 


wiąc że chce usłyszeć *'chło- 
pięcego mówcę” (boy-orator). 
Kilku silnych ludzi podniosło 
go i osadziło na swych ramio- 
nach, tak ażeby mógł równie 
dobrze widzieć jak i słyszeć 
Lecz nagle osunął się i gdy się 
bliżej nim zajęto, przekonano 
się, że skonał. Choroba serca, 
podniecona niezwykłem wzru- 
szeniem przyczyną była nagłe- 
go zgonu. 


Farmer wyorał cent, który jest wart 
$1,200 w złocie. 


New York, 30 września. — 
J. D. Thurber, z East Aurora, 
N. Y., niedawno temu za 50 
centów kupił 1-cent mający 
datę “1804” od farmera, blizko 
tej miejscowości, który znalazł 
go w ziemi przyórce. Thurber 
napisał do  numizmatycznej 
firmy w Boston jaka jest war- 
tość tego centa z r. 1804 i w 
kilka dni później został zawia 
domiony, że cent ten jest wart 
$1,200. O ile wiadomo, znaj 
duje się tylko jeden inny po- 
dobny cent i ten tak samo jest 
oszacowany na $1,200. 


Pęknięcie kadzi w browarni wielu 
poraniło., 

Indianapolis, Ind., 30 wrze- 
śnia. — Wczoraj wiec”orem 
pękła kadź amoniakowa w bro 
warni Schmidta, częściowo 
zrujnowała izbę maszyny pę 
dowej i rozrzuciła przeszlo 20 
ludzi w rozmaite strony z taką 
siłą, że 16 ludzi zostało niebez 
piecznie poranionych. 

Okazało się, że odkryto w 
rurach amoniakowych dziury 
i wieść o tem zgromadziła 
wielu ciekawych, którzy przy- 
glądali się w browarni ludziom 
reperującym rury. Gdy naraz 
wielka ilość gazu uszła do 
przyległej izby, została zapa 
loną przez palący się tam gaz 
wskutek czego nastał wybuch, 
który tak wszystkiem wstrzą- 
snał silnie, że budynki zachwia- 
ły się na odległość przeszło 
bloku. 


Huragan w Pennsylvanii i Stanach 

nadbrzeżnych atlantyckich. 

Niszczący huragan, który 
powstał w lIadyach Zacho 
dnich, nawiedził Florydę, 
Georgią i Pennsylvanią i iane 
Stany nad Atlantykiem i po- 
czynił straszne spustoszenia. 
Strata majątkowa jest ogro 
mna. Ogółem przeszło 150 
ludzi utraciło życie i to: 


W Alexandria, Va. 4 osób 
W Brunswick, Ga. 5 .. 
W Pottsville, Pa. 6 „b 
W Reading, Pa. 2 cy 
W Savannah, Ga. II z 
Na >. lądu sta- 100 “ 


W rozmaitych miasteczkach “ 
Floridy. 40 
W Shamokin, Pa, 2 h 


Miasto Cedar Keys w Flo- 
rydzie zostało zburzone niemal 
doszczętnie. Prócz Cedar 
Keys male osady, wsie i mia- 
steczka nadbrzeżne Florydy 
zostaly albo calkiem albo czę- 
ściowo spustoszone, Niedale 
ko wysepek stała flotyla naj- 
mniej 100 statków rybaków i 
ludzi łowiących gębki. Z liczby 
tej ocalało zaledwie 20, reszta 
zatonęła wraz z osadami. Na 
każdym statku znajdowało się 
od 3 do 12 ludzi. 


3 osoby zginęły w pożarze. 


Faris, Texas, 1 października. 
— Ogień, który zabrał trzy 
życia ludzkie i spowodował 
sskody na $100,000 nawiedził 
miasteczko Ladonia, 39 mil 


ztad na południe-zachód odle- 


głe, wczoraj wieczorem. Ogień 
wybuch: w  dwu-piętrowym 
wielkim gmachu “City Hotel” 
1 tak się rozszerzył, że niepo- 
dobna było go  przytłumić. 
Ogółem pogorzało 9 domów. 
Prócz trzech ofiar, trzy inne 
osoby fatalnie zostały popa- 
lone. 


Groźny pożar w Milwaukee. 


Milwaukee, Wis., 1 paźdz. 
— Dzisiaj rano wybuchnął 
ogień w składzie u rań męzkich 
“World Clothing House” przy 
Chestnut ulicy, którego przy- 
tiumienie zajęło straż ogniową 
przeszło 3 godziny czasu. Wy 
pahły się trzy składy. dwa za 
jęte przez firmę ubrań a jeden 
przez William'a Paschen skład 
porcelany i szkła. Strata prze 
nosi $100,000. 

Dym z palących się składów 
był tak gęstym i duszącym, że 
czterech strażaków zostało 


chwilowo zaczadzonych i zale- | Gołębie pocztowe dla “Stryja Sam'a” 


dwie zdolano ich wyratować. 
Później jednakowoż przyszli 
do przytomności. 


60 studentów spożyło zatrutych ryb. 


Milwaukee, Wis., 1 paźdz. 
— Piętnastu studentów i dr. 
M. F. J. Albrecht, prezydent 
‘ Concordia” kolegium znaj- 
dują się w stanie pomiędzy ży- 
ciem a śmiercią z powodu na 
jedzenia się zatrutych ryb w 
ubiegły wtorek. . Ogółem 
zachorowało 6o studentów, 
lecz wszyscy z wyjątkiem 15 i 
prezesa kolegium, wyzdro- 
wieją. 

Concordia kolegium jest in- 
stytucyą luterską i ma przeszło 
200 studentów z wszystkich 
części zachodu i północno-za- 
chodu. 


Dr. Hays zrobił naukową 
analizę resztek ryb i przekonał 
się, że były zatrutemi. 

Kolegium wygląda teraz 
bardziej na szpital jak na in- 
stytucyą naukową. Studenci 
cierpią bardzo na kurcze i 
mdłości. Dr. Hayes dzisiaj 
wieczorem oświadczył, że stan 
zdrowia dr. Albrechta i 15 stu 
dentów jest groźnym, lecz ma 
nadzieję, że wyzdrowieją. 


W zakładach Carnegie'go zmniejszą 
myto. 


Homestead, Pa., I paźdz. — 
Dzisiaj zarząd fabryk stalo 
wych ''Carnegie Steel Compa 
ny” porozlepiał zawiadomienie 
w fabrykach, że ''readjustment" 
(ponowne urządzenie) egzystu 
jącego myta jest pożądanem 
przez kompanią. To — jak 
robotnicy oświądczają — nie 
oznacza nic innego jak pono 
wne obniżenie płacy.  Stoso- 
wnie do porozumienia zawar 
tego pomiędzy robotnikami a 
kompanią, każda strona musi 
dać zawiadomienie 90-dniowe, 
jeźli ma nastąpić jaka zmiana 
w mycie. Obecnie istniejąca 
skala płacy kończy się z dniem 
igo Stycznia, 1897 r. 

Oficyaliści kompanii oświad - 
czają, że nieustanne ulepszenia 
w  maszyneryi poczynione, 
ogromnie zwiększyty wytwór 
a zmniejszyły trud pracy robo 
tników, Pod nową skalą myta 
jaką kompania zamierza zapro- 
wadzić, niektórzy robotnicy 
zyskają. Płaca za niektóre 
prace zostanie powiększoną a 
za inne zmniejszoną. 

Nie wiadomo ilu departa- 
mentów ten ''readjustment" 
dotknie, czy to dotknie ludzi 
pracujących "na daówkę” lub 
"od tony”, 

Jednakowoż robotnicy oba 
wiają się ogólnej obniżki i po 
wiadają, że wielki strajk roku 
1892 zostałspowodowany wła- 
śnie takim “readjustment”. 


80-letni cyklista spadł z “kółka” i 
zabił się. 


Streator, Ills., 1 paźdz. — 
A. V. Mitchell, starzec liczący 
lat 80, gdy usiłował namknąć 
się z drogi nadjeżdżacemu wa 
gonowi ulicznemu, który spu- 
szczał się z pagorka na dół, 
spadł z kółka i skulnąwszy się 
do strumyczka u stóp pagórka, 
uderzył tak silaie czaszką o 
ziemięfże ta się rozłupała — i 
skonał na miejscu. P. Mitchell 
był  asystent-superwizorem 
township'u Bruce. 


Oberwanie się chmury w Arizona. 


Benson, Arizona, I paźdz. — 
W gorach Whetstone wyda 
rzyło się oberwan:e chmury i 
ogromna powódź spustoszyła 
wschodnią część naszego mia- 
steczka. Kilka budynków zo- 
stało zniszczonych do szczęw. 

Wiadomem jest, że 12 osób 
postradało życie. Wydobyto 
dotad ciała Williama Zsek. 
balbierza, jego żony i ich 
dwojga dzieci oraz ciało Oska 
ra Ashburn. 

Szturm był 12 mil szerokira 
N'ezawodnie wielka strata żyć 
ludzkich wydarzyła się w doli 
nie San Pedro, nad kanałem 
wód stekowych, albowiem nie 
było żadnej sposobności prze- 
strzedz osadników. 

Obawiają się również wiel 
kiej straty żyć ludzkich i spu 
stoszenia wzdłuż całej rzeki 
San Pedro aż do jej ujścia do 
rzeki Gila. 
«Southern Pacific” kolei zo 
stai zerwany i uniesiony na 
przestrzeni 12 mil na zachód od 
Benson. i 


Tor kolejowy 


w razie wojny. 


Portsmouth, N. H., 1 paźdz. 
— Niedawno temu Wydział 
Marynarki i Wojny rządu za- 
decydował tresowanie gołębi 
pocztowych na użytek w razie 
wybuchu wojny. Stacye rzą- 
dowe w Newport, R. I., i tu- 
tejsza jarda marynarska zesta- 
ły wybrane na ten cel. Buduje 
się obecnie ogromny gołębnik 
i nad- dasze dla najlepszego 
gatunku gołębi pocztowych. 

Jeden z oficerów marynarki 
zajmie się tresowaniem. Go- 
łębie będą uprowadzane na 
odleglość setek mil w rozmai 
tych stronach kraju a następnie 
puszczone wolno dla powróce- 
nia do gołębnika. 

Jest nadzieja, że ptaki te 
będą nieocenionej usługi w ra- 
zie wojny w komunikacyi z 
okrętów wojennych do lądu 
stałego. s 


Straszne zderzenie się pociągów. 


Pittsburg, Pa., 1 październi 
ka. — Dwa pociągi frachtowe 
zderzyły się wczoraj w nocy w 
Philson na “Baltimore & Ohio” 
kolei żelaznej, 124 mil na 
wschód od Pittsburga. Jestto 
jedno z najokropnieiszych zde- 
rzeń jakie tylko wydarzyło się 
w historyi tej kompanii. 

Jeden człowiek został zabity, 
dwóch ludzi fatalnie pokaleczo 
nych a kilku innych braknie. 
Prawdopodobnie ci ostatni 
znajdują się zabici pod szczą 
tkami potrzaskanych wago- 
nów. 

Z powodu, że orkan pozry 
wał druty telegraficzne, jest 
bardzo trudno wywiedzieć się 
o szczegółach kolizyi. Siro- 
mość toru kolejowego w Phil- 
son jest znaczną, albowiem lı 
nia obniża się o przeszło 100 
aa milę. Nieszczęscie wyda 
rzyło się o godz. 10:30. Szybka 
pociąg frachtowy No. 74 zdą- 


żający na wschód miał się mi- 


nąć z pociągiem No. 95 w 
Philson. > 

Ten ostatni pociąg wjechał 
do stacyi i zatrzymał się na 
głównym torze o:zekując na 
pociąg wschodni. Maszynista 
i palacz tego pociągu w:cho 
daiego gdy zaczął jecha* na 
dół po torze, stracili kontrolę i 
z błyskawiczną szybkością za 
miast zjechać na tor poboczny 
pociąg ten wpadł na stojący 
pociąg. Lokomotywy potrza 
skali się na drobne kawałeczki 
a wagony sp ę:ryyły się do wy 
sokości słupów telegr- ficznych. 


Nieudały napad na pociąg kolejowy 
w New Mexico. 

Albuquerque. N. Mex., 2 
paźdz. — Pociay pasażerski 
«Adantic & Pacfic” kolerż 1., 
udający się na wschód, zosta: 
zatrzymany przez bąndę uzbro- 
jonych ludzi okoo 7 godziny 
wieczorem dzisiaj w R'o Puer- 
co, małej stacy' 4> m l odleyiej 
na zachód od Albuquerque, 
która to stacy+ sklada sie je 
dynie z domku dworcowego i 
wodnego rezerwoa4ru. 

Pociąg uczynił zwykły przy- 
stanek 1 w chwili gdy sygnał 
został dany na wyjechanie da 
lej, rabusie dali silwę ognia i 
jedna kula zgasła światło w 
latarni brekmana. Potem kilku 
zagroziło maszyniście z rewol- 
werami, aby zlazt 1 odh czył 
wagon ekspresowy ” 

Posłaniec ekspresowy ma- 
jący pieczę nad wagon *m eks- 
presowym pojął zaraz Sytuacyą 
i gdy banda zbliżyła się do je 
yo wagonu począł strzelać, da- 
wając ognia tak często jak tyl 
ko wstani: był pociągać za 
cyngiel_ sam>kurkowego re- 
wolweru. To tak z temorali 
zowało rabusiów, ze się cof ię] 
słabo się odstrzeliwając. 

W tym czase pasażerzy 
przekonali się co się dzieje. 
Przypadkowo jednym z nich 
był deputy marszałek rzado vy 
Loomis, w jednym 2 tylnych 
wagonów, i ten natychmiast 
pobiegł na front z rewolwerem 
w ręku w samą porç na po- 
moc posłańcowi ekspresowe 
mu, który nieustannie strzelał 

Jeden z rabusiów padł tru 
pem na ziemię — tyle tyl<o 
widziano — a ile ich więce! 
zostało zastrzelonych lub ra 
nionych, nie wiadomo na razie, 
gdyż pociąg wyjechał ze stacyi 
Rabusiow było siedmiu. 

Nowy delegat papiezki Martinelli 
przyjechał do Ameryki, 


W sobotę rano 3 bm. pa- 


rowcem *Campania” przyje- 
chał delegat papiezki arcybi 
skup Sebastyan Martinelli, na- 
stępca kardynała Satolli ego. 

Od papiezkiej legacyi przy- 
byli mgr. Sbaretti i dr. Rooker 
na' spotkanie Martinellr'ego. 
Nie było żadnej uroczystości 
ani honorów przy wylądowa- 
niu. 

Nowy delegat wybrał się 
natychmiast do-Washingtonu, 
gdzie się zobaczy i pomówi z 
kardynałem Satolli, którego 
jest następcą. 

Obiegają pogłoski, że arcy- 
biskup Martinelli nie zrezygnu 
je z pozycyi głowy zakonu 
Augustynianów, leczzamiaauje 
następcę na wypełnianie jego 
obowiązków i praw w czasie 
gdy się będzie znajdował w 
Stanach Zjednoczonych. 

Dalej obiega wieść, że nowy 
apostolski delegat ma u siebie 
nominacyą następcy zmarłego 
biskupa Ryan'a w Buffalo. 
Dwa nazwiska zostały wymie- 
nione na objęcie opróżnionego 
biskupstwa, księdza Quigley, 
rektora katedry buffaloskiej i 
ks. Jana M Farley, wikaryu- 
sza generalnego i pomocnicze- 
go biskupa nowo yorskiego. 
Obydwaj ci księża są Ajrysza- 
mi. 

(O ile wiemy kandydatem 
na osierocone biskupstwo był 
także ks. John Pitass w Buffa 
lo. Przyp. Red. *'Gaz. Pol.”) 


«Twardy cios” dla Western Union 
teiegraficznej kompanii w Indiana. 


Indianapolis, Ind., 2 paźdz. 
— Najwyższy sąd Stanu In 
diana dzisiaj wydał wyrok, 
który jest "twardym ciosem” 
dla telegraficznej kompanii 
“Western Union”, decyzyą 
która uznaje konstytucyonal- 
ność 50 procent kary za nie- 
zap'acenie podatków. Tele- 
grafi zna kompania, porówno 
z inaemi wielkiemi korpora- 
cyami, opierała się pobraniu 
podatków przez przeciąg trzech 
lit. Skargi odporne kompa. 
nii, jedna po drugiej, zostały 
wyrzucone przez sąd i nałożony 
podatek w r. 1891 został za- 
twierdzonym w każdej instan- 
cy. Wszystkie kompanie ko 
le' żelaznych wreszcie zastoso- 
wały się do prawa, jedynie do 
ostatka o arła się kompania 
telegr ficzna i za to została 
skazana w dodatku do nałożo 
aych podatków na 50 procent 
tychże grzywny, co wszystko 
razem must zapłacić. Dzisiaj 
rzecznk-generalny dostał 
“judgment” (prawo sądowe) 
i przystąpi do ściąznięcia po 


datków i grzywny. Rozchodzi- 


się o wiel<ą sumę pieniędzy. 


Spalenie się fabryki jedwabnej. 


New York, 2 paźdz. — Fa- 
bryka jedwabna, własność Al- 
freda Streuli 1 innych, w Ster- 
lng, N. J, dzisiaj pogorzala 
1» uruatu, Sirata wynosi 
$ 200 000, asekuracya $150,090 
Faoryka zwyczajnie zatrudnia 
ia 150 ludzi, lecz w teraź ie] 
szym pilnym sezonie pracowało 
w niej przeszło 300. 


Majątek okazał się dla niego 

nieszczęściem. 

New York, 2 paźdz. — Al- 
er. W =ber, dawniejszy milio 
ner1 *ozólno-mitjski dandys”, 
zostame zi:branym do prywa- 
cnej leczacy *Waldemere", 
iomu ochron 1ego dla cierpią 
cyca na umyśle: w Mamaro- 
neck J -st b=znadziemnie obłą 
kinym.  Alb-rt Weber w 
wieku lat 20 stał się spadko 
Diercą b zaesu fortepianowego 
po jego ojcu i jedaego miliona 
dolarow w gotówce. To stało 
się dla niego jego ruiną. Z 
ojęciem majątku i gotówki 
rzucił się w najdzikszą hulankę 
— w niedługim czaste stracił 
wszystko i stał się na ostatku 
ż brakiem. Dwa razy dostał 
rozwod od różnych żon. 


Meksysański gubernator w opałach. 


M asto.Mt xico, Meksyk, 4 
paźdz. — Sala kongresu była 
wczoraj zapełaroną ciekawymi 
którzy przybyli na rozniesienie 
się wieści, że wstępne kroki 
zostaną przedsięwzięte naoska 
rzene pułkownika Prospero 
Cahuantzin gubernatora Stanu 
Ttaxcala. 

Svrawa ta jest nadzwyczaj 
ciekawą, albowiem gubernator 
został posądzoay o pogwałce- 
nie praw reformowych uchwa- 
lonych za czasów prezydenta 


Juarez'a, które to prawa regu- 
lują stosunek kościola wzglę 
dem państwa. Oskarżenie jest 
tej natury, że gubernator nie 
dawno temu w urzędowym cha- 
rakterze uczestniczył w pogrze 
bie zmarlego biskupa dyecezyi 
Puebla Mellton'a Vargas'a iże 
pozwolił na pochowanie ciała 
jego w kościele. Są to dwa 
jawne pogwałcenia praw refor 
mowanych. 

Sprawa została odroczona 
do środy przyszłej. 


Osobliwszy przypadek. 


Sturgis, Mich, 4go paźdz. 
Miejski klerk Farrow White 
podczas rąbania drzewa siekie- 
rą poranil się strasznie na gło 
wie. Gdy podniósł siekierę, ta 


zaplątała się w linę rozwieszo - |. 


ną do suszenia wypranej bie- 
lizny i siekiera spadła mu na 
głowę tak niefortunnie, że od- 
niósł znaczne rany na głowie i 
czole. Nie zranił się jednako- 
woż niebezpiecznie. 


Nowe pola złote w Alasce w dolinie 
Yukon 


San Francisco, Cal., 4go 
paźdz. Najnowsze wiadomości 
z Alaski opiewają, że odkryto 
nowe złotodajne pola w "dolinie 
Yukon”. Złoto dawniej odkry- 
to wzdłuż rzeki, lecz teraz wy- 
kryto, że ziemie nad wszy- 
stkiemi pobocznemi rzeczułka 
mi i strugami wpadającemi do 
rzeki Yukon są złotodajnemi. 
Z tego powodu napływa tam 
wielu prospektorów. Również 
o bogatych odkryciach złota 
donoszą z zatoki Berner'a i z 
górnych okolic Cook's Inlet. 


Chłopcy Indyańscy zginęli w po- 

żarze. 

Antlers, Indian Terr., 4g0 
paźdz Wczoraj o 11 godz. 
przed północą spaliła się do 
ziemi Spencer akademia w 
miejscowości 10 mil na zachód 
odległej od Antlers, wraz z 
wszystkiemi meblami, Przytem 
spaliło się 4 chłopców indyań- 
skich szczepu Choctaw a pię- 
ciu innych zostało popalonych 
i pokaleczoaych. 

Podejrzenie jest, że ogień 
był podłożonym. 

W akademii tej pobierało 
naukę 102 chłopców indyań- 
skich. 


Eksplodowanie lokomotywy. 


Orage City, Kansas, 4 paźdz. 
Wydarzyło się tutaj straszne 
nieszczęście kolejowe, w któ 
rem 7 osób utraciło życie a je- 
szcze kilka więcej utraci z po 
niesionych uszkodzeń. O godz. 
5ej dzisiaj rano 2 mile od 
dworca eksplodował kocioł w 
lokomotywie * Santa Fè” kom- 
panii kolei żel. Z gruzów wy 
dobyto 7 trupów a 3 osoby są 
tak fatalnie poranione, że o u 
trzymamu ich przy życiu po 
wątpiewają, 


Lasy palą się w Michigan. 

Marquette, Mich., 4 paźdz. 
Donoszą że ognie leśne po- 
chłonęty kilka obozów drwah 
w okolicy 3 mile na południe 
od Marquette i że ogień szerzy 
się dalej niepowstrzymany. 
Północno - michigańska częsć 
Postal telegraf kompanii jest 
zagrożoną. 

Ogień sroży się wzdłuż toru 
kole: żel. **Marquette & We- 
stern Railway Co.” Gęsty dym 
zwiesza się nad miastem i jest 
obawa że płomienie dotrą do 
przedmieść, gdzie mieszkają 
ludzie ubodzy. 


Nowe cukrownie w Californii. 


Butte, Montana, 4 paźdz. W. 
A. Clark, znany milionowy 
właściciel kopalń kougresman 
i dziennikarz tutejszy, wybudu- 
je ogromny plant cukrowy w 
Anaheim Californii. Będzie to 
jeden z największych plantów 
cukrowych w Świecie. Koszto 
wać będzie $400,000 i będzie 
w nim się mozło przerabiać 
700 ton buraków dziennie a 
produkcya cukru na sezon 
czteromiesięczny wyniesie 15. 
ooo ton. 
zamyśla pobud 'wać podobny, 
lecz mniejszy, plant w Monta- 
nie z przerob+m 500 ton bura 
ków na dzień. 


Strajk na kolei żelaznej "Canadian 
Pacific”. > 

Winnipeg, Manitoba, Can., 

4 paźdz. Strajk wysełaczy-po- 

ciągów trwa dalej. Opinia pu- 

bliczna jest po stronie strajkie- 


Pan Clark również | 


rów. Jeźli strajk nie zostanie 
wkrótce załatwionym, to za- 
mierzają pracę porzucić maszy- 
niści, palacze i inni kolejnicy, 
ze sympatyi dla strajkierów. 


Zazdrość przyczyną tragedyi. 


Peoria, Ills., 4 paźdz. Jerzy 
Williams dzisiaj rano zastrzelił 
swoją żonę i ich małe dziecię a 
następnie sam sobie życie ode- 
brał, Williams był pomocni- 
kiem murarskim, noszącym ce- 
gły, i podejrzywał żonę o nie- 
wierność. Od niejakiego czasu 
nie żyli razem. Dzisiaj sootka- 
lisię na torze kolejowym w 
Averyville i bez żadnego o- 
strzeżenia, mąż rozpoczął strze- 
laninę ze strasznym skutkiem. 


Kardynał Satolli. 


Washington, D. C., 5 paźdz. 
Kardynał Satolli robi już przy- 
gotowania na opuszczenie Ą- 
meryki. Wyjedzie z Washing- 
tonu w środę a z New Yorku 
w sobotę dnia 17 bm. 

Arcybiskup Martinelli, na- 
stępcą kardynała Satolli, objął 
już po nim administracyą 


Zderzenie się pociagów na “Canadian 
Pacific” kolei żel. 


Ottawa, Ont., 5 paźdz. O- 
biega tutaj wieść że wydarzyło 
się zbicie pociągów na “Cana- 
dian Pacific” kolei żelaznej w 
Rat Portage, w którem cztery 
osoby: zostały zabite. 


Polecone przez duchowień- 
stwo. — Jawne polecenie dane 
przez duchowieństwo Dra Piotra 
G mozo uczyniło nazwisko tego 
środka znanym wyrazem w wielu 
klasztorach i instytutach dobroczyn- 
nych po całym kraja. 

Ks Bernard M. Skulik, D. D. z 
Br ghton, Ia., wie co pisze, gły w 
niedawaym liście podaje swoje 
własne doświadczenie jak nastepu- 
je: “Dr P. Fahraey, Chicago, Ills. 
Szan. Panie! Ż czę sobie wyrazić 
moje szczere podziękowanie Panu 
za dobro, które Dra Piotra Gomozo 
mi uczyniło. Już więcej nie cierpię 
na nieprzyjemny ból głowy i na 
migrenę, na którą cierpiałem. 

Jestem również proszony przez 
mych parafian do wyrażenia Panu 
w ich imieniu podziękowania za 
wielką ulgę i korzyść zyskaną przez 
używanie pańskiej medycyny. 

prawdziwym szacunkiem 
Ks. B. M. Skalik, D D.” 

Dra Piotra Gmozo nie j-st tak 
zwaną "medycyną patentową”, lecz 
zaafanem' lekarstwem familijaem, 
które było w ciągłem użytku od 
przeszło 100 lat. Apiekarze nie 
m: gå je dostać. Jest sprzed+wane 


| ludziom bezpośrednio przez lokal- 
uych agentów. Każda parafia po- *. 


wiona mieć reprezentanta teg» le- 
karstwa. Piszcie po warunki 1 pełne 
szczegóły. Adresujcie: Dr. Peter 
F .urney, 112—114 S. Hoyre Ave., 
Chicago, Ille. 


W sądzie 

— Gdzie kupiłeś narzędza, za 
pomocą których wdarteś się do 
mieszkania? 

— Panie sędzio zakl'm:m, się, 
że ich nie kupowałem! To pamią- 
tki po moim czcigodnym ojca. 

Co ci ten człowiek zawinił, 
żeś go w tak szkaradny sposób cie- 
leśnie obrazi? 

Z przeproszeniem pana sędzie- 
go. miałem nieco w głowie i zda- 
wało mi się, że to moja Świekrewa! 


Odpowiedź 


Pensyonarka. Czy prawda, że pan 
profesor jest synem ubogiego pa- 
stuha? 

Profesor. Naturalnie - jeszcze 
do tej pory same gąski pazę 


Na egzaminie prawnym. 

Ezzamipający: Proszę mi 
wiedzieć, jak pan złagodzisz karę 
dożywotniego więzienia, w razie, 
jeże'i zachodzą okoliczności łago: 
dzare? 

Egzaminowany: Zmniejszę ją o 
pięć lat. 

Egzaminujący (zdziwiony:) A to 
w jaki sposób? 

Eg:angnowany (pewny siebie): 
Poprostu wypuszc»ę przestępcę na 
pięć lat na wolność, a następnie 
wpakuję go do kozy. 


W szkółce wiejskiej. 

Pewien proboszcz z viedzając wiej. 
ską szkółkę, zapytał siedzącego w 
pierwszej ławce pyzatego ctłopca: 

— Powiedz mi kochanka, ile rze- 
czy potrzeba do odbycia chrztu? 

Trzy wielmożny jegomościu, 
odrzekł bez namy:ło chł : sax: 

— Jakto trzy?... Cóż to? nie 
znasz katechizma?..., Do odbycia 
chrztu potrzeba tylk» dwóch rze- 
czy: wody i słowa Bożego. 

— A przecież potrzeba jeszcze 
dziecka, odparł tryumfująco egza- 
minowany. 


Żydzi w Jeruzalem. 

Żydowska ludność w Jeru- 
zalem jest trzy razy tak liczną 
w r. 1896 jak była dwadzieścia 
lat temu 1 w tych czasach liczy 
przeszło 60,000 dusz. Po- 
większenie to sprawione zosta- 
ło immigracyą z Rosyi. Ró- 
wneż i po innych częściach 
Palestyny żydzi licznie się 
osiedlają. 


GAZETA POLSKA. 


Dwie Sieroty. 


TBOODO Z 


Piotr. 

Toby mi sprawiło przyjemność, gdybym 
wiedział, że jest na świecie choć jedna oso- 
ba, której nie sprawiam odrazy!... Gdyby my- 
ślała, że jestem takim jak wszyscy ludzie, mo 
żeby mi cokolwiek sprzyjała... ale kochać 


Dramat w 5-ciu Aktach a 8-miu się w niej!... Ona taka miła, taka piękna.... 


Obrazach 
oe PRE e 
A. D'$nneryat Cornton. 


PRNNANN 


«DWIE SIEROTY” były grane z wielkiem powodzeniem w 
teatrach amerykańskich, angielskich, francuzkich, nie- 
mieckich, i t.d.) 


NNARNNNNG 


(Ciąg dalszy.) 


Piotr. 


że można ją wziąć za anioła!... 
Jakób. 

Gdzieś ty u djabła wszystko to odkrył? 
Wprawdzie ja nie przypatrywałem się jej z 
blizka i dokładnie, i wiem tylko tyle że jej 
dwie świeczki zgasły, a przechodnie litują się 
nad nią, i dają jej dużo pieniędzy! 

Piotr. 
Ślepa to prawda, ale ma głos tak miły, że 
przenika aż do głębi duszy, a twarz taka ła- 


Bądź spokojny -— po pierwszym odgłosie | godna, tak słodka! 


dzwonu będą tu niezawodnie. 
Jakób. 
To będzie za późno poczwaro! 
Piotr (łagodnie). 


Jakóbie! 
Jakób. 

Co? i 
Piotr. , 

Mam cię o co prosić. 
Jakób. 

Jeśli o pieniądze to nie trudz się darmo. 
Piotr. 

Nie, nie, o pieniądze mi nie chodzi. 
Jakób. 


Więc o cóż innego? prędzej! 
Piotr (błagająco). 
-Gdy się rozgniewasz na mnie przy Lu- 
dwice, krzycz, bij mnie, rób cotylko chcesz, 
ale nie nazywaj mnie poczwarą! 


Jakób. 
Co? co? więc przemawiać do pana z u- 
szanowaniem? ważyć każde słówko? 
Piotr (jak: wyżej). 
Jakóbie! 
Jakób. 
Obrażasz się, że cię nazywam poczwarą, 
— rzuć okiem na twoją budowę. 
Piotr. 


Wszak wiesz, że jeżeli jestem kaleką, to 
ty przyczyniłeś się do tego, bo złamałeś mi 
nogę, gdy byłem dzieckiem. 


Jakób. 
Kłamiesz! 
Piotr. 


Tak, złamałeś mi nogę, bo nie chciałem 
dla ciebie ukraść surduta. X 


Jakób. 

Kłamiesz, to był płaszcz! 

Piotr. 

Miałeś zawsze zwyczaj kazać drugim 
kraść za siebie — po maie nastąpiła Marya. 
Jąkób (w gniewie grozi mu uderzeniem). 

Marya! zabraniam ci mowić o niej, nę 
dzaica!.,, niewdzięczna... wolała iść do wię- 
zienia, jak żyć wesoło razem ze mną! 

Piotr. 
Wolała zostać uczciwą kobietą! 
Jakób. 
I rozpoczęła edukacyą w kozie, w pen 
syonacie policyjnym. 
Piotr. 
Bądźże sprawiedliwym! 
Jakób. 

Dość tego! Nie chcę o tem słyszeć! 
Znajdę sobie inną ładniejszą i zręczniejszą! 
co się zaś tyczy ciebie; kiedy ci poczwara 
nie w smak, to będę cię nazywał Kupidyn- 
kiem. 

Piotr (traci odwagę). 

Rób co chcesz! 

Jakób. 


Ale przychodzi mi na myśl. W obec Lu- 
dwiki nie chcesz aby cię przezywano.... czy 
ty przypadkiem.... Ha! ha! Ha! to byłoby za- 
bawne! 

Piotr (pomieszany ). 

Co? 

i Jakób. 

Ale i nie głupiel.... Ślepa.... wszystko 


dla niej jedno.... czy ładne czy brzydkie.... 
ty się kochasz w tej ślepej? 


Piotr. 
Ja, cóż za myśl? > 
Jakób. 


Dla czegóż, więc chcesz, abym cię przy 
niej inaczej nazywał? 


Jakób. 

Czy tak... 

~ Piotr. 

Oczy tak wielkie i tak piękne, że zdaje 
się, jak gdyby patrzyły! Nieraz drżę cały my- 
śląc że ona mię widzi. 

Jakób. 
A cóż ciebie obchodzić to może, jeżeli się 
w niej nie kochasz? 
Piotr. 

Kochać.... ja.... tak nikczemna 

Chybabym był szalonym! 
Jakób. 


Odtąd nie jesteś już poczwarą tylko ku- 
pidynkiem. 


istota! 


Piotr (ostro). 

Nie! nie! ja nie chcę! 

Jakób. 

Co, ty chcesz mieć swoją wolę? Musisz 
chcieć tego, co ja ci każę, bo inaczej strzeż 
się! 

Piotr. 

Jesteś starszym odemnie, i silniejszym, 
więc ja muszę tobie ustąpić, lecz gdy widzę 
jaki użytek robisz ze swej odwagi i siły to 
wolę moje nędzne niedołęstwo. 

Jakób (wzrusza ramionami). 

A! otóż idą obydwie! 

Piotr. 
Ona! 


SCENA DRUGA. 


Ciż, Ludwika, Frochard, potem Doktór i Hra- 
"þina. (Ludwika w łachmanach blada, chu- 
da, chwiejąca się nadchodzi śpiewając 
głosem złamanym i przerywającym 
płaczem ). 

Śpiew. 

Spojrzyjcie na mnie ludzie poszeiwi, 

W około mnie wieczna okropna noc, 

Wy świat widzicie, wyście szczęśliwi, 

Mnie to wzbronione przez Boską moc! 

Jakób. 
Prawda, że ona ma głos rozczulający. 
Frochard. 
No, dalej drugą zwrotkę, ale silniejszym 
głosem. 
Ludwika (śpiewa). 


Więc się zlitujcie nad mą zgryzotą, 
Osłodcie darem straszliwe dnie, 

Jam nieszczęśliwą, ślepą sierotą, 
Współczucia słówkiem pocieszcie mnie! 


Frochard. 
Dla biednej ślepej... proszę... proszę... 
Piotr. 

Ach, jakiż on ma wyraz nieszczęśliwy i 
cierpiący. 

Jakób. 

Patrzcie, co za gołąbek! Nie  rozczulaj 
się kupidynku! (ludzie którzy słuchali śpie- 
wu Ludwiki oddalają się). 

Frochard (powraca do ludu). 


O! co to za psy! zawsze taksię dzieje!... 
Do słuchania jest cała zgraja, a jak przyj- 
dzie dać pieniądze, nie ma nikogo. 


Jakób. 
Może lepiej się uda przy wyjściu z ko- 
ścioła. 
Frochard. 


Powrócimy tutaj wkrótce (bierze Ludwi- 
kę za rękę). Chodźmy! chodźmy! 


Ludwika. 
Jestem bardzo zmęczona proszę pani. 
Frochard. 


Odpoczniemy w wieczór. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


K. B. CZARNECKI. 


SPIS KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA. 


Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format, 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. 256. teraz tylko 

Nowy Brewiarzyk Tercyański, ułożony przez O. 
L. K. (1152 stronnic) w pięknej oprawie skórkowej, wyzłacane 
brzegi i tytulik. po $3.00 i 3.50 teraz tylko po $1.20 i po $1.40 

Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 
cicy. $3.00 teraz tylko e e ob $1.20 

Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w 
biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosią- 
dzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. 
$3.00 teraz tylko . > . š 5 $1.20 


Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
polecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Wydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 
srebrzaną klamerką. $1.75 teraz tylko ` > 

Ołtarzyk Polski. Ta sama. W oprawie białej niebie- 
skiej lub w białej czerwonej z wyrobami z kości metalu i 
aksami z złotymi medalami i z pozłacaną klamerxą. $1.75 
teraz tylka = : . . - 

Ogródek Duchowny. (Wielki druk) $1.50 teraz 
— Ta sama, okuta i ze zamkiem 82.00 teraz 

Oitarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie dla mężczyzn.) Z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnic wy- 
raźnego druku na pięknym papierze, format 34 x 5 cali, o- 
prawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi ze złoconym 
tytulikiem. 1.00 zee . teraz tylko 

Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $3.50 

teraz tylko $31.40 

Ołtarzyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży- 
kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per- 
łowej macicy, okute i ze zamkiem. $4.00 teraz tylko $1.60 

Ołtarzyk Polski. Oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi $1.50 

Teraz tylko 60c. 

Przewodnik do Boga. oprawna w skórkę, wyzłacane 
brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. 
teraz tylko 340. — Ta sama 500. teraz 20c. 

Przewodnik do Boga. Oprawne pięknie w angielskie 
linteum z krzyżem. b00. teraz tylko < . 20c. 

Przewodnik do Boga obejmujący stosowne modlitwy 
i śpiewy kościelne, ułożone mianowicie dla spół. nabożeństwa 
młodzieży szkolnej, w pięknej oprawie ze złoconemi brzega- 
mi, wyciskami i tytulikiem. 50c. teraz tylko 

Panie zostań z nami. Książka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików w podeszłym wieku (gruby druk — ma- 
ły format) w moc. opr., ze złoc. tyt., z chromo obrazkiem 
na okładce. $1.00 . . teraz tylko 

Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnejoprawie, ze 
złoconemi brzegami i tyt. $1.25 teraz tylko 500. 

Przyjdź Królestwo Twoje. Zbiór Nabożeństwa Ka- 
tolickiego z szczególnem uwzględnieniem modłów do Naj- 
słodszego Serca Jezusowego i Najczystszego Serca Maryi. O- 
zdobnie w biało oprawna w kość, aksamit i metal z piękne- 


106 


400. 


85c. 


200. 


406. 


mi wyrobami, z trzema posrebrzanemi medalami okute i z 
klamerką $2.00 ć ż - teraz tylko 80c. 
Radość Duszy czyli książka do Nabożeństwa dla Chrze- 


ścian Katolików zebrał i ułożył ks. Józef Krośniński. Ozdo- 
bnie oprawna w miękką czarną skórkę złotymi brzegami i 
tytulikami. $1.50 . . . teraz tylko 60c. 
Radość Duszy, ta sama. W czarnej szagrynowej z wypu- 
kłemi figurami z klamerką, pozłacanemi brzegami i tytuli- 
kami. 32.25 R . Ć teraz tylko 90c. 
Radość Duszy ta sama. W oprawie białej, ślicznymi wy- 
robami pozłacanymi, z kości, aksamitu i perłowej macicy, 0- 
kute z klamerką i pozłacanymi brzegami. $2.25 teraz tylko 90c. 
Radość Duszy ta sama. W oprawie białej, ślicznymi wy- 
robami pozłacanymi, z aksamitu i kości, i z trzema pozłaca- 
nymi medalami, okute i pozłacane brzegi z klamerką. $2 50 
teraz tylko $1.00 
Radość Duszy ta sama, W czarnej szagrynowej oprawie 
z wyrobami pozłacanymi i perłowej macicy, z klamerką i po- 
złacanymi brzegami. $3.00 : teraz tylko $1.20 
U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
łafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format. 
Cena $1.75 teraz tylko 5 š : 3 
U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 
wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką. 
Mały format _ $1.75 teraz tylko A . 106. 
W yborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie *chasta”, z 
chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 50c. 
teraz tylko x 5 s F 
Wiara, Nadzieja i Miłość! Książka do Nabożeństwa 
dla wygody katolickich chrześcian. Oprawne ozdobnie w bia 
ło z kości, metalu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 2.00 
teraz tylko . . ` f . - 
W yboórek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 


100. 


20c 


800. 


w piękną czarną skórkę. $1.50 teraz tylko 60c. 
Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 
talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. $2.00 teraz 
tylko . . ` k 5 . > 800. 
Wyborek. Ta sama, Oprawne ozdobnie w biało z wyrobami 
z metalu kości i aksamitu przedstawiając dwóch aniołów klę. 
czących przed krzyżem św. z posrebrzaną klamerką. $2.00 
teraz tylko . . > : . . « 800. 
W yborek. Tá sama. Oprawne bardzo ozdobnie w biały sza- 
gryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i perło- 
wej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.00 
teraz tylko . 5 7 3 $1.20 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 
602 Noble Str. Chicago, ill. 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 


Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palgczy cygar, którzy odpiszę na 
ogłoszenie i 


prześlą $2.50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłkę 
sami opłacimy: 50 naszych wysławionych Cygar i absolu- 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze- 
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


$2.50. 


My jestesmy opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
bywałejoferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 
Chicago, Illinois. 


CROWN 
260 South Clark Street - - 


BACZNOŚĆ! 
„....Kto? (Co? 
CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie napróżno wy! zucać pieniądze na 

patentowe środki i udajcie się do naszego insty- 
totu leczniczego, a nigdy tego n'e pożałnjecie. 
Nasz sposób leczeni: jest zupełnie inny. 
Nie przyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby 
jednem lekarstwem, lecz przyślemy wam zapy- 
tania co do waszej choroby, ns które musicie 
sumiennie odpowiedzieć a my dopiero wam da- 
my znać, co to za choroba, jak dłogo weźmie 
j wyleczyć i co będzie kosztować. Zapytanie 
mic was nie kosztuje. Choroby zastarzałe są 
naszą specyalnością i setki luezi, którzy napró- 
Żmo szukali u innych pomocy przez nas zostało 
wyłeczonych. Na żądanie wysełamy listy ludzi 
przez nas wyleczonych, którzy to co piszemy 
poświadczą, 

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach eu- 
ropejskich i amerykafiskich spędzili i którym 
tysiące ludzi życie zawdzięcza, 


Pamiętajcie, że zapytanie się nlo nie kosztuje, 
i že jont łatwiej zapobiedz chorobie jeżeli w czas 
da się znać, niż jeżeli się z dnia na dzień od- 
wieka. 

Zwiekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo ! 

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli n'e można wyleczyć zupełaie, to można 
bardzo nlżyć. Chociaż wain powiedziano, że ta 
choroya jest nie do wyleczenia nie dajcie sią 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić. 


Choroby kobiet jak: krwiotok, nie- 
płodność, białe upławy leczymy 
prędko i tak, że raz wyleczone nigdy 
się nie wrócą. 

Medycyny są wyrabiane pod naszym 
dozorem dla każdego chorego z osobna 
i na jego szczególną chorobę, bo my 
nie leczymy jak inni jednym lekar- 
stwem wszystkich chorób, bo to jest nie 
możebnem. 3 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysiące 
ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. 

Adresujcie: 


PEDICURA C0., 


31 North Wright Street, 
CHICAGO, ILL. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills, 
— nabyć można — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JĘGDSA GKKYSTUNA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr, Łukowski. 


Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnie wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, m:rmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Cena 4 dolary. 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIEŃCA 


SW. JOZEFA, 


połączony z opisem najgłówniej: 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, kz. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko- 
ścioła św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami. 

Cena 4 dolary. 

+0” Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego aie sprzedaje się po 


zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa. 


Nowożeńcy!! 
Kto chce mieć!? 
tak piękną pamiątkę jaką jest 


«PAMIĄTKA SLUBU” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie- 
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po- 
cztowych OTRZYMA na okaz “PA- 
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c. 


odług najnowszej me tuszowe 
fub kdlońowane PORTRE Z Fo- 


T I. Na zapytanie prześl 
dokładne informacye | cennik. e $ 


OBRAZY SW. PANSKICH 


w przepięknych kelorach-— olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 

Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości tępuję stósowny procent. 
Kilku więcej Agentów poszukuję!!! 

Pieniądze można przesyłać przez M. 
O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
42 Clarke Str., Milwaukee, Wis. 
albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill. 


EW ZET PT EZR E AO A ET 
Nowy Polski Katalog 


Z obraz: 


ników, 


ami Zegarków, Harmo- 
Klarnetów, Basów, . 
|| 


i wiele innych rzeczy, 


wyszedł z drukn. 
Kto nam przyśle 2 centowa markt 
temu bedzie wysłany. 


iswój adres 


tdresować należy: 


Nalepinski Mdse Co. 


1574 N. California Ave. Chicago, HE 


U urna Hih MULI 50 procent 
PP CASE 
JIL UN cenrs sa i Zniżenia, 


LADIES $ 
-h FT w fe ry 
| sz e 
$4.99 Zaa $9.00 
kowania iaa e olbrzymiego 
|| zapasu Zegarków, postanowili 
ij śmy zrobić zniżenie 50 procent 
[jj w wszystkich cer ach zegarków 
(HI (| pzez następujące 60 dni. 


kupicie, Spocz lub spcwodujecie sprzedaż 
iazcie dzisiaj, 
nie starczy długo 
ROYAL MFG CO. (Dept. 104). 
Star Accident Buildirg, Chicago, lllinofs. 
(July 22—1897.) 


Ds" spokój temu wykręca- 
nia się 
i oszczędzicie ogniwa i siły używając “Green 
Seal Belt Dressing.” Gwarantuje się, że żaden 
pas nie umknie się od czasu, skoro zostanie 
założony. Piszcie do nas, a poślemy wam pa- 
czką dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 
łab nie. 
THE PHOENIX OIL CO., 
Cleveland, O., Potrzeba Agentów. 
(Oct. 1—96). 


, Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
Ściowo. Nau kowy,” zawiera- 
jacy powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naakowe- 
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres. 

466" Zwracamy uwagę tym pa- 
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Monar Orders (przekazy 

ocztowe niebieskie) aby nam te 
oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 
Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Street, - Chicago, Ill, 


Ar moki lenkiszkai? 


Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su ną toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Kataloga Kningu, 
Pirmatinia Kniginia Lenki- 
szka Ameriko, ant tokio adreso: 

W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Str.. Chicago, Ill. 


na 


. 

Następujący Panowie 
84 upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kor- 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy za 
Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśni E 
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog o 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 

428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 


— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski 
Johnson, Józef Majchrzycki, F. mix 


MICH. L. Wróblewski. 
= Ada anet 
— , Stanisław fı = 
Budzbanowski, reck Mote zast 
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad. 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot 1 Fr. Pig- 


— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak. 

— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 

— DUNKIRK, Piotr Szabarga, 

— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 

— DUELM, MINN., Józef Fischbierek. 

— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski. 

— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewskti. 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 

— GRAND RAPIDS, MICH. Polikarp Dorff. 


— HOFA PARK, WIS., Andrz 
— HOLYOKE, MASS., Martin Daea aR, 
— LEMONT, Michał Nowacki. 


— LA LE, M, Brz 
1 Józet J. Wiłuit 705 636 Henenpin St 


— MILWAUKEE, Jakób Woźniak. 


— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. S 
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski 977% 


E (0) Ol istai. ssi 

. Ole 2453 8 . 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. Ah 
— OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 


— PITTSBURG APA., Jan Bruch 
i Wł. Szewczuga. ź a 


— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Cha 
dyszewicz. 

— POŁONIA, A. Sikorski. 

— RADOM, A. Malinowski. 

— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński. 

— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 


— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. 
wski, A. Markowski. Poe 


HIC. D. ski 1 Józs 
— STEVEN3 POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
W. Kieliszewski. 


— ST ANNA, Minn. Ign. Kierzek, 
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks. 


— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 182 Blair eve. 
— SOBIESKI, ILu., i HAMMOND, IND., Adam 
8 achowicz, 
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki. 
MINN., Anast, Gołatą. 
MINN.. M. Daszkowski, Peter 
Spiczak, 863 E. Broadway. 


YORKTOWN, TEX., J. B. Kasvrzyk. 


“TŁUŚCI LUDZIE.” 

Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszęą 
o 15 funtów miesięcznie. Nie potrzeba się gło= 
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze- 
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Ceną 
$2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c, 


PARK REMEDY CO., Boston, Mass, 
(Sept. 1—96) 
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RE" W koloniach polskich w A- 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Ils. Szozegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek, x 
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PRZYGODY 


Rlia PrOOWSKIĘGO 


NA SYBIRZE 


Opowiedział dla ludu Ks. Pleban z pod Sremu, 


——— 


(Ciąg dalszy. ) 


Kiedyśmy jeszcze byli na jeziorze, zer- 
wała się potężna burza, wały miotały bar- 
ką jakby jaką piłką, która po parę razy 
była w niebezpieczeństwie przewrócenia się 
i zatonięcia. Kobiety zaczęły krzyczeć i 
płakać, aleśmy je wepchnęli pod pokład i 
drzwi zamknęli. Koń będący na pokła- 
dzia, obalił się w wodę. Pomogłem ko- 
niowi do wstania, a gospodarz, kierując 
barką, wołał na mnie: * Ławrenty, trzymaj 
konia za ogon!” Przez cały więc czas bu- 
rzy trzymałem konia za ogon. Wreszcie 
burza się uspokoiła, kobiety wyszy na po- 
kład; z jeziora wjechaliśmy do kanału, a 
potem do rzeki Newy, nad którą leży Pe- 
tersburg. 

Kiedyśmy przybyli do brzegu, owe 
dziewczyny czemprędzej opuściły statek, ja 
zaś pozostałem niejakiś czas ze staruszką, 
która mi mówiła, że u jej corki, która po 
nią przyjdzie, będę mógł zamieszkać parę 
dni. Skoro córka nadeszła, pomogłem o- 
wym kobietom w niesieniu kuferka i roz- 
maitych rupieci i tak we troje szliśmy przez 
miasto. Nikt na nas nie zważał. A jeźli 
kto przypadkiem na nas spojrzał, roześmiał 
się szyderczo, widząc nas niosących roz- 
maite rupiecie zwłaszcza, że staruszka nio- 
sła na głowie, jakby jaki kapelusz, do gó- 
ry dnem przewróconą drewnianą miskę. 

Córka staruszki, mając już innych u 
siebie mieszkańców, nie mogła mnie przy- 
jąć na mieszkanie. Znalazłem przecież po- 
mieszczenie u jej sąsiadki. Złożywszy w 
izbie mój miech, oświadczyłem jej, że mu- 
szę iść zameldować się na policyą. 

— A jak długo myślisz pozostać w 
Petersburgu? — zapytała mnie kobiecina. 

— Najdłużej cztery lub pięć dni-—od- 
powiedziałem jej. - 

— Jeźli tak, to wcale nie potrzebujesz 
się meldować na policyi. Bo widzisz, ja 
musiałabym iść z tobą; straciłabym dużo 
czasu, na policyi bowiem trzeba długo cze 
kać, co dla nas biednych ludzi, żyjących 
z pracy rąk swoich, wielką jest stratą. Dla 
tego tych, co na krótki czas do nas na 
mieszkanie przybywają, wcale nie melduje- 
my; chyba że miesiąc lub dłużej mieszkać 
myślą, wtenczas ich meldujemy. 

— Niech i tak będzie jak mówisz; toć 
się nie będę meldował — odpowiedziałem 
jej na to. 

Odpowiedź moja była niby obojętną; 
rzeczywiście zaś cieszyłem się w duszy, iż 
policyi rosyjskiej, która mi była kością w 
gardle, uniknąłem. Jestem w Petersburgu, 
pomyślałem sobie, łatwo wszedłem w gar- 
dło smocze, lecz jakim sposobem z niego 
wyjdę? Wszędzie w Rosyi jest policya 
czujna, a cóż dopiero w Petersburgu, gdzie 
sam car mieszka. Z tem wszystkiem, rze- 
kłem do siebie: Opatrzność boska dotąd 
mną się opiekowała i nadal mnie z swej 
opieki nie wypuści; ona poda mi sposób, 
że się sczęśliwie wydostanę. 

Codziennie wychodziłem na miasto, 
jużta aby się zaopatrzyć w żywność, jużto 
aby samemu miastu się przypatrzeć. Pe 
tersburg jest piękne i wielkie miasto, liczą- 
ce około pół miliona ludności. Założył je 
car moskiewski, Piotr Wielki, na palach, 
albowiem grunt, na którym stoi, tworzą 
trzęsawiska i bagna. Przy tej budowie 
ludzie tysiącami z głodu i zimna umierali. 
To też powiadają, iż “Piotr Wielki zbudo- 
wał Petersburg na stu tysięcach pali i stu 
tysięcach trupów ludzkich”. Leży to mia- 
sto nad rzeką Newą, która wprawdzie nie 
jest długą, ale nader szeroką i głęboką tak, 
iż okręty na tej rzece aż do miasta same- 
go przypływają. 

Tułając się po mieście, ale z wszelką 
ostrożnością, byłem jedynie tem zajęty, 
jakby się z niego wydobyć. Trzeciego 
dnia po południu wyszedłem nad rzekę, 
aby obejrzeć stojące tam okręty i zoba- 
czyć. czy który z nich nie odpływa. Patrzę 
i czytam napisy na jednym okręcie, że na 
leży do Jego cesarskiej Mości; na drugim, 
że należy do Jej cesarskiej Mości, na trze- 
cim, że należy do następcy tronu itd. Cha, 
rzekłem sobie w duchu, nie ma tu co ro 
bić, tutaj same carskie okręty. Przesze- 
dłem więc po moście na drugi brzeg rze- 


$ ki, aby tam stojące okręty obejrzeć. Zaraz 


na pierwszym czytam, z zadziwieniem i ra 


dością, iż odchodzi jutro rano o godzine 6 


do Rygi, miasta położonego nad morzem 
Baltyckiem. Na pokładzie okrętu przecha- 
dzał się smutnie chłop do ökrętu należący. 
Kiedy mnie zobaczył stojącego nad brze- 
giem i gapiącego się, odezwał się do mnie: 

-- Hej, no cóż, tybyś chciał pewnie 
tym okrętem jechać? 

— Ja jechać? A gdziesz mnie chło- 
pu okrętem jechać, jestem na to za biedny. 

— Ej, głupiś, każdy może okrętem je- 
chać. Staw się jutro rano o 6-ej, wyku- 
pię ci bilet i pojedziesz. Tylko mnie słu- 
chaj i do mnie się. zamelduj. 

— To dobrze, polegam na tobie ze 
wszystkiem — odpowiedziałem mu i poże- 
gnałem się z nim. 

Niewymowna radość opanowała mnie 
wskutek tego dziwnego zdarzenia, Przy- 
szedłszy do mojej gospodyni, opowiedzia- 
łem jej, że jutro wyjeżdżam, zrobiłem z nią 
obrachunek, zapłaciłem, co jej się należało 
i położyłem się spać, bo już było za późno 
w wieczór. Z radości, że tak gładko wy- 
dobędę się z Petersburga, ledwo na parę 
godzin oczy zmrużyłem. Skoro słońce we- 
szło, wstałem, przygotowałem się do po- 
dróży, pożegnałem się z gospodynią i uda- 
łem się do okrętu. Zastałem dość znaczną 
liczbę ludzi. Jedni spieszyli na okręt, aby 
bilety do podróży wykupić; drudzy jako 
posługacze, znosili kuferki, tłómoczki i roz- 
maite sprzęty. Ja.jako chłop moskiewski, 
z miechem na plecach, stojąc na boku, u- 
patrywałem mego opiekuna. Zjawił się 
wreszcie. Dałem mu pieniądze, wykupił 
mi bilet i wprowadził czyli raczej wepchnął 
mnie na okręt, mówiąc: “Tu sobie usiądź”. 
Usiadłem sobie w kącie na pokładzie, nie 
troszcząc się, co około mnie się dzieje. 

Uderzyła wreszcie godzina 6-ta; za 
dzwoniono raz i drugi, para buchnęła, o- 
kręt zaczął się poruszać. Płynęliśmy szyb- 
ko, Petersburg niknął córaz. bardziej przed 
memi oczami, a ja z radości wolniej ode- 
tchnąłem. Skorośmy na morze wyjechali, 
podpłynęła jakaś łódka, do której na dre- 
wnie przymocowane rzucono papiery, jako 
legitymacye osób, znajdujących się na o- 
kręcie. Mego paszportu tam nie było, boć 
o chłopa rosyjskiego nikt się nie kłopotał. 

Jadąc kilka godzin, zachciało mi się 
jeść. Widziałem jak lokaje roznosili po 
dróżnym kawę, herbatę, czekoladę i roz- 
maite miesiwa. Ślinka szła mi do gęby, 
widząc te przysmaczki. Lecz jako chłop 
rosyjski nie mogłem tknąć się podobnych 
potraw; rozwinąłem tedy swój miech, wy- 
dobyłem chleba, soli i cebułi i zaczałem 
zajadać. Dwóch Niemców, widząc to, sta- 
nęli przedemną i odezwali się: *Ot, praw- 
dziwa świnia moskiewska”. Aż o mało nie 
skoczyłem z radości na ów komplement, 
żem tak podobny do chłopa moskiewskie- 
go, jak się im zdawało. 

Było między podróżnymi dwóch Pola- 
ków. Oparci'o poręcz i patrząc w morze, 
rozmawiali sobie o Polsce, o polskich cza- 
sach itp. i raz po raz zbliżali się do mnie 
i ze mną rozmowę prowadzili, naturalnie 
po rosyjsku. Kiedyśmy przybyli do mia- 
sta Rygi i na ląd wysiedli, nakupiłem so- 
bie w mieście chleba i nie bawiąc się, pu- 
ściłem się w dalszą podróż. Poprzednio 
wstąpiłem był na moment do handlarza 
szczeciny, robiąc z nim kontrakt, że mu 
szczeciny tyle a tyle funtów dostawię. 

Przy budowie okrętów potrzebują do 
zalewania szpar szczeciny, którą z rozgoto- 
waną smołą mięszają. Są więc chłopi, 
którzy zbierają po wsiach szczecinę i han- 
dlarzom ją sprzedają. Otóż i ja przyjąłem 
na siebie rolę takiego szczeciniarza. Z tem 
było mi bezpieczniej, ile że podróż moją 
nad morzem odbywałem, udając bohomolca. 

Kiedym już uszedł spory kawał drogi, 
zobaczyłem jadącą płótnem przykrytą bry- 
czkę, która dojechawszy do mnie, stanęła, 
a z niej wyskoczyło dwóch młodych ludzi. 
Byli to ci sami, którzy na okręcie ze mną 
tak chętnie rozmawiali. Odezwali się oni 
do mnie w te słowa: 

— Nie wiemy zkąd to pochodzi, że 
do was czujemy jakiś pociąg? 

— Cóż dziwnego -— odpowiedziałem 
im — toć ludzie mają skłonność do ludzi. 

— Prawdę mówicie! Przecież my czu- 
jemy więcej, jak zwyczajny tylko pociąg, 
my czujemy jakieś przywiązanie do was, 

— Dziękuję wam za to. Rzeczywiście 
zaś nie ma nic dziwnego, że macie jakieś 
przywiązanie do mnie, jestem Polakiem tak 


jak wy i to nieszczęśliwym Polakiem, al- 
bowiem uciekam ze Sybiru. 

Na te słowa nie wiedzieli co począć, 
jak mi dopomódz. Prosili mnie, abym z 
nimi wsiadł na bryczkę, ofiarowali mi pie- 
niądze; lecz ja ani jednego ani drugiego 
nie przyjąłem, wystawiając im, że jeszcze 
mogę być schwytany, że sami wystawiliby 
się na nieszczęście, gdyby Moskale wy- 
szpiegowali, iż mi byli pomocnymi. 


„ (Dokończenie nastąpi). 


GAZETA POLSKA, 


W Pierwszej Ńsięgarni Polskiej w Ameryce | Pulaski Cycle Co., 


WŁ, DYNIEWICZA, 


582 Noble Str., - Chicago, Hls. 
JEST DO NABYCIA 


WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 

Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 


zę PRZEK ae 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnie wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 


Oprawne cało w skórę * * & $ 8.00 
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze 
złotymi tytulikami 0.00 


Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało prze? 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę- 
tych jak księdza Piotra Skargi. 

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennen: 


poczytaniem. 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


W. DYNIEWICZA, 
CHICAGO, ILLS. 


Powyższe dzieło: “Żywoty Świętych” przez Ks. 
Piotra Skargę na krótki czas sprzedajemy po £40c. 
za jednego dolara. 

$2.40 


Książka która kosztowała $6.00. teraz tylko 
t «u e $8.00 4 « $3.20 


$10.00 > “ $4.00 
$25.00 z « $10.00 


BONANZA CRIPPLE CREEK 
GOLD MINING COMPANY. 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą inkorporowane 
podług praw Stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności cztery 
kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzeda- 
ją się obecnie po dwa dolary. 

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIENSKI, Sekretarz, 
760 MONADNOCK BLOCK. Chicago, I!l 


STANDARD GE%WROLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 

Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak pojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 
pe n Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 

i wyższone w historyi automatycznych muzy- 
2 cznych instrumentów ; przybliżają się o ty- 
.e do ideału doskonałego instrumentu do- 
mowego, o ile jest możliwem zrobić je 
NIĄ takowymi. Nie potrzebując znać muzy- 
WSA ki człowiek może grać najpiękniejsze 


« tw U 


« « (19 


iz i najtrudniejsze sztnki Muzyki kościel- 

NĄ. nej, Waltze, Śchottische, Polki, Kwa- 
R dryle, Medleys, Hornpipes it.d. 
Doskonale towarzyszą przy 
śpiewach. Oszczędzą ich ko- 
szta w jednym wieczorze, do- 
Rae muzyki do tańców. 
Piszczałki są zupełnej wielko- 
ści i dostarczają tyle siły, co 
meza organy. Używają 
wałków tak samo jak skrzynie 
SØ muzyczne i nigdy się nie zuży- 
>= ją. Są wykonane w najlepszym 
= gtylu i jak najwyborniej. Są upiększycie- 
B EE em domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu- 
> sa pełne piszczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko 


86.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj- 
lepsze udajcie się wprost do nas. 

Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebraniu ich. 

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów, którzy kupili Gem i Concert 
Qrgany. Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
F. M. Long powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 18%, 


Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City. 

PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci- 
łem pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 
nie wziąłbym $20 za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, 
że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w kę O kościele, Szkole Niedziel- 
nej, jako i w domu n famili szacunkiem F. M. LONG. 

Adres: Standard Manufacturing Co. 
P 0. BOX 1355. 45 Vesey Streat, New York. (March 5—97) 


N AA E TEEÓZSEO. 
Od roku '856 w Chicago. Wanted—An Idea Who can thini 
Kozminski & Co. Protect, go ideas: thoy ROA briag you Wealth. 


HN WEDD) co atent arton 
164 — 166 Randolph Str. 


ya, Washington, D. C., for their $1,800 prize fter 
do wypożyczenia po najniż- 


ne, 
and list of two hundred inventions wan 
Pieniądze szych procen:ach na własność 


w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 
sprzedają. 


E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 


. konsularne i nota 
Pełnomocnictwa rystne potwierdzo- 
ne. Ściągamy w sposób jak najtańszy spadki 
T rOy Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta , 
1 wszelkie interesą w zakres nota- 


ryacki wchodzące. 
532 Noble Str., 


> . doi Europy 
Bilety pasażerskie barazo tanio. 


i wypłaty pocztowe na wszystki: 

Weksle strony kuli ziemskiej. 
do Earopy 
Wyprawa pakunków awarazyty 


godniowo szybko i tanio. 


FarmyiGruntana Farmy! 


MAMY TUTAJ PIĘKNĄ ŻYZNĄ ZIEMIĘ, 
PODDOSTATKIEM ŁĄK, STRUMYKÓW I JEZIOR, 
PODDOSTATKIEM ŁADNEGO DRZEWA BUDULCOWEGO, 
ZDROWĄ WODĘ I KLIMAT, 

WYBORNE TARGI DO SPRZEDAŻY I KUPNA, 

WIELE LINII KOLEJOWYCH I OKRĘTOWYCH 


dochodzących i przechodzących przez nasze duże i szybko wzrastające 
miasto GREEN BAY które obecnie jest jednem z najbardziej kwitną- 
cych miast w Ameryce, a które położonem jest tylko w krótkiej odle- 
głości od tych gruntów. 

‘Mamy jeszcze dosyć gruntu, że może wystarczyć na przeszło tysiąc 
(1000) pięknych i urodzajnych farm. Setki mil doskonałych drogi, są 
już porobione przez te grunta. 

Względem cen i bliższych informacyi piszcie po książeczkę i mapę. 
Także piszcie po kartę tykietową “jak wykupić tykiet kolejowy” tak a- 
byście nie zbłądzili w drodze. Wszyscy powinni wykupić tykier wprost 
do SOBIESKI na kolei CHICAGO, MILWAUKEE & ST. PAUL. 


Jadąc zaś do Sobieskiego nie zatrzymujcie się w Milwaukee. 


Wszystkie listy adresujcie do: 


J. J. HOF, LAND CO. Milwaukee, Wis. 


Chicago, Hl. 


522 Noble Street, 
Chicago, aR e Illinois, 


Po cóż chodzić 


kiedy możecie podróżować szybciej i 
użyć lepszego zdrowia jechaniem na 


k OŁOWCU. 


Szczególnie Chłopcy i Dziewczęta 
w kontrach powinni nabyć “KOŁO” 
a to im oszczędzi często długiego 
i nużącego chodzenia. £ 

“KOŁA” które kupić można za 
$65 są lepszymi od wielu KÓŁ 
ofiarowanyck za $100. Waga 22 do 
25 funtów. Obręcze gumowe są z 
fabryki Morgan & Wriglt. Wykoń- 
czenie jest najlepszego hebanowo 
czarnego poleru. Cena $65. 

Mamy również mocne drożne koła 
cenione ua $75.00, które możemy 
Wam sprzedać po $50. 

Mamy także drugoręczne koła 
w cenach od 20 do $30.00. 

Ceny kołowców 24 i 26 calowych 
posełamy na zgłoszenie się po nie. 

Poleca właścicielom kołowców na- 
stępujące przybory i utensylia, któ- 
re są najlepszego fabrykatu: 


Pumpa ręczna 40c. 
Pumpa nogowa $1.50 
Paka zawierająca po- 

trzebne przedmioty do 

reparacyi ` 20c. 
Lampa Japonizowana $1.00 

«  Niklowana $1.20 
Zamki 50c. 
Dzwonki 20c. do $2.20 
Cyclometer $2.00 
Kana olejowa 20c. i 30c. 
Siodła $2.50 do $7.00 
Obręcze gumowe $14.00 i $1500 
Miechy na 50e. i 70c. 
Ochrony do spodni 10c. i 20c. 
Klucze 60c. 


Piszcie po bliższe informacye do: 


Pulaski Cycle Go., 


522 Noble Str., Chicago, Ill. 


Poszukuje się agentów w każdej 
miejscowości do sprzedawania ko- 
łowców i przyborów do tychże. 


Specyalna oferta: 


Mamy jeszcze tylko kilka “New 
Crown” kołowców, które sprzeda- 
my Ło $38.50. 


ANTAL-MIDY 


w 48 GODZINACH 


z 
ów przez SANTAL MIDY ka- 
psułki bez niedogodności. 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 
Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej. 
Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


FEAR ST 


NATIONAL BANZ 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 


KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursnjące pieaigdze. 


LISTY KREDYTOWE. 


dla użytku podróżny h w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z "olski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, YVice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 
Sam*”l. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, L. J. Gage. 


Eugene N. Pike, Jas. B. Forgan. 
A. A. Carpenter. 


$1800.00 


GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


$150.00 every month given away to any one who ap- 
plies through us for the most meritorious patent during 


the month preceding. 
e secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
track of their bright ideas. At the same time we 
ish to impress upon public the fact that 
IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES, 
such as the “‘car-window” which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger's back, 
«'sauce-pan,” *'collar-button,”* ‘‘nut-lock,” *'bottle- 
stopper,” and a thousand other little thin 
any one can find a way of improving; and these sim, 
inventions are the ones that bring largest returns to 
"author. Try to think of something to invent. 


that most 


JOHN WEDDERBURN & CO., 
of American and Foreign 
618 F Street, N.W., 
Box 285: : Washiogtomh D. C. 
zé O Pai Dei FREE. orae. 


S3 jeszcze Kaleudarze Maryańskie 

z pięknemi historyami z roku 1894 

i 1895, które się z innemi książka- 

mi wyseła po 10 centów. Kalen- 

rze na rok 1896 są już rozsprzedane. 
x 


RUBLE rosyjskie 
GULDENY Austryackie 
MARKI Niemieckie 
STErLINGI Angielskie 
LIRY Włoskie 


FRANKI Francuzkie, belgijski j- 
carskie i iiare T a aani 


KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
duńskie, 

WYSEŁAM NAJTANIEJ. 

RUBLE do Polski i Rosyi. 

GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
i całej Austryi. 

MARKI do Poznańskiego, Prus Wscho- 
dnich i Zachodnich, Szlązka i 
całych Niemiec. 

STERLINGI do Anglii. 

LIRY do Włoch. 

FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 
caryi i Rumunii, 

KRONERY do Szwecyi, Norwegii 
i Danii, 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

582 Noble Str., Chicago, Ills 


T n 


PEDICURA 


Na pocenie nóg, bóle, złą wońitd. 


Przyślijcie 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100_na 
3 pudełeczka z 


PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Check lub Registered Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
tygodnin) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., nie szkodząc waszem 
zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jakg inng chorobę to napiszcie 
do nas a my chętnie odpiszemy 1 doniesiemy 
jaką maść, medycynę lub pigułki macie uży - 
wać. Porada darmo. Adres; 


PEDICURA CO. 


31 N. Wright Str, Chicago, III. 


P, B. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 2c. znaczek na odpowiedź. 


DR. ELEONORA MOSZYNSKA 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 


WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktykg w szpitału Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium ndziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomn. a 


Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność; lekarstwa udziela na choroby ma- 


ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża i 
w plecach i reumatyzm, 


GODZINY OFISOWE: cą ariede > 


690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 
ble i Augusta ul., 
CHICAGO, ILD. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 


CHICAGO, 
Kompletny wybór -lekarskich i chi. 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży j 
kuli (crutches), tu 
dzież lekarstw spe 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdógo. gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecyi. 


Zamówienia 
łatwiane i w”sełane 
części 


Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee ave., - Chicago, Ill. 
PAD OZOŻEZ CCM CZ DOLNEJ 


KONSUL 
H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 
Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTY OKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa 


H. Claussenius, & Co, 
80 — 82 Fifth Ave. 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 


83 & 86 Dearborn Str., 
CHICAGO. 
Pożyczki na własność realag' 
pd ogólne sprawy bankier- 
BKIE. 


—— —— nn 
CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI? 


w jakiej części "Waszego systemu lub czy Wa- 
sza nerwowa moc jest słabą z nieroztropnego 
życia albo jaki jkolwiekbądź innej przyczyny? 
Napiszcie o Waszych delegliwościach do mnie a 
ja Wam z radością powiem co mnie pomogło 
gdy ja takiej pomocy potrzebowałem najbar- 
dziej; napiszę Wam list osobisty i również 


Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 
możecie zrobić. Piszcie, załączając markę na 
odpowiedź, do: 

Th, Slater. P. 0. Box 1505, Kalamazoo, Mich. 
June 15—1897 
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PŁACĘ NAJDROŻEJ 


Edr aio 


E Er ASAT ATS | s z 


E AS BA T 


a 
GAZETA POLSEA. 


Z R a 


przeszło 25 Jag 
o parody Swiata uż 


przeciw 


REUNATYZNOWI, 


i podobnym cnorobom, 
Poz na. podtawie R 
NIEMIE 
PRAW MEDYCZNYCH 
sławny Dr. RICHTERA 


“KOTWICZNY” 


R 13 Glij. Własne fabryki Szkła, 
TA 25 1 50c. w Chicago na sprzedaż u Di- 
net i Delfosse, 665 Wells Str. V. Bar- 
dofński, 638 Noble Str. J. Nowak, 
1% W. 18-th Str. Po 


gi 


1 
KEETA PE 
Ych aptekst” 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję Piotra Na rrckievo. Jest młyna- 


rzem ze Sture, Krsju. Ktoby wi-cział o nim, 


lub on sam, proszę się zgłosić pod adresem: 
Nick Gerisch, Marquisville, Polk Co., Iowa. 
(Dec.1 96.) 


w Shamokin, Pa. 
dział o miejscu jego pcbytu, proszę mi donieść 
pod adrerem: 


Antoni Furr afreki 


Bur'eigh, Anet'n Co. Te xas. (39—40) 


Poszuvknję sw: go szwsgra Le polda in=zyfń- 
= Pochoczi z gubernii Łomżyńskiej, ze 
wei Grondy Wonieckie. On poszukiwał mnie 
trzy ah 4 tema. Upraszsam Szan Ro'iuków. 
ktoby wiedzisł o miejscu jego pobytu, aby mnie 
łaskawie . ontes'ono. 

Wojciech K «winowski, 
Roslyn, L. I, N. Y. (49—51) 
z. w a m c a a 

Poszukuję towarzyszti życia, panny lub wdo- 
wy, od lat 50 o 32 Moż* mieć jedno dziecko. 
Mum dwóch chłopów najmłooszy lat 5 Mam 
Jat 36 i pe siadam kilka set d larów. Prosżę się 
zgłosić | stownie pod adresem: 

Ignacy Daniela, L.B. 10, Nelson, B. C., 
(40—43) Canada. 


W bardzo w'żnym interesie familijnym po- 
fzukuję Józef. Kowalew-kiego. W r. 1892 prze- 
bywał w Scran on, Pa. Pochodzi z pod z*boru 
rosyjski+go, z gub. Kowno, powiatu "o. iewież, 
gminy Nowe mesto, okoliy Sydziuny. Ktoby 
z rodaków znał miejsce Lg po ytu lu » on sam, 
proszę n ech mi raczy dowieść: pod adresem 

P. Antonowicz, 
Stockport, Columbia Co., N. Y. 
-—  —— 


*Poszrkujemy Michała Cwojdzifiskiego. Pocho 
dzi z W. Ks. P, jest żonaty Cztery ata temu 
wyjechał do Miiwaokre i teraz nie mamy ża- 
dnej o mm wiadomości. 
Piotr Fornalczyk, 
83 Charles Str., Perth Amboy, N. J. 


Posznkujemy dcbrego nauczyciels, musi być 
trześwym i któryby snsł języki polski i an- 
gielski. Woje. Błaszak, sekr.. 

Rosen ave., South Milwaukce, Wis. 
T PISMO z 1000 anonsami i 

LU BN i fotografiami luvzi ctcĄ- 

cych się zaślabić; wielu bo- 


tych; spe ksążek, novości, csoj iwości—dar- 
z J. W. Gannels, Toledo, O. 


(Oct. 10—96) 


32 Cartg 
Przez 60 dni wy- 
ślemy Wam te 8 
dol. cały nikl'wy, 5- 
strzałowy samo spa- 
drjący automatvcznie sam wy 
rzucający naboj-, poicyjnv Re- 
Ąwrlwer, 38 S.xW. nsboje, również 
fdarmo jeden męzki, grawirowany 
gtezonkiem nakrę any Zerar k z 


kę. To wszystko wys-»my C. k 
lejen PIZEJrIEŃIE i gdy zacowolni Was zaołańcie 


kspres sg ntowi TYLKO Q i ko-zta oks 
paz z wszystko jest 4.99 Waszem. Mo 
żva zarabiać wielkie rieniądze sprzedaw niem 
nasz ch towarów. Spróbujcie. Aurea: 


. C0., 87 Washi: mstr., Chicago. 
Insurance Mfg. Co. ngto ść Se 


S$: Z BRWARKAWEENI A 
GOLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulie a 
TAKE ELEVATOR. 


ŻĄDANI SĄ GÓRNICY. 

W Werona, Ils Potrzebujemy £0 teraz. Ma. 
my kontrakty kolejowe i dobrą pracę; nie ma 
żadnych «łopotów; płacimy okręgowe myto; 
przybądźcie niezwłocznie. 

"'WENONA COAL CO, 
Wenona, Ills, 
Tan. 1—97) 

a@m Dia p. J. Smitowskiego, No. 
2558 Edgemont str., Philadel- 
phia, Pa, znajduje się paka 
książek na United States Ex 
press cfisie. 


p O CA 
:6- Agentem dla “Gazety Polskiej” 
i tepygodnika P. N w No 
wark, N. J., jest p. Wł. Renz, 
35 Jones str. 3 


Listy polskie na poczcie. 
Listy poniżej podane znajdują się 
na głównej poczcie. Po dwóch tygo- 
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali 


Bartasz A. Lewandowski J. 
Barrnicki M. Lewaudowski J. 


Bires F. 403 M ch ik P. 

—4 Bamb ska M. —4 Madaj M, 
Cetnar Z —6 Majewski J. 
Dumitos<a M —8 Maht A 
Dobel O. —9 Murkowski J. 

—5 Dyriński A. 414 Milewski 3. 
DRA A, g a: Mne = 

nws. „ w odg» a A 
na A —9 Morden W. 
Gibota J 423 Nago! T 
Giowa ka W —8 Nsrolewski K 


Nowakowska M. 


234 
—5 
291 
802 
—h 
312 
—9 
321 
—9 
333 
m: 

rucewicz D. —9 O'ieliń-k F. 
= t näzliz M 430 Os schowski M. 
354 I (s-sk S. —2 _obfsk» A. 
—5 Ja oński A. —3 Papur-ki J. 
—6 Jnsbłońsri F. —6 Paw k K. 
—7 Jak sta K. —7 Pro*sa D. 
861 Józefowicz A 458 Siem ec R. 
—? Ksc ma ek M. —9 Senda 3, ` 
—5 Ki tonowicz A. 468 Sok W. 
—9 Kleiboh I. —5 Sliwa L. 
370 Ko 'm»fński A. —9 Strzyg W. 
—2 K kiewicz S. 40 Staw n=ki A. 
—8 Kontorawicz J. —8 Stelimach J. 
—5 Kop ra I. —8 Snbk K 
—? Koslik M —9 Surwicz A 
—8 Kostka E 480 Sz»szda M. 
—9 K-walski I. —1 Sztember J. 
S30 Kcw»l-zczanka Z.| —2 mafński A 
—| Koślk J. —3 szytki wicz J. 
—2 Kreiskt J. —4 Tamdek J. 
—6 Krzyżapowski J —5 Troczek A. 
—1 Krzystymak J. —6 U bański M. s 
290 Kylik A. 49! Weczerek B. (2) 
—1 Kuvec A. —4 Weh T, 
—2 Kuras M, —5 Wiśniewski M. 
—4 Lechowicz J. -8 Woźn:k M 


Najgorszy wróg wasz dotknięty 
renmaty mem, jest człowiewiem, któremu po- 
winniście wybuczć, jeżel moce ducha chrze- 
ściańkiego. Jakiekolwiek byłyby- jego wskr - 
czeui», j st on dostatecznie ukarań;, Nic nie 
da się porównać z jego cierpieri'm. Nadto Jest 
on w poważnem ni-pezpie zeńs'wie. Choroba 
ta zawsze grozi zaangażowaniem ego sa ca i 
zabiciem na miejsu. Jako érdek do lecze- 
mia tej choroby, HO TETTER'S STOMACH 
BITTERS ma nsjw'ększą sławę i najpoważn ej 
szą sutoryzscyą piofesy nalng, Używanie jego 

pierwszych zaczątkach nied mazania jest 


ni domaganiacu malaryjnych i zernonTo, prze- 
rdzeniu 


i znakomicie wzmaga apetyt 


GHIGAGO. 


Począwszy od dnia 25 
paźdz., wszystkie parki i bulewary 
zachodnio-parkowego systemu w 
mieście oświecane będą lampami 
elektrycznemi, zamiast gazem, i 
ogółem używanych będzie 835 *rzę- 
sistych łukowych” lamp. Kazda 
lampa będzie potęgi 2,000 świec. 


-- W środę ubiegłego 
tygodnia z wschodniego końca rzą 
dowej grobli, która wystaje 200 
stóp na jeziorze Michigan, u końca 
29ej ulicy, skoczył do wody popeł 
niając samobójstwo nieznany dobrze 
ubrany mężczyzna. Przed wsko- 
czeniem do wody jednym baustem 
wypił do ostatniej kropli pajntową 
flaszkę wódki. Stało się to około 
s-ciej g. po południu. . 

— Postrzelił się z po- 
wodu $7. Józef Smolak, liczący 
lat 22, który zatrudniony był w 
składzie rzeźnickim swego brata 
pn. 625 South Center ave., w śro- 
dę wieczorem przeszłego tygodnia 
postrzelił się z przyczyny — jak 
jego brat powiada — że nie dostał 
należących mu się pieniędzy. 

Młody człowiek nie pracował od 
paru dni, “znajdował się na po- 
lance” i w środę wieczorem przy- 
był do brata żądając należących 
mu się $7. 

«Jak wytrzeźwiejesz wypłacę ci 
pieniądze,” odrzekł starszy brat, 
rzeźnik. A 

“Teraz albo nigdy,” była odpo- 
wiedź, “zastrzelę się jeźli mi zaraz 
nie wypłacisz.” 

Młodszy Smolak następnie udał 
się do bezmentu domu i tam pal- 
nął sobie w głowę z rewolwera. 
tak jak powiedział. Zranił się cięż- 
ko, lecz wyzdrowieje. Został za- 
wieziony w patrolce do szpitala 
powiatowego. 


— Ta polityka! W czwar- 
tek wieczorem dwóch ludzi, dysputu- 
jących w nieznanym języku, żwawo 
i hałaśliwie, ściągnęło w około 
siebie na rogu W. Madison i Mor 
gan ulic wielką liczbę gawiedzi. 
Niemal nikt z otaczających nie ro 
zumiał coraz to gorętszych rozpraw 
dwóch zapaleńców, którzy jak się 
później okazało, “omawiali polity 
kę i kwestyą waluty” i byli Gre 
kami. Tłum coraz to stawał się 
większy aż zablokował wolne przej- 
ście. Wtedy nadbiegł policyant 
Doran, Irlandczyk, od stacyi De- 
splaines, i zapytał się obydwu Gre 
ków o co chodzi. 
mieli mu wytłomaczyć albowiem 
nie nauczyli się jeszcze po angiel 
sku. 

«Jak się nazywasz?” zapytał 
wreszcie policyant jednego z ży- 
wych debatorów. 

«Anastasias Vemeteakopolis,” od- 
powiedział zapytany, właściciel wóz- 
ka z owocami. Nazwisko to, nie- 
mal powaliło stróża porządku pu- 
blieznego na ziemię, lecz zebrawszy 
myśli, oświadczył, że oboje zakło- 
cili spokój i Anastasiego Vemetea- 
kopolis jako winowajcę zabrał do 
kozy. 


prezes komisarzy ogromnego kana- 
łu drenażowego, ogłosił raport, w 
którym podaje, że 90 procent pracy 
wykopowej na kanaie jest już zro 
bionej.- Kontrakty rządowe (fede- 
ralne) na rozszerzenie i wygłębie- 
nie rzeki chicagoskiej wydane zo- 
staną w przeciągu bieżącego mie- 
Siąca. 

Cała praca dania dobrego prądu 
rzece w kanał zostanie ukończona 
w roku 1897 lub w pierwszych cza- 
sach r. 1898 Po tym czasie, mie 
szkańcy mogą się spodziewać zu- 
pełnie czystej i dobrej wody do 
picia. 


— Sędziowie przysięgli 
w trybunale sędziego Chetlsin przy 
znali pani Rozalii J. Anderson 


$17,500 odszkodowania. 

Pani Anderson, z Richmond, Va., 
skarżyła kompanią kolei ulicznych 
«North Chicago City Railway Co.” 
o $50,000 poszkodowania za uszko- 
dzenia wewnętrzne i obrażenia ze- 
wnętrzne, które odniosła podczas 
jej wizyty w Chicago na Wysta- 
wie Światowej, znajdując się na 
jednym z wagonów kompanii ska- 
rżonej. Swiadectwo wykazało, że 
gdy pani A. wchodziła do wagonu, 
wagon nagle ruszył naprzód i ska- 
rżąca została na całe życie uszko- 
dzoną. 


— 2.letnie dziecię od- 
prawiło samo 300-milową podróż. 
Sama jedna, jedynie doglądana przez 
dobrotliwych pasażerów, malutka 
2 letnia Minnie Harrington zrobiła 
podróż koleją żelazną 300-milową 
z Colfax, Wis., do Chicago, flls. 
Dziecię przyjechało krótko po llej 
godzinie wieczorem na dworzec 
Wisconsin Central kolei w czwar- 
tek 1 bm., zupełnie zdrowe i spo- 
kojne. Noe przepędziła w pieczy 
matrony stacyi policyjnej Harrison 
ul., pani Nicoll. Do stacyi tej przy- 
niósł ją konduktor pociągu. Matka 
dziecięcia miała na nie oczekiwać 
na stacyi lecz nie przybyła, zatem 
musiała się nią zaopiekować matro- 
na. Krótko po północy po dziew- 
czynkę przybyła pani Belle Bruens, 
z pn. 148 Illinois ul., jej babusia 
i zabrała ją do siebie. 


— Popełnił samobój- 
stwo dla tego, że dwom dziewczy- 
nom obiecał ożenić się a obietnicy 
nie mógł wykonać. Pewien John 
Calver, w pobliżu nar. 6l-ej ul, i 
Woodlawn ave., w ubiegły czwar 
tek wystrzałem z rewolweru ode 
brał sobie życie. Nie umarł zaraz, 
lecz dopiero po kilku godzinach w 
Englewood Union szpitalu, dokąd 
ciężko rannego patrolka przewio- 
zła. Calver był stróżem nocnym 
i mieszkał pn. 6406 Stony Island 
ave. Okazało się, że był w kłopo- 
tach fiaansowych a na debitkę przy. 
rzekł dwom pannom wkrótce je po- 


Niestety nie u` 


ślubić a gdy przekonał się, że to 
groziło długiem więzieniem, z wszy- 
stkich trosków, których sam się 
nabawił, palnął sobie w głowę. 


— Jutro, dnia 9 bm., jest 
25-letnia rocznica spalenia się wię- 
kszej części bo bizaesowej — 
— miasta Chicago. Mija 25 lat 
jak straszny żywioł wyrządził takie 
spustoszenie, jakiego jeszcze na 
świecie nie było. Lecz zamiast po 
dupaść, w przeciągu ćwierć wieku 
po strasznej katastrofie, miasto po- 
dniosło się i powiększyło © prze- 
szło stokroć. Na miejsce gmachów 
dwa, trzy i cztero piętrowych, sta 
nęły niebotyczne kolosy, istne pa 
łace, od 8 do 20 piętr. Ludność z 
liezby 334,000 w r. 1871 wzrosła 
do 2 milionów w r. 1896. Wów- 
czas miasto pokrywało 30 kwadra- 
towych mil; dzisiaj pokrywa 190 
mil kw. Przed ‘“‘wielkim ogniem” 
najwyższy domem był 1 gmach 6 
piętrowy, dzisiaj Chicago liczy 
przeszło 100 gmachów więcej jak 
8 piętr wysokich i w tej liczbie są 
pałace biznesowe i ofisowe po 10, 
12, 14, 16, 18 i 29 piętr. 


— W sobotę po połu= 
dniu podniesiono leżącego bez przy- 
tomności obok szynów Grand Trunk 

-kolei żel., przy 49ej i Robey ulicy, 
12-letniego Stanisława Bronowskie- 

0, z lewą nogą zmiażdżoną. Ro- 

zice chłopca mieszkają pn. 4812 
Winchester ave. Gdy następnie 
przyszedł do przytomności, opowie- 
dział rodzicom, że usiłował wsko- 
czyć na wagon pociągu frachtowe- 
go, lecz te mu się nie udało i do- 
stał się pod koła. 

Życie jego jest w niebezpieczeń- 
stwie. 


— W niedzielę odbyło 
się poświęcenie kamienia węgiel- 
nego pod nowy gmach szpitalny 
Braci Aleksyanów, przy nar. Bel- 
den i Racine avenuea. Udział wzię- 
ło 25,000 ludzi i rozmaite towarzy- 
stwa kościelne. Ceremonii poświę- 
cenia dokonał arcybiskup Feehan 
w asystencyi wielkiej liczby ducho 
wieństwa rozmaitych narodowości. 

Głównym marszałkiem pochodu 
był p. kapitan Piotr Kiołbassa. 

Same towarzystwa liczyły około 
8,000 mężczyzn. 

Nowy szpital kosztować będzie 
$250,000. Stary szpital kupiła ko- 
lej górna, której tor pójdzie na 
miejscu obecnie zajmowanem' przez 
szpital. 


— Polityka zabiła *Tra- 
de and Labor Assembly” (zgroma- 
dzenie przemysłowe i robotnicze) 
— taka wiadomość rozeszła się w 
poniedziałek. Wszystkie unie, two 
rzące to “zgromadzenie? jedna po 
drugiej cofnęły się i przystąpiły do 
«Amerykańskiej Federacyi Pracy.” 
Przyczyną tego jest *polityka*— 
za wiele polityki w organizacyi, 
która nie jest wcale polityczną ino 
czysto fachową. 


Z POLITYKI. 


W wszystkich 34 wardach 
miasta Chicago i w przedmie- 
ściu Cicero, odbędzie się regi- 
stracya w dniach 13 i 20 paź 
dziernika. Każdy obywatel, 
chcący głosować na prezyden- 
ta w listopadzie musi się dać 
zaregistrować albo 13 lub 20 
października. Kto tego zanie- 
cha, nie ma prawa głosować. 


* 
* * 


Senator Eli Dennison, w 
Oakland, Cal., posłał w poda- 
runku panu McKinley do Can- 
ton, Ohio, wielkiego orła, 
którego udało się uchwycić w 
górach blizko Berkeley nieda- 


wno temu. - 


* 
* * 


Popokraci chicagoscy po 
między nominatami na urzę- 
dników komisarzy powiato- 
wych mają jednego Polaka, 
pana Fr. Fieszki. 

Inne lata, gdy pewni byli 
wygranej, ani słyszeć nie 
chcieli o postawieniu Polaka 
na tykiet, lecz tym razem, aby 
przyciągnąć głosy polskie, bez 
wielkich starań ze strony kan- 
dydata i jego przyjaciół, dali 
nam Polakom reprezentacyą. 


* 
* * 


Demokraci "uczciwych pie- 
niędzy” w Nebrasce, na kon- 
wencyi w Omaha, w dniu ı 
bm., zamianowali cały tykiet 
Stanowy. Kandydatem ich 
na gubernatora jest Robert T. 
Bibb. 


* 
* * 


Podczas mowy do licznie 
zebranej ludności w Burling- 
ton, Iowa, w dniu 1 bm. zała- 
mała się platforma wywyższo- 
na i na ziemię spadli guberna- 
tor Drake, wice-prezydent 
Stevenson i inni sławni “sre- 
brai? demokraci. Dziesięć 
osób ogółem się poraniło, lecz 
szczęściem nie niebezpiecznie, 
Mityng został wypadkiem tym 
“zerwany”. 

* 
* * 

W ubiegły czwartek dwie 
delegacye przyjechały do Can- 
ton, Ohio, siedziby p. Williama 
McKinley. Do jednej z nich, 
liczącej przeszło 1,000 osób, 


nominat republikański prze- 
mówił w ‘‘Tabernacle”. De- 
legacya ta przyjechała z powia- 
tu Portage, w Stanie Ohio, 
pod przewodnictwem p. €x 
senatora Wolcott, Pan McKia- 
ley przemówił jak następuje: 


«Senatorze Wolcott, panie i 
panowie i moi współ obywate- 
le: Zamierzamy w teraźniej 
szej walce ochronić pieniądz 
Stanów Zjednoczonych od upo- 
dlenia i za pomocą tego same 
go głosu zamierzamy ochronić 
amerykańską: pracę od kon 
kurencyi tańszej pracy starego 
świata. (Wielkie okrzyki i wo- 
łania: “Hurrah for McKin- 
ley”.) 

<<Sprawy obecnej kampanii, 
zupełnie tak samo odrębne jak 
jakiekolwiekbądź dawniej 
szych wielkich kampanii, na- 
kładają na każdego amerykań- 
skiego obywatela nadzwyczaj 
ważny obowiązek. Nasza wal 
ka tego roku apeluje do naj- 
lepszych aspiracyi amerykań 
skiego obywatelstwa i zawiera 
w sobie tak pewnie jak w ja 
kiemkolwiekbądź dawniejszym 
konteście, honor i dobrą wiarę 
kraju. Nie możemy zamknąć 
naszych ócz na fakt, że jeźli za 
pomocą naszych głosów poni- 
żymy kredyt rządu lub wyrze- 
czemy się jego sprawiedliwych 
zadłużeń w całości lub w czę- 
ści, lub jeźli rozmyślnie zniży- 
my wartość wielkiej liczby je- 
go pieniędzy — to zadajemy 
cios jego dotychczas nieskala- 
nemu imieniowi i honorowi. 
Moi współ-obywatele, czyż 
mamy pozwolić skalać lub po- 
walać imię i honor tego wiel- 
kiego amerykańskiego naro 
du? (Głośne wołania: nie, 
nigdy.) 

«Wasz przewódca dobrze 
wypowiedział gdy rzekł, że 
Stany Zjednoczone jeszcze 
nigdy się nie wyrzekly żadne- 
gozadłużenia, które sumiennie, 
czy to za pomocą wyraźnego 
wypowiedzenia lub domyśle- 
nia, zakontraktowały; i zga- 
dzam się z nim — i tuszę so- 
bie, że i wielka większość na- 
szych współ-obywateli wszę 
dzie się także zgadza, iż nigdy 
się nie wyrzekną. (Wielkie 
oklaski). Ten rok jest rokiem 
w którym raz nazawsze mamy 
zadecydować czy nasz honor 
narodowy ma być pokalanym 
lub nie.” (Oklaski i okrzyki: 
, That's right".) 

Do drugiej delegacyi, która 
przyjechała ze Springfield, O., 
we formie dwóch klubów: 
«Heavy - Weight McKinley 
Club” i *"Six-footer McKinley 
Club” pod wodzą sędziego 
Miller, pan McKinley przemó- 
wił jak następuje: 

«Panie przewodniczący sę- 
dzio Miller i moi współ obywa 
tele! 

«Pan Cyrus H. McCormick, 
z Chicago, który stoi na czele 
jednej znajwiększych kompanii 
żniwiarkowych niedawno temu 
napisał co następuje: *'Nigdy- 
śmy przedtem nie byli tak nie- 
pewnymi w względzie wyłoże- 
uia naszych planów pracy na 
sezon następny, jak obecnie. 
Jeźlibyśmy uważali, że kraj 
oświadczy się za nieograniczo- 
nem biciem srebra, to nie ży- 
czylibyśmy sobie pędzić na- 
szych fabryk więcej jak o polo- 
wę ich wytwórczości.” 

«W tem wypowiedzeniu, 
moi współ-obywatele, mamy 
opis naszych kłopotów bizne 
sowych i daje ono dobrą lek- 
cyą, która musi wpłynąć na 
każdego człowieka myślącego. 
Fabrykant nie wie jak urządzić 
plany na biznes przyszłego ro- 
ku, z powodu niepewności fi- 
nansowej spowodowanej po- 
stawą jednej z wielkich polity- 
cznych partyi kraju w kombi- 
nacyi będącej zdwoma innemi 
partyami. 

«Jeźli wolne srebro zostanie 
zaprowadzonem w tym kraju, 
to zmieni ono wszystkie warto- 
ści, w nieporządek wprowadzi 
stosunek pracy do produkcyji, 
surowego materyału do wy- 
kończonego produktu, i zakłó- 
ci wszystkie warunki egzystn- 
jącego biznesu i pomyślności. 
Ta niepewność sprawia, że 
każdy biznesista się powstrzy- 
muje, sprawia że każdy biznes 
stawa, a gdy te powstrzymują 
się i stawają, wtenczas dom 
każdego robotnika napełniony 
jest niedolą. 


. “Kapitał waha się czynić 


wkłady ponieważ widzi przed 


sobą niebezpieczeństwo i nie 
może liczyć z pewnością na 
swój zasób ani na przychód 
zysków i podczas gdy kapitał 
czeka na zewnątrz fabryki, 
maszynerya w niej jest nie- 
czynną, praca jest nie zajętą i 
nędza rządzi w domu ludzi 
pracy. 

«Nie wiem ilu ludzi firma 
«Cyrus H. McCormick & Co.” 
zatrudnia, lecz mniemam, że 
wiele tysięcy, lecz gdy on po 
wiada, że jeźli będziemy mieli 
wolne bicie srebra to nie mógł 
by zatrudnić ani połowy ludzi, 
to przypuszczam, że to samo 
stósować się będzie, tak jak w 
sprawie fabryki źniwiarków w 
Chicago i do każdej fabryki 
żniwiarków w Springfield i 
w ogóle po całym kraju. Weź 
cie np. wasze własne miasto, 
które dotąd było jednem z naj 
ruchliwszych centrów w fabry- 
kacyi narzędzi rolniczych, za- 
trudniającem 5,000 robotni 
ków lub kiedyś zatrudniało 
(wielkie oklaski i śmiech). 
Przeciąć tę pracę na połowę 
nie tylko byłoby nieszczęściem 
dla pracy (dla robotników) ale 
nieszczęściem dla każdego in- 
teresu waszego miasta i dla 
każdego farmera w waszej 
okolicy. Gdy wam się powo- 
dzi — farmerom się powodzi. 
Gdy tarmerowi się powodzi, 
macie kwitnący handel. Czyż 
nie jest to prawda, moi 
współ-obywatele ze Spring 
field? (Głośne okrzyki: '*yes, 
yes”.) 

‘Musimy mieć stałość w 
wartościach i ufność w naro- 
dową i osobistą rzetelność, za- 
nim możemy mieć prawdziwy 
itrwały dobrobyt. (Oklaski) 
Gdy załatwimy sprawę pienię- 
żną w sposób sumienny, co 
uczynimy tego roku, wtedy 
weźmiemy się do taryfy, do 
amerykańskiej taryfy, do 
ochronnej taryfy, która zapo- 
biegnie niedoborom w- publi 
cznym skarbcu i będzie dość 
potężną aby podtrzymać ame- 
rykańskie fabryki i amerykań- 
ski rynek dla amerykańskiego 
ludu.” (Wielkie okrzyki i trzy- 
krotne wywołanie nazwiska: 
McKinley. ) 

x Š + 

Do Canton, Ohio, nadszedł 
telegram z Detroit, Mich., od 
“Detroit Emery Wheel Co. ”, 
fabryki kamieni do toczenia, 
następującej treści: 

«Każdy robotnik tej fabryki 
będzie głosował na p. McKin- 
ley. Cztery lata temu jedna- 
trzecia nas głosowała na pana 
Cleveland. Dzisiaj jesteśmy 
jak jeden, za p. McKinley i za 
“uczciwymi pieniędzmi”, 

D. E. W. Branch, 
od niezależnego klubu robo- 
tników zwolenników  uczci- 
wych pieniędzy.” 

* aj * 

Nominat Bryan zapada na 
zdrowiu i w części utracił głos 
z wysiłków i trudów podróży 
oraz częstych mów miewanych 
do ogromnych tłumów. 


Po objechaniu Stanów 
Wschodnich i wypowiedzeniu 
mowy (No. 207) w New York 
City w dniu 29 zın., wyjechał 
do Stanów Południowych. 

Manażerzy  popokratyczni 
zdecydowali się poprosić pana 
Bryan'a do Illinois, albowiem 
obawiają się, że Altgeld nie 
dosyć jest czynnym i że po 
wstała obawa utraty Stanu 
Illinois. 


* * 
Politycy obydwu stronnictw 
przyznawają, że rezuliat wy 
borów w następujących Sta 
nach zadecyduje zwycięztwo 
jednej lub drugiej partyi: Illi 
nois, Indiana, Michigan, Wis- 
consin, Minnesota, North Da 
kota, South Dakota, Nebra- 
ska, Kansas, Iowa, Kentucky 
i Missouri. Tak republikanie 
jak i demokraci populiści u- 
trzymują, że w tych Stanach 
zwyciężą. 
* g * 


Jeden właściciel kopalni sre- 
bra odmówił “kontrybucyi” do 
funduszu popokratycznego na 
tegoroczną kampanią. Z Aspen, 
Colorado, donoszą dnia 1go 
paźdz. co następuje: Pan J. 
J]. Hagerman, znany miliono 
wy właściciel kopalni srebra, 
w odpowiedzi na prośbę o da 
tek na kampanią wystósowaną 
przez pana Brown, przewodni- 
czącego komitetu demokraty 
czno-ludowego na zbieranie 


pieniędzy pomiędzy srebrny- 
mi, napisał w odpowiedzi li s 
następującej treści: 

«Po dobrem zastanowieniu 
się, przyszedłem do przekona- 
nia, że niebezpieczeństwa ja- 
kieby później powstały z po- 
wodzenia demokratyczno-po- 
pulistycznej kombinacyi prze 
ważyłyby wszystkie możliwe 
korzyści i nie mogę dla tego 
dać kontrybucyi do funduszu 
demokratycznej kampanii, czy 
to osobiście lub przez kompa- 
nie w których jestem intereso 
wany. 

J. J. Hagerman.’ 


* 


* * 
Politycy republikańscy obli 
czają, że pan McKinley i cały 
republikański tykiet będą mieli 
następujące większości głosów 


„w podanych niżej Stanach: 
Illinois 85,000 
ladiana 45.000 
lowa 30,000 
Kentucky 3,000 
Minnesota 35,000 
Michigan 40,000 
Nebraska 18,000 
North Dakota 3,500 
South Dakota 10,000 
Wisconsin 60,000. 


O tem, że wybranym zosta- 
nie p. McKinley nie ma żadnej 
wątpliwości — rozchodzi się 
jedynie o wielkość większości. 

* 


* * 

W sobotę do 8,000oludności 
w olbrzymim szałasie przy 
22giej ul. i Western ave., 
przemawiali pp. Foraker, z 
Ohio, Joha R. Tanner, kandy- 
dat republikański na guberna- 
tora Stanu Illinois, p. Lorimer 
z Chicago i inni znakomici re- 
publikanie. 


* 
* * 


Z Milwaukee donoszą, że 
republikanie w Stanie Wiscon 
sin zwyciężą od 60,000 do 
100,000 głosami większości. 
Do rezultatu tych cyfr doszli 
manażerzy po bardzo pilnem 
i krytycznem sprawdzeniu cyfr 
po całym Stanie. Farmerzy, 
z małemi wyjątkami, są wszy- 
scy za p. McKinley. 


* 
* * 


Sam nominat demokratów 
narodowych, złotych, na pre- 
zydenta senator John M. Pal- 
mer, oświadczył, że McKinley 
zwycięży wielką większością. 


* 
* * 


W sobotę 3 bm. pan major 
McKinley wypowiedział 16 
mów do tyleż delegacyi, które 
przyjechały w dzień ten do 
Canton, Ohio. Pomiędzy nie 
mi była delegacya Czechów i 
Słowaków z Cleveland, która 


przyjechała specyalnym pocią 


giem pod przewodnictwem pp. 
F. J. Slachi J. W. Sykora. 
Mowę pana McKinley przybyli 
Czesi i Słowacy często przery- 
wali oklaskami i okrzykami. 


* 
* 


* 

W kilku Stanach, jak w 
Illinois, New York, Iowa i in 
nych, demokraci - populiści 
(srebrni) nie chcą dopuścić aby 
na balocie postawionym był 
tykiet narodowych (złotych) 
demokratów i w tym celu wy 
szukują rozmaite preteksta aby 
nie dopuścić wcale do repre- 
zentacyi. 


* 
* 


* 

Narodowemu komitetowi 
popokratów w New Yorku 
brak funduszów, Dotąd ze- 
brano tylko $160,000 a ta suma 
jest za małą na wydatki kam 
panii. 

Nominat na wice-prezyden- 
ta p. Sewall dał czek na $20,- 
ooo — lecz jest to kropla wo- 
dy w oksefcie, który powinien 
być “pelnym”. 

Opowiadają, że kontrybu- 
cya nominata Bryan'a była 
$5,000, którą to kwotę w poło 
wie złożył za p. Bryan'a ban- 
kier Creighton w Omaha a 
drugą połowę rozmaici przyja- 
ciele polityczni. Pan Creighton 
również miał podarować $5,000 
panu Bryan'owi na osobiste 
wydatki. Uczynił to w dzień 
nominowania p. Bryan'a na 
konwencyi w Chicago. 

Pan Bryan, nie jest boga: 
tym — a nawet — jak wieść 
niesie — miał długi. 

Wszystkie druki i artykuły 
gazeciarskie płacą ‘ludzie sre 
brni”, którzy mają mieć fun- 
dusz na ten cel z $1,200,000. 


* 
* 


* - 
Obiegają pogłoski, że nomi- 
naci demokratów narodowych 


(złotych ) na prezydenta i wice- 
prezydenta, generałowie Pa - 
mer i Buckner, w dniu chica- 
goskim, 9 bm. publicznie 
oświadczą za panem McKinley 
i dla niege rozpoczną pracować 
i miewać mowy, aby pobić 
Bryan'a i popokratów. 


- ————— 


Geny Targowe. 
Chicago, 6-go paźdz , 1896. 


Pszenica, buszel 


Latowa No. 2 633 —704 
Zimowa No.2 czerwona 69—10 
SENO: S ts 64— 68 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 224 —22$ 
No. 2 żółta 224 234 
Owies, buszel ; 
No. 2. SETMEN (BET! 
No. 3. ; 14—15$ 
Zyto, buszel 
No. 2. É i 354 
Jęczmień 24—35 
ka: 
inter patents beczka 3.30 —3.50 
Straights > > 3.10—3.30 
Spring patents 3.25—3.55 


Piekarska,worek 196 ft. 2.00—2.25 


„Żytnia 3 1.60—1.85 
Siemiona, 100 funtów 
lniane AE 10—80 
koniczyna . + 8.00 -8.00 
tymotka . 2.20 - 2.60 
Siano 
W yborna tymotka 8.50—9.00 
No. 1 . ` 8.00 — 3.50 
No. 2 6.50—7.50 
No. 3 . . 5.00—6.00 
Choice prairie . 1.50—8.50 
No 1 . . 6.50—7.50 
No 2 > . 5.00—6.00 
No 3 4.50—5.00 
No 4 3.50—4.00 
Słoma, wagon 4.00-—6 00 
Ospa (bran) 5.00—6.00 
Jarzyny: r f 3 
Kapusta, 100 głów 1.00—1.25 
Kalafiory, pudło 50 —1.00 
Ćwikła, beczka 60 75 
Cebula miech . 25—35 
Zielona kukurydza miech 124 15 
Zielony pieprz cay. 14bu 50—60 
Sałata, case ś . 60—75 
Selera, pęczek A 15—20 
Redyski, tazin pęcz. 10—15 
Jarmuż, buszel 25--45 
Ogórki, worek 15—25 
Owoce: - 
Jabłka beczka 
Zielone è 85—1.00 


Fancy Duchess 1.00—1.50 
« Maiden Blush 1.00—1.50 
Masło: ś 


Creamery, ft. 15 
Dairy 134 
Packing 6—7 
Łój - 4—5 
Drób żywy: 
Indyki, funt 3 8—10 
Kury, fant ` : 7 
Kurczęta z T 
Kaczki, funt : ś 8—9 
Gęsi, tazin 3.00—5.00 
Ser: Young America 84—9 
wins - - 74 —8 
Cheddars å TENA 
Brick - 64 —7 
Szwajcarski 8 8Ę 
Limburger 5—54 
Jaja, tuzin * 144—15 
m 
yborna, funt 74 
Dobra . 64 7 
Cienka 4—5 
Kartofle: 
Ohio i Illinois, bu. 16—18 
Minnesota, bo. 19—20 
Kansas Ross bu. 20—22 


Słodkie kartofle beczka 2.00—2.10 
Bób: | 
Navy, zbierany ręką, b. 1.02 - 1.05 
Kidney, czerwony bu. 1.00--1.05 
Lima, 100 funtów, 2.75—8.00 
Groch, buszel 60—].00 
Bydło, sto funtów: 
Woły 1,200 do 1,400 f. 4 85 —5.00 
Wyborne woły 1,400 do 
1,700 fuutów 4.40—4.80 
Zwykłe woły 3.50—3.90 
Zachodnie krowy i ja- 
łówki 2.20—3.20 
Texaskie woły 2.50—3.00 
<< krowy i byki 1.65 —2.30 
Wyborne krowy i ja- 
łówki 3.00—3,70 
Krowy 600 do 900 fun- 
tów 


- 1.25—2.10 
Cielęta P 3.00—6.10 
Świnie 100 funtów: 
Wyborne 
Zwyczajne 
Sortowane 180 do 140 
/ funtów i mniej 3.35—3.45 


3.15 - 3.25 
2.80—3.10 


Najtańsze > 1.70 2.90 
Owce, 100 funtów: 

Wyborne 2.90—3.25 

Zachodnie 2 66—3.00 

Jedno roczne 3.20—3.65 

Jagnięta wiosenne 2.40—3.65 

W yborne jagnięta 3.85—4 75 
Wieprzowina, 100 f. 6.05—6.10 
Zebra, 100 fur tów 3.20—3.22 
Smałec 160 funtów 3.75 —8.80 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 6 
« 


No. 2, é ‘ 5 
No.l,cielęce . > 7 

Wełna: 
Piękna nie myta . 8—10 
rednia nie myta 11—13 
17—18 


Quarter-blood, myta 
e «_ nie myta 11—18 
Wódka—stale na fundamencie 
ceny $1.18 galon za *high-wines” 
tj. spiryt. 


W Elgin, Ill., w przeszły ponie- 
działek ofiarowano 31,920 funtów 
masła; sprzedano: 20,100 funtów 
po 183e. funt. 


| En 


JAKŻE TO! 


Ofiarujemy Sto Dolsrów nagrody za każd 
przypadek kataru, który nie zastanie a PA 
przez Hall's Cstarrh Core. 

T. J. CHENEY, & CO., właś., Toledo, Ohio. 

My, niże, dpi-ani znamy p. F. J. Chen 
Fn eae rr E r 
honorowego w wszystkich transakcyach bizneso- 
wych i finansowo odpowiedzialn. do wypeł- 
nienia wszelkich obligacyj uczynionych przez 
ch firmę. 

West & Truax, Hurtowni aptekarze, Toledo, 0. 
Walding, Kinnan & Marwin, Hurtowni apteka- 
rze, Toledo, Ohio. 

Hall'a Lekarstwo na Katar bierze się wewng- 
trzoie, dziła wprost na krew i na flegmiste 
an arie systemu. Cena 75c. pwn 

przedawane u wszystkich aptekarzy. Świade- 
ctwa darmo. 


